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Silniki okrętowe z Zak ł adów 
Cegielskiego w Poznaniu znane 
są w wielu kra jach świata. Z a -
łoga z roku na rok zwiększa 
produkcję —- plan trzech k w a r -
tałów br. przekroczyła o 5°/», a 
do końca tego roku wykona j e -
szcze 14 silników napędu g ł ó w -
nego, na które czekają odbiorcy 
z Bułgari i , Grecj i , N R D , N R F i 
Rumunii. 

„ W e l u r " — tak nazywa się f a -
bryka w Kietrzu (woj . opolskie) 
produkująca tkaniny meblowe, 
futerkowe dla przemysłu odzie-
żowego, a także dywany i chod-
niki w kilkuset wzorach i róż-
nych wers jach kolorystycznych, 
projektowane przez zatrudnio-
nych tu plastyków. Kobierce z 
Kietrza poszukiwane są nie tyl -
ko na rynku kra jowym. Eks -
portowane są również do Austrii, 
Francji , Japonii, U S A i k r a j ó w 
Bliskiego Wschodu. 

Z inic jatywy znanego toruńskie-
ga naukowca prof . dr. hab. W i e -
s ława Domosławskiego, dyrekto-
ra Instytutu Zabytkoznawstwa 
i Konserwatorstwa, powstała w 
Toruniu Pracownia Konserwac j i 
Kamienia. Jest to pierwsza i j e -
dyna tego rodza ju p lacówka w 
Europie. Poza badaniami nauko-
wymi prowadzi ona również p r a -
ce .użytkowe. P ierwszym dzie-
łem naukowców tej pracowni 
jest odnowienie portali na zam-
ku w Wiśniczu, wykonanych z 
węgierskiego marmuru. 

Żegluga rzeczna w coraz w i ęk -
szym stopniu odciąża w prze-
wozach kolej. Odrą transporto-
wany jest węgiel, materiały bu -
dowlane, płody rolne, a nawet 
samochody. Oto partia Fiatów 
126 p, popularnych „maluchów", 
płynie specjalną barką z g l i -
wickiego portu do Wroc ław ia i 
Zielonej Góry . 

W Instytucie Automatyki N a p ę -
du i Urządzeń Przemysłowych 
Akademi i Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie opracowano urządze-
nie sterownicze dla huty „Kato -
wice". Jest to nadrzędny cy f ro -
w y układ sterowania ciągiem 
walcowniczym. Pierwszy tego ty -
pu polski komputer pracuje już 
w hucie „Zawiercie" . Tak wyg l ą -
da jedna z matryc scalonych 
obwodów drukowanych, stosowa-
nych w komputerze. FOT . C A F 
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Dr Char les Motz , syn s ł aw -
nego naukowca i w i e l k i e -
go patr io ty , o t r z y m a ł d y -
p lom h o n o r o w e g o cz łonka 
Po l sk i ego T o w a r z y s t w a 
Uro log i c znego 

T r e n e r d rużyny p i łkarsk i e j 
Rac ing C lub Lens A r n o l d 
Sow ińsk i od 25 lat z w i ą z a -
ny j es t z t y m k lubem 8 

Wśród t rzynastu m i l i o n ó w 
p r a c o w n i k ó w po l sk i e j g o -
spodarki uspo łeczn ione j 97 
procent s tanowią c z ł onko -
w i e z w i ą z k ó w z a w o d o - q 
w y c h " 

Po lak lub i dobrze z jeść , 
lubi też w y s t a w n i e p o d e j -
m o w a ć gości. T a k jest 
dziś, tak by ł o i w przes z -
łości. Z m i e n i ł się j e d y n i e 
r odza j s e r w o w a n y c h po - - — 
t r a w 1 U 

Robo tn ik z w y k s z t a ł c e n i e m 
średn im lub w y ż s z y m niż 
średnie jest coraz p o w -
szechn ie j s zym z j a w i s k i e m 
w po l sk im p r z e m y ś l e 14 

Mi łośn icy gó rsk i e j w ł ó c z ę -
g i zakończy l i t egoroczny 
sezon turys tyczny X X o -
gó lnopo l sk im r a j d e m „ S z l a -
k i em ska lnych g r z y b ó w " 18 

P r a c o w i t e życ ie pro f . W a -
c ł awa God l ewsk i e go , k t ó -
r y w począ tku la t t r z y -
dz iestych z o r g a n i z o w a ł k a -
tedrę j ę z y k a po l sk i ego na 
Un iwe r sy t e c i e w L i l l e 

D o m p r z y ul icy N o t r e -
D a m e - d e - L o r e t t e n u m e r 
dziesięć b y ł n i egdyś s i e -
dz ibą T o w a r z y s t w a P o l -
skiego L i t e r a c k o - A r t y s t y -
cznego 

20 
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Ku czci Polaków 
uczestnikó w walk o wolność 

i v« wyzwolenie Francji 

W P a r y ż u og łoszony został w e r d y k t 
24 o s o b o w e g o j u r y konkursu na b u d o w ę 
p o m n i k a ku czc i P o l a k ó w — uczes tn ików 
w a l k o wo lność i w y z w o l e n i e F r a n c j i w 
latach 1940—1945. P o m n i k ten stanie w 
cent rum P a r y ż a na Placu W a r s z a w y 
( P l a c e de Varsov i e ) , gdz ie w cze rwcu 
1975 roku p r e zyden t Repub l ik i F rancus-
k i e j , p. V a l é r y Giscard d 'Estaing, po ło -
ż y ł kam i eń węg i e l ny . 

Rozp i sany w ś r ó d f rancuskich i polsk ich 
a r t y s t ów - r z e żb i a r z y konkurs z a o w o c o w a ł 
oko ło 600 p ro j ek tami . Jury nie m ia ło 
w i ę c ł a t w e g o zadania i dlatego konkurs 
p r z eb i ega ł aż w trzech etapach. Choc iaż 
w ł a ś c i w i e l i c zy ł się drug i i trzec i e tap, 
to j ednak nie można pominąć p i e rwszego , 
g d y ż na j t rudn i e j s za by ła se lekc ja z t e j 
o g r o m n e j mnogośc i zg łoszonych p r opo zy c j i 
do konkursu. 

Ostateczn ie j u r y opow iedz ia ł o się za 
nas t ępu jącym usze r egowan i em prac i na -
g ród : P i e r w s z ą nagrodę z równoznaczną 
d e c y z j ą o rea l i zac j i p r zyznano f r ancusk im 
arch i t ek tom, p. p. A n d r é Greek i P i e r r e 
De l o rme . T w ó r c ó w , p ro j ek t i mak i e t y 
p r e z en towa l i śmy już Czy t e ln i kom w 

c z e r w c o w y c h numerach „ T y g o d n i k a " . 
Drugą nagrodę p r zyznano p. p. B r o n i -
s ł a w o w i C h r o m e m u i Je r z emu P i l i t o w -
skiemu. T r z e c i ą p. p. W o j c i e c h o w i B o j o -
r o w i i Ba rba r z e K r a m a r c z y k . P r z y z n a n o 
też c z t e r y c z w a r t e nag rody . Wszys tk i e 
nag rodzone p r o j e k t y pomn ika przeds ta -
w i m y C z y t e l n i k o m „ T y g o d n i k a " w na-
stępnych numerach . 

N a cze le s towarzyszen ia b u d o w y p o m -
nika stoi admi ra ł Char les L a H a y e — 
przewodn i c zą cy „ W o l n y c h F r a n c u z ó w " . 
Pa t r ona t nad budową o b j ą ł p r e zyden t 
F ranc j i . D e c y z j a o b u d o w i e pomnik ' 1 ku 
czci P o l a k ó w — uczes tn ików w a l k o 
wo lność i w y z w o l e n i e F r a n c j i pod j ę t a 
została w 1974 roku, na m o c y po rozu -
mien ia m i ędzy m in i s t e r s twami do sp raw 
k o m b a t a n t ó w obu k r a j ó w . — P o m n i k ten 
— j a k o ś w i a d c z y ł admi ra ł L a H a y e — 
został u sy tuowany w w y m a r z o n y m wpros t 
m ie j scu i otoczeniu. Będz i e on oddan i em 
czci t ym, k tó r zy w a l c z y l i w latach I I 
w o j n y ś w i a t o w e j o wo lność F r a n c j i i 
Po lsk i , a l e r ównocześn i e t r w a ł y m s y m b o -
l e m g ł ębok i e j p r z y j a źn i , j aka łączy od 
w i e k ó w d w a nasze narody . ( Z . P . ) 



prostu 
Człowiek 

aginanie słusznych 
p r a w d do w ą t p l i w y c h pot rzeb i sy -
tuac j i n i gdy n iczemu dobremu n ie 
służyło. A jednak uprawiane jest w 
da lszym ciągu przez w i e l u ludzi , o -
środki, a nawe t przez agendy pro-
pagandowe n iek tórych r ządów. 

T y l e już na p r z yk ł ad nasłuchaliś-
m y się i naczyta l i o braku wo lnośc i 
w Po lsce i n ieposzanowaniu p raw 
Cz łow ieka , że aż dz iw ić się można, 
że te 35 m i l i onów P o l a k ó w ż y j e so-
bie coraz l ep ie j , a w i e lu z nich w y -
chodzi na ludzi, k tó rych w y s o k o ce-
ni się r ówn ie ż i na Zachodzie . N i e 
dz i e j e się to przec ież na p r zekór c zy 
w b r e w w ł a d z y ludowe j , która nie 
zakłada sobie innego celu, jak usta-
w iczną troskę o coraz lepsze w a r u n -
ki życ ia , pracy i w y p o c z y n k u swoich 
obywate l i . 

Cóż jednak począć, skoro n i ek tórzy 
„u zd raw i a c z e " m a j ą nadal b ib l i jne 
b i e lmo na oczach, lub mów iąc ina-
cze j , p r z y z w y c z a i l i się na białe m ó -
w i ć czarne. 

N i e d a w n o odw i edz i ł Po l skę P r e -
m ie r p e w n e g o zasobnego k r a j u za-
chodnioeurope jsk iego . Z a r ó w n o on, 
jak i towarzyszące m u osoby, b y ł y 
serdecznie pode jmowane , w c z y m nie 
ma nic d z iwnego ani n a d z w y c z a j n e -
go. P r e m i e r o w i t owar zys zy l i dz ien-
nikarze, g ł ówn i e z prasy p r o w i n c j o -
na lne j . T o n a w e t bardzo dobrze ! N i e -
cha j i oni coś w i ę c e j zobaczą. Jednak 
trzeba by ło współczuć P r e m i e r o w i , 
k i edy się w idz i a ł o i l e musiał się z tą 
t rzódką napracować ! K o n f e r o w a ł z 

nimi d w a razy dziennie do późnych 
godz in w nocy. N a w e t po lscy dz ien-
n ikarze mie l i z tego powodu utrud-
n iony dostęp do P remie ra . 

O c z y m ż e tak z pasją dyskutowa-
no? A no dz iennikarzom nie zgadza-
ł y się ich wyobrażen ia o Po lsce z 
t y m co zobaczyl i . „ L u d z i e tu czu ją 
się wo ln i i swobodni . M ó w i ą z nami 
0 ws zys tk im i wiedzą dużo. Głośno 
w y r a ż a j ą s w o j e opinie, są też n ieza-
dowo l en i z w i e lu rzeczy , k r y t y k u j ą . 
N i e zauważy l i śmy , aby kogoś ściga-
ła za to mi l ic ja . Jak to wszys tko zro-
zumieć, jak o t y m pisać?" 

P o prostu. Rozumieć tak, jak jest, 
a pisać to co się w idz ia ło i czuło. 
Proste? Tak , ale aby doprowadz ić 
do tego wniosku uprzedzonych do 
Po lsk i dz iennikarzy , P r e m i e r musiał 
c iężko pracować. Z rezu l ta tem — po-
w i e d z m y — chyba jednak m i e rnym. 
B o skoro się przez całe lata u t rwa -
lało w głowach tych ludzi b ł ędny 
obraz Po lsk i , to jak go zmienić w 
ciągu paru dni? 

N o ta'k, a le nie zawsze zna jdz i e 
się taki uc zc iwy P r em i e r , k t ó r y bę-
dzie usi łował rozproszyć f a ł s z y w e 
opinie i uprzedzenia. W tak im p r z y -
padku niesłuszne sądy zostają. Sza-
lenie trudna jest zresztą droga do 
w z a j e m n e g o zrozumienia. Samo po-
w o ł y w a n i e się na ducha He ls inek 
n i ew i e l e tu pomoże, bo j e że l i ktoś 
nie chce uznać oczyw is tych f a k t ó w , 
to ani Hels inki , ani r z e c z o w y P r e -
m ie r c z y inny ob i ek t ywny c z ł ow iek 
n ie da rady . 

Tak i e myś l i nasunęły m i się w 
związku z rocznicą ( już 28) uchwa-
lenia przez Zgromadzen ie N a r o d ó w 
Z j ednoczonych Dek larac j i P r a w Cz ło -
wieka . Po lska również ją podpisała 
1 zagwarantowała te pods tawowe 
prawa i wolności obywate l sk i e w 
s w o j e j Konsty tuc j i . Ż eby n ie nużyć 
Czy t e ln i ków nie będę w y m i e n i a ł 
wszystk ich po kolei pa rag ra f ów te-

go pods tawowego dokumentu w sta-
r y m i n o w y m wydan iu . Sądzę, że 
wa r t o j ednak p r zy toc zyć kwintesen-
c j ę zawar tą w 8 rozdz ia le Kons ty tu -
c j i P R L o pods t awowych prawach 
i obowiązkach obywate l i : „ O b y w a t e -
le Po l sk i e j Rzeczypospo l i t e j L u d o w e j 
ma j ą r ó w n e p r a w a bez w z g l ę d u na 
płeć, urodzenie , wyksz ta łcen ie , za-
wód , narodowość, rasę, w y z n a n i e 
oraz pochodzenie i położenie społecz-
ne " . Po lska L u d o w a wra z ze swo im 
r o z w o j e m stale rozszerza prawa i 
wolnośc i obywate lsk ie . N i e trzeba 
być ani w i e l k i m uczonym, ani w i e l -
k i m po l i t yk i em, ż e b y to dostrzec. 

Gdz i e ż w i ę c u l icha prob lem? 
Owszem, p rob l em jest i to jeszcze 

jak i ! K a ż d e p r z y w o ł a n i e obywa te l i 
do porządku w kra jach Zachodu jest 
c z y n e m p r a w o r z ą d n y m i pochwal -
n y m . A w Po lsce L u d o w e j , w w y d a -
niu tych samych oceniaczy , może być 
t y l ko ł aman iem Dek la rac j i P r a w 
Cz łow ieka ! T a m w y m ó g obywa t e l -
sk ie j lo ja lności jest sprawą normal -
ną, w odnies ieniu do Po lsk i — nie. 
Dochodz i nawe t do tego, że o z w y -
c z a j n y m złodzie jaszku, m ł o d y m P o -
laku, z k t ó r y m nie mog l i sobie dać 
r ady wspan ia łomyś ln i Duńczycy i 
postanowi l i g o w y e k s m i t o w a ć ze 
swego k ra ju , pisze się łagodnie, z 
rodzic ie lską wpros t wyrozumia łośc ią . 
C z y ż b y chodz i ło o wo lność dla takich 
właśn ie ludzi? 

U s p o k ó j m y wszys tk ich s c ep t yków 
i w o j u j ą c y c h z w ia t rakami b o j o w n i -
k ó w o wolnośc i obywate l sk i e w K r a -
ju. W Po lsce w s z y s c y pracowic i , ucz-
c iw i ludz ie z a ż y w a j ą pe łn i dobro-
dz i e j s tw p r a w i wolnośc i cz łowieka. 
Marg ines społeczny w Po lsce też ist-
n ie j e , to p rawda , a le jest on n iepo-
r ó w n y w a l n i e mn i e j s z y niż np. w 
bogatych k ra j ach Zachodu. N a złą 
drogę ludzi w K r a j u nie spycha ani 
nędza, ani bezrobocie , ani też bez-
nadzie jność sytuac j i . 

T r zeba się na p e w n o zgodz ić z 
pre z yden t em V a l é r y G iscardem 
d'Estaing, iż t rudno by ł oby uznać za 
p r z e j a w wo lnośc i moż l iwość porusza-
nia się w ł ó c z ę g i po drogach. Chociaż 
Powszechna Dek larac ja P r a w Cz ło-
w ieka p r z y z n a j e każdemu „ p r a w o do 
swobodnego poruszania s ię " . 

Z D Z I S Ł A W Plś 

ORDER 
ZASŁUGI 
DLA 

FRANCUSKIEGO 
NAUKOWCA 

W L i l l e stol icy depar tamen-
tu N o r d odby ła się uroczy -
stość wręczen ia pro f . P i e r r e 
V ida l Z ł o t e j Odznaki O r -

deru Zasługi P R L przyznane j 
mu przez Radę Państwa za 
r o zwó j wspó łpracy naukowe j 
między Franc ją i Polską. 
P i e r r e V ida l jest pro fesorem 
Uniwersy te tu w Li l l e , k t ó r y 
od wie lu lat u t r zymuje b l i -
skie kontakty z Pol i techniką 
Wroc ławską i Pol i techniką 
Śląską. 

Złotą Odznakę wręc z y ł am-
basador P R L w P a r y ż u T a -
deusz Olechowski . W uroczy -
stości, która odby ła się na 
Un iwersy tec i e w L i l l e wz i ę l i 
udział p ro f esorow ie te j uczel-

POD 
ZNAKIEM 
PRZYJAZNI 

Leżące w pobl iżu Va l en -
ciennes miasteczko Beuvrages 
ży ło przez trzy dni pod zna-
k iem przy jaźn i polsko " f r a n -
cuskiej . W t y m czasie zo rga -
n i zowano tam w y s t a w ę obra -
zującą współczesne obl icze 
starego naszego K r a j u , która 
czynna była w tamte j s zym 

Ośrodku Ku l tu ra lnym im. 
Fénélona. P rócz plansz z f o -
tosami, zw i edza j ący mog l i 
równ ież obejrzeć, dz ięki ini-
c j a t y w i e Stowarzyszenia F ran -
ce-Po logne , f i l m dokumenta l -
ny unaocznia jący polską te-
raźnie jszość, a ponadto mie l i 
możność nabycia ludowych 
w y r o b ó w artystycznych tu-
dzież książek i p ły t polskich. 
Na uroczystość otwarc ia w y -
s tawy p r zyby ł konsul genera l -
ny P R L w L i l l e p. Jan S ikora 
w ra z ze s w y m i wspó łp racow-
nikami , konsulem Sroką oraz 
konsulem Swiątniekim. 



Za zasługi poniesione dla rozwoju współpracy między polskimi i francuskimi placówkami medycznymi, dr Charles Motz 
otrzymał z rąk prof. Stefana Wesołowskiego, dyplom honorowego członka Polskiego Towarzystwa Urologicznego 

Dr Charles Motz 
syn wielkiego naukowca 

i patrioty 
Pour la Pologne 

\. M e s s a g e <i£ ta L i g u e F r a n ç a i s e p o u r la P o l o g n e l i b r e , 

i l . L e V œ u <le !a L i g u e d e s D r o i t s d e l ' H o m m e . 

H t . C h a r l e s R I C H K T . d e l ' I n s t i t u t . — La Pologne aux 

Polonais 

I V . M a u r i c e M A E T E R L I N C K . -—Pour la Pologne. 

V . F r a n - , H E L L E N S . — Dé la logique dans la justice ! 

V I , J. d c L I P K O W S K 1 . — te problème polonais. 

V i l . V o i t R u s s e s . 

Oto jedna z broszur wydana przez dr. Bolesława Motza 

- i e d a w n o w 
salonach A m b a s a d y po l sk i e j 
odbyła się uroczystość , k tóra 
skupi ła w i e l e s ł a w f r ancus -
k i ego św ia ta n a u k o w e g o i l e -
karsk iego . P r z y b y l i oni z e 
w z g l ę d u na dr. Char l esa M o -
tza, k t ó r e m u w r ę c z o n o tego 
dnia d y p l o m h o n o r o w e g o 
członka Po l sk i e go T o w a r z y -
stwa Uro l og i c znego . 

P ro f . S t e f an Weso ł owsk i , 
za łożyc ie l t o w a r z y s t w a , k tó re 

pows ta ł o p r zed os iemnastu l a -
ty, p r z ekazu j ą c to w y r ó ż n i e -
nie (dotąd o t r z y m a ł o je t r zech 
f rancusk ich spec ja l i s t ów , m i a -
now ic i e : p ro f . R o g e r C o u v e -
la ire, p ro f . Jean C ibe r t z L y o -
nu oraz n i e ż y j ą c y już p ro f . 
Lou i s M i c h o ń ) podkreś l i ł d u -
że zas ług i dr. Char lesa M o t z a 
w dz i edz in i e pog łęb ian ia 
wspó łp racy m i ę d z y oś rodkami 
po l sk i e j i f r a n c u s k i e j m e d y c y -
ny, a zw łaszcza og romną p o -
moc w udostępnien iu do r ob -
ku f r a n c u s k i e j uro log i i , na l e -
ż ą c e j d o c z o ł ówk i ś w i a t o w e j , 
po l sk im m ł o d y m l eka r zom. 

W ś r ó d gości A m b a s a d y n i e 
zabrak ło t e go w i e c z o r u i n a j -
w i ę k s z y c h a u t o r y t e t ó w f r a n -
cusk ie j m e d y c y n y . P r e z e s 
Assoc ia t ion França i se d 'U ro l o -
gie , p ro f . R o g e r C o u v e l a i r e 
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w y s t ą p i ! z p r z e m ó w i e n i e m , 
k tó re stało s i ę z a r ó w n o po -
chwa łą dorobku dr Char l es 
Motza , j ak i seniora rodu 
M o t z ó w w e Francj i , , dr B o l e s -
ł a w a M o t z a , k t ó r y b y ł j e d -
n y m z f i l a r ó w f r a n c u s k i e j u -
ro l og i i w począ tkach d w u -
dz ies tego w i eku . O b a j j ego 
s y n o w i e , Char l es i Georges , 
posz l i w ś l ady s w e g o s ł a w n e -
go o j ca . 

— D l a m n i e d r B o l e s ł a w 
M o t z b y ł p r z ede w s z y s t k i m 
t r o s k l i w y m i w y r o z u m i a ł y m 
o j c em, k t ó r y p r z y n a j m n i e j 
p o ł o w ę s w e g o życ ia p o ś w i ę -
ci ł s p r a w i e w y z w o l e n i a P o l -
ski — m ó w i dr Char les Mo t z . 
— Jak w i e l k a i zas łużona b y -
ła j ednak i j e go s ł a w a l e k a r -
ska p r z e k o n a ł e m się dop iero , 
gdy sam z a c z ą ł e m s tud iować . 
N i e od razu zresztą zapa l i -
ł e m s ię do m e d y c y n y . lVioim 
p i e r w s z y m m a r z e n i e m by ło 
zostać p r z y r odn ik i em . W t a m -
t y c h la tach w i ą z a ł o s ię to j e -
dnak z koniecznośc ią s tud io -
w a n i a r ó w n i e ż i m e d y c y n y . I 
w łaśn i e podczas t y ch la t stu-
d i ó w p o z n a ł e m w pe łn i d o r o -
b e k m e g o o jca . B y ł b y m j e d -
nak w n i e zgodz i e z s a m y m 
sobą, g d y b y m n i e w s p o m n i a ł 
i o p ro f . Rou i l l e r , z n a k o m i t y m 
w y k ł a d o w c y . W sumie dz i ęk i 
o b y d w u — m o j e m u o j cu i 
p ro f . Rou i l l e r — zos ta ł em l e -
ka r z em. 

Dz i e c ińs two i m łodość spę -
dz i ł em w a tmos f e r z e pa t r i o -
t y c zne j . M o j a m a t k a dba ła o 
u t r z yman i e ducha po l sk i ego w 
domu i t r a d y c j i -polskich, m ó j 
o j c i ec b y ł j ednocześn ie pub l i -
cystą i p r o p a g a t o r e m ide i 
w y z w o l e n i a Po l sk i . P a m i ę -
t a m zw łaszcza lata 1915—1916. 
W t y m czasie o j c i ec m ó j w r a z 
z p łk . G a ł ę z o w s k i m i B r o n i s -
ł a w e m K o z a k i e w i c z e m — t łu -
m a c z e m dz ie ł S i e n k i e w i c z a na 
j ę z yk f r ancusk i , za ł o ży l i K o -
m i t e t W o l n e j Po l sk i . C e l e m 
t e g o k o m i t e t u b y ł o r o z p r o p a -
g o w a n i e w ś r ó d F r a n c u z ó w 
s p r a w y p r z y w r ó c e n i a w o l n o ś -
ci p a ń s t w u po l sk i emu. T e m u 
c e l o w i s łużyć m ia ła z j e d n e j 
s t rony r e k r u t a c j a ochotnicza 
P o l a k ó w do a r m i i f r ancusk i e j . 
T a k dosz ło do w ł ą c z en i a się 
m łodz i e ż y r obo tn i c z e j i s tu-
d enck i e j pochodzen ia po l sk i e -
g o do I pu łku L e g i i Cudzo -
z i e m s k i e j w Bayonne . Stąd 
powsta ła w ł a śn i e nazwa — 
ba j ońc z y c y . Z d r u g i e j s t rony 
akc ja kom i t e tu w ią za ł a się 
ściśle z r o z w i n i ę c i e m p r o p a -
gandy p i sane j . F r a n c u z i m i e l i 
s łabe po j ę c i e z a r ó w n o o P o l -
sce, j ak i s p r a w a c h po lsk ich 
i n ie r o z u m i e l i d l aczego P o l a -
cy nie chcą być o b y w a t e l a m i 
Aust r i i , N i e m i e c czy Ros j i . 

Cenzura f r ancuska ze w z g l ę -
du na carską R o s j ę nie do -
puszczała do pub l i kowan ia 
t ego t ypu w y d a w n i c t w , t r z e -
ba w i ę c by ł o umieszczać na 
p ismach i n f o r m a c j e suge ru ją -
ce, że d r u k o w a n e one są w 
S zwa j ca r i i . N a p r a w d ę w y -
chodz i ły jedinak z d rukarn i 
F l i nowsk i e go , p r z y bu lwa r z e 
Raspai l . P a m i ę t a m , jak nakład 
p isma dostarczano do naszego 
mieszkan ia . Sek r e t a rka i d w a j 
wo lontar iusze , k t ó r z y spędza l i 
u nas w a k a c j e , sk łada l i p o -
szczegó lne numery a ja, m ł o -
dy podówczas chłopiec, w y -
s t u k i w a ł e m na maszyn i e ad -
resy w cz terech e g z e m p l a -
rzach. P i s m o w i ą z a ł o się w 
paczk i , po dwadz i eśc ia n u m e -
r ó w , znacząc każdą w u m ó -
w i o n y sposób, t a k aby by ł o 
w i a d o m o , k tó rą z p r zesy ł ek 
p r z e chwyc i ł a cenzura. P o t e m 
r o z w o ż o n o pac zk i p o różnych 
urzędach p o c z t o w y c h i s t am-
tąd wysy ł ano . M i m o to, t r z e -
ba b y ł o zm i en iać t y tu ł p isma 
co t r z y lub cz t e ry numery . 
P r z y p o m i n a m sobie pa r ę z 
nich: „ L a T r i b u n e Po l ona i se " , 
„Echo Po l ona i s " , „ L a Po l ogne 
aux Polonais" . . . A r t y k u ł y p i -
sali z a r ó w n o Po l a c y , jak i 
Francuz i . W ś r ó d t ych ostat-

i patrioty 
nich na j c z ęśc i e j c h w y t a l i za 
p ió ro pro f . Char l es Roche t i 
Ve rhae r en . 

P i sma i b roszury w y d a w a n e 
w ł a s n y m sumpt em w y s y ł a n o 
do min i s t rów , s ena to rów , d e -
pu towanych i p r z eds taw i c i e l i 
f r ancusk i e j op in i i pub l i czne j . 
Jednak dop ie ro po z a w i e s z e -
niu b ron i m i ę d z y R o s j ą a 
N i e m c a m i zaczę ł y s ię u k a z y -
w a ć o f i c j a ln i e . Do końca 
1918 r., w y c h o d z i ł m ies i ęcz -
nik pt. „ L a P o l o g n e a u x P o -
lonais" , k t ó r y p r z y g o t o w y w a ł 
grunt do pó źn i e j s z y ch dysku-
sj i po l i t ycznych , w o k ó ł sp ra -
w y granic Po l sk i i b u d o w y 
P a ń s t w a Po l sk i ego . 

W nas zym mieszkan iu od -
b y w a ł o s ię w i e l e z ebrań w 
t y m czasie, n a w e t wówczas , 
gdy do P a r y ż a p r z y b y ł a w 
1919 r. po lska de l e gac j a z dr. 
K a z i m i e r z e m Dłusk im, b i o rą -
ca udz ia ł w obradach K o n -
gresu Wersa l sk i ego . O c z y -
w iśc i e gros spotkań o d b y w a ł o 
s ię w s iedz ib ie de l e gac j i , p r z y 
rue Laur is ton , a l e o jc iec , 
p r z y j a c i e l dr. D łusk iego , po -
maga ł mu godz ić dysku tan -
t ów , k t ó r z y n i e r a z po os t re j 
w y m i a n i e zdań, zn ika l i na 
p a r ę dni. 

P o p r z e w r o c i e m a j o w y m w 
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1926 r. m i m o opozyc j i wobec 
n o w e j po l i t yk i zagran iczne j 
Po lsk i , o j c i ec został ponown ie 
w y b r a n y na senatora . W ó w -
czas jedinak, w 1928 r. zna j -
d o w a ł s ię w jedenastoosobo-
w e j g rup ie o p o z y c y j n e j . T o 
by ł też okres, k i edy zaczął 
podupadać na zd row iu . U k r y -
w a ł ten f a k t p r zed na jb l i ż -
szymi . O b a j z b r a t e m d o w i e -
dz i e l i śmy s ię o j ego n ieule-
c za lne j chorob ie na rok przed 
zgonem, k t ó ry nastąpi ł w 
1935 r. B y l i ś m y w ó w c z a s już 
o b a j l e ka r zam i : J e r z y rob i ł 
ka r i e r ę szp i ta lną u boku pro f . 
L e gueu , a ja u pro f . G o u v e r -
neura, z k t ó r y m pr zepraco -
w a ł e m wspó ln i e dwadz ieśc ia 
lat. 

Czasami zda r za ł y się w y -
padki , ż e w z y w a n o któregoś 
z nas zgo ła na inny wydz i a ł , 
b o w i e m wszyscy w iedz i e l i , że 
z n a m y j ę z y k polski , a zda -
rza ło się przec ież , że do szp i -
tala t r a f i a l i P o l a c y zna jący 
słabo f rancusk i . N i e zapomnę 
w i d o k u radośc i w oczach tych 
ludzi , g d y z w r a c a l i ś m y się do 
nich w o j c z y s t y m języku. 
W łaśn i e t e k o n t a k t y z P o l a -
k a m i u ś w i a d o m i ł y m i , jak 
w i e l k ą r o l ę o d g r y w a u m i e j ę t -
ność wzbudzan i a ufnośc i u 
chorego. T o chyba n a w e t po -
ł o w a sukcesu w wy l ec zen iu . 

N i e r a z r o z m a w i a l i ś m y o 
t y m i. w domu, b o w i e m nasza 
m a t k a by ła pow i e rn i cą nas 
obydwu . Oczyw i ś c i e , z a w s z e 
się m ó w i ł o w domu po p o l -
sku, a d o m też b y ł uosob ie -
n i em polskości . M a t k a jak 
znalaz ła w an t ykwar i a t a ch 
jakiś po l sk i antyk , tak d ługo 
o n im mów i ł a , aż go w końcu 
kupiono. M o j a ma tka p r z yk ł a -
dała też w i e l e u w a g i do ku l -
t y w o w a n i a po l sk ich t r adyc j i i 
z w y c z a j ó w zw łaszc za w o k r e -
s ie świą t , b y ł a też jedną z 
tych, d z i ęk i k t ó r y m polskie 
ko lon i e w P a r y ż u t ę tn i ł y ż y -
c iem. 

W pam i ę c i m a m n i e j edno 
spotkanie , w k t ó r y m uczest-
n i c z y ł e m j a k o dz iecko, a w 
k t ó r y m bra l i udz ia ł sami P o -
lacy. N i e j e d e n p ikn ik i n i e -
j edną w i g i l i ę spędz i l i śmy też 
w t ak im gronie . M o j a matka 
dbała o to b y ś m y pozna l i d o -
b r ze ku l turę i h is tor ię Po lsk i . 
D w a r a z y w t y g o d n i u m ie l i ś -
m y l e k c j e z p. A n d r z e j e m 
Ga ł eck im , c z y l i A n d r z e j e m 
S t rug i em, au to r em w i e l u a r -
t y k u ł ó w i ks iążek, p o p u l a r -
nych zwłaszcza po zakończe -
niu I w o j n y ś w i a t o w e j . B y ł y 
to godz iny pas jonu jące , t y m 
b a r d z i e j ż e po l e k c j i l i t e r a tu -
r y c z y histor i i sz l i śmy z w i e -
dzać „po l sk i P a r y ż " . 

Do o jca p r z ychodz i ł też 
n ieraz R o m a n D m o w s k i czy 
S tan is ław W o j c i e c h o w s k i , pó ź -
n i e j s zy p r e z y d e n t Po l sk i . I ch 
dyskus je też w y w a r ł y na nas 
o g r o m n y w p ł y w . A n a j w i ę c e j 
p r zychodz i ł o do nas s tuden-
tów. M o i r odz i ce dobrze p a -
mię ta l i p i e r w s z e lata s w e g o 
poby tu w P a r y ż u , j ako s tu-
denci , b y n ie zna leźć z ro zu -
mien ia dla nas tępnych g ene -
rac j i , k tó re p r z y j e c h a ł y tu po 
w i edzę . M o j a matka straci ła 
s w y c h r o d z i c ó w , gdy mia ła 16 
lat, a że pochodz i ła z zubo-
ża ł e j sz lachty ko ł o Ł o m ż y , 
sama miała o k a z j ę p r zekonać 
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się, j ak i e jest ż yc i e studenta, 
k t ó r y musia ł ż yć za 60 czy 
n a w e t za 40 f r a n k ó w m i e -
sięcznie, j ak to na p r z y k ł a d 
by ł o w p r z y p a d k u M a r i i Sk ło -
dowsk i e j . 

O j cu udało się n ie raz z n a -
leźć ok resową pracę dla P o -
l aków . T a k np. z a p r o t e g o w a ł 
pro f . P o t i e r z Eco le d&s M ines 
M a r i ę Sk łodowską , k tóra o -
t r z yma ła w ten sposób z l e ce -
nie na p r z e p r o w a d z e n i e ana -
l i zy r u d y c y n k o w e j . D o p r o -
w a d z i ł o to do odkryc ia p i e r w -
szego ciała r a d i o a k t y w n e g o , 
k tó re nazwa ła „ P o l o n i u m " . 

•ćr 

Ws po mn i en i a z lat d a w n y c h 
p o w r a c a j ą zw łaszcza w c h w i -
lach r o z m o w y z r odakami . B o 
choć dr Char l es Mo t z , u r o -
dzony w e F r a n c j i , jest F r a n -
cuzem, to j ednak c i ąg l e P o l -
ska jest d la n i ego drugą o j -
czyzną, a P o l a c y r odakami . 
I pomyś l eć , że j e go p r z o d k o -
w i e p r z y b y l i do Po l sk i z W i r -
t embe r g i i dop ie ro w X V I I I 
w i e k u ! Dz iadek p. Char l es 
Mo t za , k t ó r y pe łn i ł f u n k c j ę 

nacze ln ika s tac j i w B i a ł e j 
Pod lask i e j , w y c h o w y w a ł na 
gorących p a t r i o t ó w s i edmio ro 
swo i ch dzieci . D r B o l e s ł a w 
Mo t z , u rodzony w 1865 r., b y ł 
n a j m ł o d s z y m j ego synem. P o 
zdaniu m a t u r y po j e cha ł na 
studia do L e k a r s k i e j A k a d e -
mi i W o j s k o w e j w P e t e r sbu r -
gu, b o by ła to j edyna m o -
ż l iwość p o d j ę c i a s tud i ów 
przez dz i ec i n i e zamożnych r o -
dz iców. A l e ten f a k t n ie o -
studzi ł j e g o pa t r i o t y zmu. Z 
braku po lsk ich o rgan i zac j i 
ws tąp i ł do R o s y j s k i e j P a r t i i 
Soc ja l i s t yc zne j , za co został 
skazany na d w a lata w i ę z i e -
nia i d epo r t ac j ę z Po lsk i . D r o -
ga do P a r y ż a w i o d ł a p r z e z 
G e n e w ę . I tu dotar ł do p o l -
skich ś rodowisk , gdz ie zna -
laz ł sob ie żonę. I ch d o m b y ł 
ogn isk iem p r a w d z i w e j po l s -
kości, k t ó r e p r o m i e n i u j e j esz -
cze t y m c i ep ł em do dziś. 

Notowała : 
TOMIRA LIPIŃSKA 

Zdjęcia: 
W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Dernièrement, le docteur 
Charles Motz s'est vu remet-
tre, dans les salons de l'am-
bassade de Pologne à Paris 
et en présence de noms illus-
tres de la science et de la 
médecine françaises, un di-
plôme de membre honoraire 
de la Société Polonaise d'Uro-
logie. 

Si on sait que le dr Motz 
est un grand médecin, on sait 
moins qu'il a été élevé en 
France dans une atmosphère 
entièrement polonaise, ses pa-
rents étant l'un et l'autre Po-
lonais. Son père, le dr Boles-
ław Motz fut lui-même un 
des piliers de l'urologie fran-
çaise au début du siècle. Ce 
dernier, né en 1875, était le 
plus jeune enfant du chef de 

gare de Biała Podlaska. Après 
son baccalauréat, il partit 
pour la Russie étudier la mé-
decine à l'Académie Militaire 
de Saint-Pétersbourg — c'était 
la seule route possible à l'é-
poque pour un jeune-homme 
d'origine modeste. Ardent pa-
triote polonais, il s'inscrivit 
au Parti socialiste russe, puis-
qu'il n'y en avait pas de po-
lonais. Cela lui valu^ deux 
ans de prison et la déporta-
tion de Pologne. Il gagna Pa-
ris par Genève, retrouva les 
milieux polonais et il y ren-
contra une jeune Polonaise 
qu'il épousa. Ils eurent deux 
fils, Charles et Georges qui 
tous deux devinrent médecins. 

C'est très volontiers que le 
docteur Ch. Motz évoque son 
enfance. Il se rappelle sa 
mère qui était respectueuse 
des traditions polonaises et 
son père à la fois publiciste 
et propagateur de l'idée de 
libération de la Pologne. Avec 
deux autres Polonais, il fonda 
le Comité de la Pologne libre 
dont un des buts était d'éditer 
une brochure pour faire con-
naître le problème polonais 
aux Français qui, pour la 
plupart, en avait une faible 
idée. Il fallait jouer au chat 
et à la souris avec la censure 
française qui, en raison de 
la Russie tsariste, interdisait 
ce genre de publications. Bien 
des fois les titres étaient 
changés: „ L a tribune polo-
naise", „Echo polonais" ou 
encore „La Pologne aux Po-
lonais"... Les articles étaient 
autant écrits par des Polonais 
que des Français dont le prof. 
Charles Rochet et Emile Ver-
haeren. L'appartement des 
Motz était encore un lieu de 
réunion, même après que la 
Pologne ait recouvrée son in-
dépendance, les contacts avec 
la Pologne étant très étroits. 

Les deux enfants connais-
saient parfaitement le polo-
nais aussi, plus tard, alors 
qu'ils étaient déjà médecins, 
on les appelait souvent au 
chevet de malades polonais 
qui connaissaient faiblement 
le français. Le dr Motz dit 
ne pouvoir oublier la joie de 
ces gens quand il s'adressait 
à eux dans leur langue ma-
ternelle. La souffrance dis-
paraissait de leur visages et 
faisait place à la confiance 
envers le médecin. De ces 
contacts avec des Polonais, le 
dr Motz comprit quel rôle 
jouait l'art d'éveiller la con-
fiance chez le patient. Sans 
doute la moitié du succès 
dans les soins, d'après lui. 

D'autres souvenirs, d'autres 
images. Les souvenirs des le-
çons de polonais et de cul-
ture polonaise suivies de pro-
menades pour découvrir le 
„Paris polonais". Le souvenir 
des nombreux étudiants po-
lonais reçus dans la famille. 
Les parents n'avaient pas 
oublié les temps difficiles de 
leurs études et c'est ainsi que 
le prof, recommanda à son 
ami le prof. Potier de l'Ecole 
des Mines, une jeune étu-
diante qui n'était autre que 
Marie Skłodowska. Aujourd'-
hui, le dr Charles Motz fait 
de même avec ses jeunes con-
frères venus de Pologne. 



o Sowińskim 
czyli 25 lat 

w służbie RC Lens 
— Dlaczego chcecie pisać o mnie? 

Zaglądnijcie do piłkarzy, 
to oni raczej zasługują na laury! 

T y m i s ł o w a m i o d p o w i a d a na j częśc i e j 
A r n o l d Sow ińsk i , p i e rws zy t rener Rac ing 
C lub Lens , d z i enn ikar zom p r o p o n u j ą c y m 
p r z ep rowadzen i e w y w i a d u . S k r o m n y z 
natury , nada l n i e szuka rozgłosu. N i e l u -
b i też o k a z y w a ć ani radości po sukcesie, 
an i ża lu w w y p a d k u porażk i s w y c h p i ł -
karzy . A przec i e ż ws zyscy w i edzą , że 
p r z e ż y w a każdy mecz i ż y j e radośc iami 
i s m u t k a m i ka żdego z „ j edenas tk i " . 

W 1969 r., k i edy d y r e k t o r k lubu p. 
H e n r i T ran in , p o w i e r z y ł mu f u n k c j ę t r e -
nera p i e r w s z e j d rużyny , Rac ing p r z e ż y -
w a ł w i e l e r ó żnych k ł opo t ów . Sow ińsk i 
nie z a p o w i a d a ł r ewe l a c j i , n ie m ia ł też 
g o t o w e j r ecep ty na s two r z en i e d rużyny , 
k tóra zdo ła łaby z a c h w y c i ć k ib i ców . C i e r -
p l iwośc ią i o g r o m n y m w k ł a d e m p racy 
d o p r o w a d z i ł j e d n a k do tego, c z e go po 
n i m o c z e k i w a n o ; w ciągu cz terech lat 
nastąpi ł p o w r ó t do ekstrak lasy , do jśc ie 
do pó ł f i na łu i f i na łu o Puchar F ranc j i , 
o raz udz ia ł w r o z g r y w k a c h europe jsk ich 
o P u c h a r TJEFA. 

A r n o l d Sow ińsk i zaczą ł s w ó j kontakt 
z p i łką tak, j a k i j e g o r ów i eśn i cy z r e -
j onu s zybu n r 3 w L i é v i n , gdz i e urodz i ł 

się w 1931 r. N a kopa ln i anym bo isku 
częśc ie j g r a ł n a w e t w k o s z y k ó w k ę n i ż 
w p i łkę nożną. Po c zą tkowo c iągnę ła go 
też l ekkoa t l e t yka , bo lubi ł b iegać, ska-
kać. X w łaśn i e j e go w y j ą t k o w a skoczność 
wzbudz i ł a za in teresowanie Sikl i , poszu-
k iwacza ta l entów, świe tnego w łatach 
cz terdz ies tych p i łkarza Rac ingu. Zdo ł a ł 
p r zekonać p. Stanis ława Sow ińsk i ego , że 
j e g o syn dz i ęk i s w y m zdo lnośc iom p r e -
d e s t y n o w a n y jest na p i łkarza . S a m A r -
no ld natomiast mia ł p e w n e w ą t p l i w o ś c i 
co do tego, a le że t ren ing i w szeregach 
m ł o d z i k ó w R C Lens by ł y dobrą f o r m ą 
odpoczynku po pracy w kopaln i , p r ze to 
dał się namów i ć . T r z eba b o w i e m dodać, 
że A r n o l d Sowińsk i od 14 roku życ ia 
p r a c o w a ł w kopalni , z a c zyna jąc tak j ak 
wszyscy młodz i , od f u n k c j i „ ga l i bo t " . 

— T o popychan ie w a g o n i k ó w — o p o -
w i a d a dz iś z uśmiechem p i e rws zy t r ener 
R C Lens — w y r o b i ł o mięśnie. 

W sumie p r zepracowa ł 30 lat w g ó r -
n ic tw ie . K a r i e r ę p i łkarza a następnie t r e -
nera rob i ł r ówno l eg l e z pracą z a w o d o -
w ą . P i e r w s z y s w ó j osobisty sukces p i ł -
karsk i św ięc i ł j ako „ kade t " , k i edy to r a -

Pierwszy trener RC Lens (w środku) wśród swoich podopiecznych. Od prawej stoją: 
Leclerą i Ciesielski, z lewej frontem — Juraszek 

z e m z R a j m u n d e m K o p a ( c z e w s k i m ) w y -
s t ępowa ł w rep re z en tac j i No rdu . W y r ó ż -
n ia ł się z r ywnośc i ą , w i e l k ą o d w a g ą , św i e t -
n y m i i n t e r w e n c j a m i . W 1960 roku z ł a m a -
na noga podczas meczu N i m e s - L e n s po -
s taw i ł a pod z n a k i e m zapy tan ia kar i e rę 
p i łkarską Sow ińsk i e go . P r z e z d w a lata 
t r w a ł a kurac ja . N i es t e t y , n ie odna laz ł 
już d a w n e j f o r m y , rozpoczą ł w i ę c pracę 
z m ł o d y m i adep tami k lubu. Dz i s i a j t ak i e 
s ł a w y p i łka rsk i e j a k brac ia Be rna rd i Je -
r z y L e c h czy R y s z a r d K r a w c z y k — w ł a ś -
n ie Sow ińsk i emu z a w d z i ę c z a j ą s w o j e 
u m i e j ętności . 

Z Po l ską i P o l a k a m i ł ą c zy ł y go z a w -
sze ścisłe w i ę z y . P i e r w s z ą podróż do k ra -
ju o j c ó w ( rodz ice j e go pochodzą z P o z -
nańsk iego ) o d b y ł r a z e m z matką i ciotką, 
j ako s i edmio le tn i chłopiec, tuż p r zed w o j -
ną. Dok ł adn i e na sześć d n i p r z ed h i t l e -
r owską napaścią, w y r u s z y ł z Po l sk i w 
drogę p o w r o t n ą do F ranc j i , gdz i e już z 
niec i e rp l iwośc ią i n i e p o k o j e m oc z ek iwa l i 
o j c i ec i d w i e s iostry. 

W 1954 roku p r z e b y w a ł z e s w o i m k lu -
b e m na tournée po Po lsce , z którego 
u t k w i ł y m u w pamięc i mec z e ( t o w a r z y -
skie ) z C W K S Legią i W a r s z a w a i L e c h e m 
Poznań. W ki lka la t późn ie j , r ó w n i e ż j a -
ko b ramkar z , w y s t ę p o w a ł w Pucharze 
Rappana , z w a n y m obecn ie P u c h a r e m L a -
ta. Dz iś z radośc ią w i t a ka żdy p r z y j a z d 
po lsk ich d rużyn do F ranc j i . 

— P a m i ę t a m p e w i e n mecz — o p o w i a d a 
Sow ińsk i — któ r y o d b y ł się w Tours . 
B i edny sp iker namęc zy ł się so l idnie z 
w y m i e n i a n i e m nazw isk kończących się 
na ... ski , b o w i e m składy , z a r ó w n o L e g i i 
j ak i Lens , nas zp ikowane by ł y po l sk im i 
k o ń c ó w k a m i . 

Sow ińsk i dobr ze m ó w i po polsku, a l e 
n i ema ła w t y m zasługa Fabe ra i G r z e -
go rc zyka . 

— K i e d y G e n i e k i Rys iu w z m o c n i l i n a -
sze b a r w y , d la dobra eespołu i a tmos f e -
ry wspó łp ra cy pe łn i ł em ro lę t łumacza. Z 
początku n i e by ło to ł a t w e zadanie , a le 
dość s zybko o d ś w i e ż y ł e m s w o j ą z n a j o -
mość po lsk iego p r z y pomocy „ ch ł opa -
k ó w " . 

Dziś, gdy w ś r ó d a m a t o r ó w p i łk i no żne j 
w y m i e n i a się na zw i sko A r n o l d a S o w i ń -
sk i ego — wszyscy go zna ją . Do t y chc za -
s o w e os iągnięc ia t ego p i e rwszego t r ene -
ra R C Lens , z k t ó r y m z w i ą z a n y on jest 
od ćw i e r ćw i e c za , z y ska ł y m u dużą po -
pularność w e Franc j i . K t o w i e , c zy n ie 
s tan iemy się ś w i a d k a m i powtó r z en i a 
sukcesu, jak i b y ł udz i a ł em Jana Sne l l i , 
t w ó r c y s ł a w y Sa int -Et i enne , t renera p o l -
sk iego pochodzen ia , dz i ęk i k tó remu ten 
zespó ł zapisał się w histor i i e u r o p e j -
sk i e j p i ł k i nożne j . 

TADEUSZ FOGIEL 

Zdjęcia: JEAN-PIERRE TISSIER 



W związku z zakończonymi obradami j o n g r e s u Związków 
Zawodowych w Polsce warto przypomnieć Czytelnikom 

rolę, j aką riach zawodowy spełnia w Kraju. Tym bardziej 
że pozycja związków w ostatnich latach poważnie wzrosła. 

Z w i ą z k o w c y s t anow ią 97 
proc. spośród 13 m i n p r a c o w -
n i k ó w po l sk i e j gospodark i u -
spo łeczn ione j , a wach l a r z za -
gadnień, j a k i m i s i ę z a j m u j ą , 
jest n i e z w y k l e szeroki . Z w i ą -
zk i z a w o d o w e czu ją s ię w s p ó ł -
gospoda r z em m a j ą t k u na rodo -
w e g o w p e ł n y m t ego s ł owa 
znaczeniu. D o b r y zaś gospo -
darz , aby nie zamien i ć s ię w 
s to j ącego z boku k ib ica , za -
n i m p r zys tąp i do podz ia łu 
dóbr , musi baczyć , aby b y ł o 
„ z czego k r o i ć " , czy l i , aby 
wzras ta ła pods tawa t ego p o -
działu. D o b r y gospodarz z obo -
w i ą z a n y jest t akże d o t rosk i 
0 ludz i , o w a r u n k i ich by tu 
1 pracy . Ozinacza t o n i e t y l k o 
dbałość o bezp i eczeńs two , 
z d r o w i e i s p r a w y soc ja lne , 
l ecz także nadzór nad p r z e -
s t r z egan i em p r a w a i dz ia ła -
nia na rzecz d o b r e j a t m o s f e -
r y w stosunkach m i ę d z y l u d z -
kich. W e wszys tk i ch w y m i e -
n ionych dz i edz inach po lsk ie 
z w i ą z k i z a w o d o w e m a j ą w i e -
le do pow i ed z en i a , d z i a ł a j ąc 
— rzecz jasna — n ie w p o j e -
dynkę , l ecz wspó ln i e z ad -
min is t rac ją p r zeds i ęb i o r s tw 
lub w ł ad zą t e r enową oraz z 
i n n y m i o r gan i z a c j am i po l i -
t yc zno -spo ł ecznymi . W s p ó l n y 
jest podz i a ł o b o w i ą z k ó w , 
wspó lna jest t akże o d p o w i e -
dz ia lność za e f e k t y p racy , z 
t ym, ż e z w i ą z k i m a j ą s w o j e 
szczegó lne s f e r y za in te reso -
w a ń i dz ia łania. 

Rady z a k ł a d o w e ( o r gan i za -
c j e z w i ą z k o w e w zak ładach 
p r a c y ) są doradcą i w a ż n y m 
p o m o c n i k i e m k i e r o w n i c t w a 
adm in i s t r a c y jnego w s t w a -
rzaniu w a r u n k ó w ludz iom, b y 
mog l i , chcie l i i um ie l i p r a c o -
wać coraz l ep i e j . T r a d y c y j n i e 
zaś z w i ą z k o w ą s f e rą dz ia ła l -
ności jest pa t ronat nad ru -
chem ra c j ona l i z a c j i i w y n a -
lazczości p r a c o w n i c z e j o raz 
nad w s p ó ł z a w o d n i c t w e m p r a -
cy. W e w s p ó ł z a w o d n i c t w i e l i -
czy s ię obecn ie k r y t e r i u m j a -
kości. R y w a l i z u j e ze sobą ok. 
100 tys. z e s p o ł ó w w j e d n e j 
t r z ec i e j z a k ł a d ó w pracy . Z w i ą -
z k o w c y ina c o dz ień op i eku ją 
się 400 k lubami s k u p i a j ą c y m i 
w y n a l a z c ó w , k t ó r y ch i n w e n -
c ja p r zysparza pańs twu zna -
cznych korzyśc i , .nie m ó w i ą c 
już o w y c h o w a w c z e j s t ron ie 
s p r a w y . 

R a d y z a k ł a d o w e dużo u w a -
gi p o św i ę ca j ą też w y c h o w y -
wan iu załóg , w c i ą ż szuka jąc 
a t r a k c y j n y c h i skutecznych 
ś r o d k ó w oddz ia ł ywan ia . Z w i ą -
zk i z a w o d o w e wspó łuczes tn i -
czą w t w o r z e n i u szkó ł m i s -
t r z ó w (obecnie powszechny 
t rend w po l sk i e j gospodarce ) . 
Do na jpopu la rn i e j s z y ch k o n -
k u r s ó w z w i ą z k o w y c h na l e ży 
konkurs „ N a w z o r o w e g o m i -
strza — w y c h o w a w c ę m ł o d z i e -
ż y " . Z w i ą z k i z a w o d o w e u w a -
ża j ą , że m i s t r z ow i e , b r y g a -
dziści , c z y l i ci k i e r own i c y , 
k t ó r z y bezpośredn io s t y k a j ą 

się z p r a c o w n i k i e m po k i lka 
r a z y dz iennie , są n iezastąp ie -
ni w w p a j a n i u n a w y k ó w d o -
b r e j r obo t y i umie j ę tnośc i 
wspó ł życ ia w zespole. Sp ra -
w a to t y m ważn i e j s za , ż e 
po lsk i św ia t p racy w około 
40 proc . sk łada s ię z ludz i 
m łodych , k t ó r z y nie p r z e k r o -
czy l i 30 roku życ ia . 

Do w y p r ó b o w a n y c h f o r m 
w p ł y w a n i a na za łog i na leży 
też co roczny powszechny p r z e -
g ląd pod has ł em „ C z ł o w i e k — 
Praca — T w ó r c z o ś ć " . S zc ze -
gó ln i e w y s o k o p r e m i u j e się 
w n i m ku l turę p racy , w t y m 
ku l turę wspó ł życ ia . 

W prześw iadczen iu , że ludz -
k ie k w a l i f i k a c j e d e cydu ją w 
n o w o c z e s n y m spo ł eczeńs tw ie 

o p o p r a w i e e f e k t ó w gospoda-
rowan ia , z w i ą z k i z a w o d o w e 
w i e l e u w a g i p o św i ę ca j ą pracy 
o ś w i a t o w e j w ś r ó d p r a c u j ą -
cych, szczegó ln ie wś r ód r o -
bo tn ików. Dz i ęk i z w i ą z k o w y m 
i n i c j a t y w o m p o w s t a j e cordz 
w i ę c e j szkó ł dla p r zodu jących 
r obo tn ików , p o w o ł a n o także 
spec ja lne studia z a w o d o w e , 
gdz i e w t rakc i e p racy można 
zdobyć wyksz ta ł c en i e na p o -
z i om i e p o d s t a w o w y m i ś r ed -
nim. Dz i ęk i , w g ł ó w n e j m i e -
r ze z w i ą z k o w e j op iece i p o -
mocy , w i e l u ludz i w Po l sce 
uzupełn ia wyks z t a ł c en i e n i e 
p r z e r y w a j ą c p r a c y : w y s t a r c z y 
pow i edz i e ć , ż e co piąte św i a -
dec two i d y p l o m pochodzą ze 
szkół dla pracu jących . 

Ruch z w i ą z k o w y jest także 
b e z w z g l ę d n i e p i e r w s z y m p o -
m o c n i k i e m z a r z ą d z a j ą c y m g o -
spodarką w zabezp ieczen iu 
odpow i edn i ch w a r u n k ó w p ra -
c y oraz w ca ł e j r o z l e g ł e j s f e -
r ze p racy soc j a lne j . M i n ę ł y 
już w Po l sce czasy, gdy w s z e l -
k i m i s p r a w a m i b y t o w o - s o c j a l -
n y m i z r egu ły z a j m o w a ł y się 
w y ł ą c z n i e z w i ą z k i z a w o d o w e . 
S p o ł e c z n y m i s i ł ami nie spo -
sób b y ł o p r o w a d z i ć t ych 
s p r a w nowocześn i e i p l anowo . 
P r z y j ę t o w i ę c zasadę, ż e za 
zaspoka jan i e po t r z eb b y t o -
w y c h i s o c j a lnych p r a c o w n i -
k ó w odpow iada admin i s t rac ja 
z a k ł a d ó w na r ó w n i z j e j od -

powiedz ia lnośc ią za w y n i k i 
produkc j i . I tak — 200 tys. 
k o n t r o l e r ó w z w i ą z k o w y c h po -
maga t y l ko a d m i n i s t r a c y j n e j 
s łużbie bhp w ana l i z owan iu 
zagrożeń dla życ ia i z d r o w i a 
oraz kon t ro lu j e te wa runk i . 
Podobn i e w dz i edz in ie s oc j a l -
ne j — ro la z w i ą z k ó w z a w o -
d o w y c h sp rowadza s ię g ł ó w -
n i e do inspirac j i , kon t ro l i i 
rozdz ia łu znaczne j części 
świadczeń. N a t o m i a s t f u n k c j e 
techniczne i w y k o n a w c z e spe ł -
n i a j ą s łużby p ra cown i c z e z a -
k ładów pracy , z k t ó r y m i śc i -
śle wspó łp racu ją rady z ak ł a -
dowe. 

P r a w d a też , że do r a d z a -
k ł adowych na j c z ę ś c i e j z w r a -
cają się ludz ie ze s w y m i co -

dz i ennymi po t r z ebam i i k ł o -
potami. P o sk i e r owan i e na 
tani p o b y t w domu w y p o c z y n -
k o w y m , po m i e j s c e na k o l o -
niach czy oboz ie dla dz iecka , 
po poparc i e ina p r z y d z i a ł m i e -
szkania, p o zapasy z i e m n i a -
k ó w i o w o c ó w na z imę — po 
to wszys tko z r egu ły p r a c o w -
nik zg łasza s ię do r a d y z a -
k ł a d o w e j s w e g o p r z eds i ęb i o r -
stwa. R a d y Z a k ł a d o w e , b l i s -
kie za łogom, zna j ą l udzk i e 
w a r u n k i i w i ed zą k o m u s ię 
tanie lub d a r m o w e św i adc z e -
nia na l eżą na jba rdz i e j . P i e r -
ws z eńs two m a j ą w i e l o d z i e t n e 
rodz iny , s amo tne ma tk i , w e -
terani pracy . 

Sp raw i ed l iwość , p o s z a n o w a -
nie l u d z k i e j osobowośc i oraz 
dążenie d o doskonalen ia a t -
mos f e r y p racy — p r z y ś w i e c a -
ją codz i enne j kontro l i , jaką 
sp rawu ją z w i ą z k i z a w o d o w e 
nad p r zes t r z egan i em p r a w o -
rządności w stosunkach p r a -
cy. Po l sk i K o d e k s P r a c y za -
pewn ia z w i ą z k o m z a w o d o w y m 
znaczny udz ia ł w t w o r z e n i u 
i r ea l i z owan iu p r z ep i s ów p ra -
w a pracy . U c h w a l e n i e K o d e k -
su ( o b o w i ą z u j e on od 1 I 
1 9 7 5 r . ) jest zresztą n a j l e p -
s z y m d o w o d e m respek towan ia 
t e j zasady . N a ostateczny 
kształt p r z e p i s ó w znaczny 
w p ł y w w y w a r ł y konsu l tac j e 
p r z ep rowadzone wś r ód załóg 
k i lkuset z a k ł a d ó w pracy . W 

ich w y n i k u w p r o w a d z o n o s ze -
r eg i s to tnych p o p r a w e k do 
tego w a ż n e g o dokumentu . 

K o d e k s p racy jest pods ta -
w o w y m ins t rumentem dz ia ła -
nia z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h 
j ako s t r a żn ików p r a w o r z ą d -
ności, z a p e w n i a j ą c im w o b e c 
k i e r o w n i k ó w a d m i n i s t r a c y j -
nych p o z y c j ę pa r tne rów . P r a -
w o pracy z a w i e r a s ze r eg g w a -
r a n c j i p r a w n y c h s p r z y j a j ą -
cych s p r a w i e d l i w y m stosun-
k o m dz i ęk i m. in. s zczegó ło -
w e m u okreś l en iu w z a j e m -
nych o b o w i ą z k ó w p r a c o d a w -
c ó w i za t rudn ionych dz i ęk i 
s y s t emow i i roz j emstwa pracy , 
gdz ie p r a c o w n i k m o ż e docho-
dz ić s w y c h roszczeń. K a ż d y 
np. ma p r a w o o d w o ł y w a ć się 
od k r z y w d z ą c e j d e c y z j i k i e -
r o w n i k a w sp rawach płacy , 
w y m i a r u ur l opu itp. A decy -
z j e o n a j b a r d z i e j w a ż k i c h 
skutkach: zwo ln i en i a w raz i e 
odwo łan ia s ię r o z p a t r y w a n e 
są przez n i e za l e żne Sądy P r a -
cy i Ubezp i e c z eń Spo łecznych . 
Dzia ła w nich 4 tys. ł a w n i -
k ó w , g ł ó w n i e a k t y w i s t ó w 
z w i ą z k o w y c h . Z w i ą z k i z a w o -
d o w e m a j ą b o w i e m z a g w a -
r a n t o w a n y znaczny udz ia ł w 
ca ł ym sys temie r o z j e m s t w a 
pracy , m a j ą t akże m o ż l i w o ś ć 
zapob iegan ia k o n f l i k t o m w 
zarodku, co także s tanow i 
ważną d e w i z ę ich dz ia łania. 

BOŻENA PAPIERNIK 

* 
L'étendue des problèmes 

dont s'occupent les Syndicats 
en Pologne est très grande. 
Cela va de la sécurité, la 
santé et les affaires sociales 
au contrôle du respect de 
tous les droits des travail-
leurs, sans oublier la création 
d'une bonne atmosphère dans 
les relations inter humaine s. 
Naturellement les Syndicats 
n'agissent pas seuls, ils sont 
soutenus par l'administration 
des entreprises, les autorités 
territoriales ou par d'autres 
organisations socio-politiques. 

Les Conseils des entrepri-
ses (organisation syndicale au 
sein des entreprises de tra-
vail) sont d'une aide précieu-
se pour la direction lorsqu'il 
s'agit de créer de bonnes con-
ditions de travail. Ces Con-
seils consacrent, par ailleurs, 
beaucoup d'importance à l'é-
ducation du personnel. C'est 
ainsi que sont nées des écoles 
de contre-maîtres, qui étant 
en contact permanent avec 
les ouvriers, peuvent leur in-
culquer les bonnes habitudes 
d'un travail bien fait et une 
aptitude d vivre en groupe. 
On a créé également diverses 
écoles pour ouvriers et des 
études spéciales professionnel-
les. Cela est d'autant plus im-
portant que la masse la-
borieuse polonaise se compose 
d'environ 40°/» de jeunes qui 
n'ont pas dépassé l'âge de 30 
ans. Pour terminer, il est né-
cessaire d'ajouter que les 
syndicalistes constituent 97°/o 
des 13 millions de travailleurs 
de l'économie nationale po-
lonaise. 

Gospodarstwo 
trzynastu 
milionów 

związkowców 



S t a ś 
l u t n i k ó w 

w P o l s c e 
Choć w s z y s t k i e p r a w i e 

i n s t r u m e n t y w y k o n u j e s ię 
dz iś s p o s o b e m p r z e m y s ł o -
w y m ( s k o n s t r u o w a n o n a -
w e t p r z y r z ą d do s t r o j en i a 
f o r t e p i a n ó w ) , j e s t j e d n a k 
g rupa ludz i , k t ó r z y w d a l -
s z y m c i ą gu k o n s t r u u j ą 
s k r z y p c e , w i o l o n c z e l e , a l -
t ó w k i , k on t r abasy . T a j n i -
k i s z tuk i l u t n i c z e j p r z e k a -
z u j ą s w o i m s y n o m , w n u -
kom... M a l e j ą c e z r o k u n a 
r o k g r o n o a r t y s t ó w - l u t n i -
k ó w n i e j e s t w stan ie z a -
spoko i ć r o s n ą c e g o z a p o -
t r z e b o w a n i a na i n s t r u m e n -
t y s m y c z k o w e , z w ł a s z c z a , 
ż e w y t w o r y ich m i s t e r n e j 
p r a c y są b a r d z o p o s z u k i -
w a n e . 

W P o l s c e j e s t o k o ł o 100 
a r t y s t ó w - l u t n i k ó w , w t e j 
n i e w i e l k i e j l i c zb i e t a k ż e 
k i l k a kob i e t . O p i e k ę nad 
i ch t w ó r c z o ś c i ą s p r a w u j e 
p o w s t a ł e w 1954 r . S t o -
w a r z y s z e n i e P o l s k i c h A r -
t y s t ó w L u t n i k ó w , k t ó r e g o 
z a d a n i e m j e s t m. in. z a i n -
t e r e s o w a n i e m ł o d z i e ż y t e -
go r o d z a j u sz tuką , o w i e -
l o w i e k o w e j i b o g a t e j t r a -
d y c j i . S P A L p o m a g a t a k -
że c z ł o n k o m w z d o b y c i u 
o d p o w i e d n i e g o d r e w n a na 
in s t rumen t y . Z n a l e z i e n i e 
m a t e r i a ł u d o b u d o w y 
s k r z y p i e c c z y i nnych i n -
s t r u m e n t ó w s m y c z k o w y c h 
s p r a w i a c o r a z w i ę c e j k ł o -
p o t ó w . T r u d n o j es t b o -
w i e m n i e t y l k o w po l sk i ch 
lasach, zna l e ź ć p e w n e g a -
t u n k i k l o n ó w i j a w o r ó w 
— bo te w ł a ś n i e d r z e w a 
z a p e w n i a j ą n a j l e p s z e 

b r z m i e n i e i n s t r u m e n t o m . 
N a d a j e s ię j e s z c z e ś w i e r k 
gó rsk i , a l e t y l k o tak i , k t ó -
r y r o śn i e na o d p o w i e d n i e j 
w y s o k o ś c i w m i e j s c a c h 
d o b r z e nas ł oneczn i onych . 

P o l s c y l u t n i c y b io rą u -
dz i a ł m. in . w M i ę d z y n a r o -
d o w y m K o n k u r s i e k w a r t e -
t ó w S m y c z k o w y c h i m . 
K r ó l o w e j E l ż b i e t y B e l g i j -
sk i e j , o r g a n i z o w a n y m w 
L i è g e , a t a k ż e w M i ę d z y -
n a r o d o w y m K o n k u r s i e im . 
H e n r y k a W i e n i a w s k i e g o , 
k t ó r e g o w s p ó ł o r g a n i z a t o -
r e m j es t S P A L . I c h ins t ru -
m e n t y z d o b y ł y w i e l e n a -
g r ó d i w y r ó ż n i e ń . 

H i s t o r i a p o l s k i e g o l u t n i -
c t w a s i ęga o d l e g ł y c h w i e -
k ó w . W K r a k o w i e w 
X V I — X V I I I w . znane b y -
ły z e s w o i c h w y r o b ó w r o -
dz iny D o b r u c k i c h , G r o b l i -
c z ó w . N a j c e n n i e j s z e i n -
s t r u m e n t y p o c h o d z ą j e d -
nak z W ł o c h . „ S t r a d i v a -
r i u s a " m i a ł w s w o j e j k o -
l e k c j i M i c h a ł K l e o f a s 
Og ińsk i . N a i n s t r u m e n c i e 
z w a n y m „ S a s s e r n o " , w y -
k o n a n y m p r z e z s ł y n n e g o 
w ł o s k i e g o mis t r za , g r y w a ł 
H e n r y k W i e n i a w s k i . 

les Polonais se seront déshabitués de bien manger —— a - t ' O i i dit. 
^ Ils ne se sont pas déshabitués mais ont dû, 

vu les conditions économiques changées, modifier leur 
manière de se nourrir. On n'offre plus aux invités 

du naseau d 'é lan ni desTpattes d'ours; le temps 
«1«* t;i chasse à l 'auroch et au bison est bel et bien 

révolu. Vous vivons à l 'ère des bêtes d'élevage, 
des porcs et de la volaille en conserve. 

de la bonne 
table 

polonaise 

On d e m e u r e s tupé fa i t d e -
v a n t l ' a bondance et la r e -
che r che de la tab l e de nos 
ancêtres . A un f e s t i n chez l e 
p r ince R a d z i w i ł ł , on appor ta 
un s a n g l i e r r ô t i duque l , 
après d é p e ç a g e , s ' é chappè -
r en t des p e r d r i x v i v a n t e s . L e s 
po issons se rv i s y é ta i en t p r é -
parés s ouven t d 'une m a n i è r e 
é t r a n g e : sans q u e l e poisson 
ait é t é coupé e n darnes , la 
tê t e é ta i t cu i t e au c o u r t - b o u i l -
lon, l e v e n t r e f r i t e t la queue 
cui te au f o u r . 

A c h a q u e banque t , on s e r -
v a i t une q u a n t i t é i nca l cu lab l e 
de v i andes , pou r la p l u p a r t 
du g i b i e r à po i l e t à p l u m e , 
de la vo l a i l l e . N o s ancê t res 
d é d a i g n a i e n t les l é g u m e s qui , 

Polak lubi dobrze 
zjeść, lubi też wystaw-
nie podejmować gości. 
Tak jest dziś, tak też 
było w przeszłości. 
Zmienił się jedynie ro-
dzaj serwowanych po-
traw. Obecnie bowiem 
trudno byłoby podać na 
stół smakowite dania z 
łosia, niedźwiedzia czy 
żubra. Również nikt nie 
jest w stanie naślado-
wać księcia Radziwiłła, 
który — jak fama gło-
si — podejmował w 
dawnych czasach swych 
gości np. pieczonym dzi-
kiem, z którego po roz-
krojeniu wyskakiwały 
żywe kuropatwy. Czasy 
się zmieniły. Żyjemy w 
epoce, w której spoży-
wa się niemal wyłącz-
nie mięso ze zwierząt 
hodowlanych i to w do-
datku często mrożone 
czy konserwowane. Nie-
mniej do dziś przetrwa-
ło wiele potraw, któ-
rych tradycje sięgają w 
Polsce kilkuset lat. A 
więc różnego rodzaju 
pierogi z mięsem, se-
rem, kapustą i grzyba-
mi, nawet jagodami, 
uszka z grzybami poda-
wane do barszczu, pie-
rogi leniwe, kopytka. Z 
potraw mięsnych każ-
dy smakosz z pewnoś-
cią doceni kurczaka po 
polsku z nadzieniem, ka-
czkę nadziewaną jabł-
kami, zająca w śmieta-
nie z buraczkami, a 
wreszcie bigos — ten 
może najbardziej popu-
larny polski przysmak. 

On entendra les citrouilles chanter lorsque 



pour eux , n 'é ta ient que des 
herbes e t des t iges tout juste 
bonnes pour le bétai l . Quant 
à nous, f o r t heureusement , 
nous savons que ces herbes, 
ces t iges, les l é gumes et les 
f ru i t s isont la m e i l l e u r e r e -
cette pour res ter jeune. O n 
pourra i t m ê m e , à p ropos des 
l égumes , composer des p r é -
ceptes cu l ina i res : s i vous v o u -
lez rester é t e rne l l emen t jeune, 
mange z de la sa lade, du chou, 
c roquez des carottes e t des 
p o m m e s crues. L ' a r t é r i o s c l é -
rose n ' envah i ra pas v o s ve ines 
si vous consommez une gousse 
d 'a i l chaque jour (à déconse i l -
ler néanmoins avant un r e n -
dez - vous avec l ' é lu de v o t r e 
coeur) . L e s cassis vous i m m u -
nisent con t re toutes les m a -
ladies. T e l s sont les consei ls 
que vous donne de bon coeur 
la F é e de la Santé. 

Les „p ierogi" 
et les 

„ouchkis" 
qui 

accompagnent 
le „barszcz" 

Et que se r va i t - on jad is non 
pas aux tables se igneur ia les 
mais dans les modestes 
maisons bourgeo ises avant que 
la p o m m e de t e r r e e t les l é -
gumes n 'a ient f a i t l eur ap-
par i t ion (en Po l o gne , la p o m -
m e de t e r r e est apparue v e r s 
la f i n du X V I I I - e s.). A v a n t 
tout des g ruaux et des a l i -
ments à base d 'oeufs , de f a -
r ine, d e beurre , de f r o m a g e . 
L a f e m m e n ' épargna i t pas sa 
pe ine , e l l e abaissait sa pâ te 
au rou leau, en ta i l l a i t des 
bouts à l ' empor t e -p i èces , puis, 
après y avo i r mis la f a r ce , 
e l l e les p l ia i t en f o r m e de 
t r iang les , de car rés ou de 
demi-cerc les . O n c on f e c t i on -
nai t une mul t i tude de „ p i e -
r o g i " (sortes de rav io l i s ) ; m i -
nuscules, de la grosseur d 'un 
dé, appe lés „ ouchk i s " ( o re i l -
les), garn is d'uii hachis de 
champignons et qu i a c c o m -
pagna i en t le „ ba r s z c z " ( l i r e 
barehtch ) , du so lennel d îner 
f a m i l i a l d e la V e i l l e de N o ë l 
et les grands „ p i e r o g i " à la 
v i ande , à la choucroute , au 
f r o m a g e , à la g ra ine de sa r -
rasin, -aux prunes, à la m a r -
me lade , aux champignons et 
choucroute , et e n f i n l es p r é -
f é r é s : les „ p i e r o g i " aux m y r -
t i l les, saupoudrés de sucre e t 
arrosés de c r ème . 

L e s „ p i e r o g i s " f i g u r e n t t ou-
jours aux menus et i l ne 
s emb l e pas qu' i ls puissent 
ê t re un jour supplantés par 
les rav io l i s con fec t i onnés en 
f ab r i que . A u c u n automate 
n'est capab le de f a i r e les 
boule t tes au f r o m a g e (p ie rog i 
l e n i w e ) b ien que l e p rocédé 
soit t e l l ement s imp l e : p r e n -
d re 250 g r a m m e s de f r o -
m a g e b lanc b ien égoutté , le 
t r i ture r so igneusement , lui 
a j ou te r un jaune d 'oeuf , un 
b lanc en ne ige , y incorpore r 

trois e ru i l l e r ées de f a r i n e , une 
p incée de sel , r ou l e r de l on -
gues bandes rondes, les cou-
per en pet i ts m o r c e a u x , que 
l 'on j e t te r ap idemen t dans 
une eau salée boui l lante . U n e 
mach ine f e r a i t c e r ta inement 
une pâte cor iace car les „ l e -
n i w e " nécess i tent la ma in d é -
l icate de la f emme. . . 

B i en que, pa r la f o r c e des 
choses, la f e m m e m o d e r n e ait 
renoncé à p r épa r e r les plats 
qui d emanden t beaucoup de 
t r a va i l et qu ' e l l e ait opté pour 
les produi ts conge lés , les con-
serves et les mets m i -p rê t s , 
e l le sai t néanmoins en r e l e -
v e r la saveur . Prenons , par 
e x e m p l e , une poule conge lée . 

U n e bonne maî t resse de 
maison en f r o t t e r a la chair 
de l ' in tér ieur d 'une écorce de 
c i t ron ne t toyée e t la poule 
aura un goût tout à f a i t spé-
cial , surtout si e l le l ' a r rose 
encore de jus de citron. G a r -
nissons enco r e la pou le d 'une 
f a r c e composée d 'un f o i e 
moulu, de 20 g r a m m e s de 
pa in rassis tamisé , de deux 
oeufs, d 'une no ix de beurre , 
d 'une cu i l l e rée du sucre, d 'une 
p incée de sel, de pers i l hâché 
et de 50 g r a m m e s de raisiins 
secs. L a pou le doit ê t re na -
ture l l ement r e f e r m é e puis 
tout s imp l emen t cuite au 
four . 

L'oie 
aux pommes 

L ' o i e à l aque l l e la congé-
lat ion ne nui t pas non plus, 
sert à la con fec t ion d'un au-
tre p la t t rad i t ionne l . L a m e i l -
leure est l 'o ie aux pommes . 
Nous chois irons pour cela de 

pet i tes p o m m e s acidulées ou 
b ien par tagerons en quar t i e rs 
des pommes plus g randes ; on 
en garn i ra l 'o ie , on a j ou t e ra 
une br ind i l l e de mar j o l a i n e , 
puis on la r e f e r m e r a . O n sau-
poudrera le dessus de l 'o ie de 
f a r ine pour la dorer ma i s 
alors, la f a r i n e brû lant f a -
c i lement , i l f a u d r a r é g l e r la 
chaleur du f our . L o r s q u e la 
chair est tendre , l ' o ie est 
cuite. L e s f e m m e s do i ven t se 
souvenir que la saveur , l ' o -
deur et l 'aspect d 'un m e t s r 

sont trois p i èges dans l es -
quels les h o m m e s tombent . 
Ma is si mons ieur l e m a r i f a i t 
encore la f i nebouche de van t 
une oie aussi succulente, a lors 
on pourra d i re de lu i : „ a u -
tant o f f r i r un c i gare à une 
vache " . 

Le „b igos" 
vieux plat 

tradit ionnel 
polonais 

A la saison des l i è v r es , 
payons-nous un f es t in de 
rois. Dépoui l lons un l i è v r e , 
v idons- le , l a rdons- l e , décou-
pons- le e t f a i sons - l e m i j o t e r 
dans beaucoup de graisse. On 
le se rv i ra a v e c de la c r è m e 
et des be t t e raves rouges. L e 
râb le mis à part , on peut 
util iser les morc eaux de l i è v r e 
pour le „b i gos " , v i e u x p la t 
t rad i t ionne l po lonais (une 
sorte de choucroute ga rn i e ) 
qui, r é chau f f é plusieurs f o i s 
n'en est que me i l l eur . S i 
vous a imez la choucroute , 
po iv rée , ga rn i e de p lusieurs 
sortes de v iandes , sa lée , b ien 
grasse, cuite pendant p lus ieurs 

heures et assaisonnée de v în , 
a lors goûtez l e „b i gos " . 

I l nous f au t pa r l e r encore 
d 'une v i a n d e qu i r e m p l a c e 
l ' anc ien g ib i e r : l e porc. C 'est 
gras, certes, ma i s on peut en 
découper de la be l l e v i ande 
b lanche. F a i r e m i j o t e r un 
morceau de v i a n d e de porc 
dans de la graisse, a j ou te r 
en f i n de cuisson un o ignon 
coupé en ronde l l e s et sau-
poudre r de cumin. A serv i r 
avec des p o m m e s de t e r r e ou 
des „ k l u s k i " aux p o m m e s de 
terre . En Po l ogne , c 'est un 
p l a t très popu la i r e et, en c l i -
ma t f r o i d e t humide , une plus 
g rande quant i té de ca lor ies 
ne f a i t pas de ma l . 

Et en f in , une pe t i t e r e m a r -
que pour t e rminer . A u j o u r d ' -
hui, après des s ièc les de t r a -
va i l f as t id i eux à la cuisine, 
la f e m m e peut en f i n s o u f f l e r 
un peu car e l l e est secondée 
par l ' industr ie , les chambres 
f r o i des et les f ab r i ques de 
t rans f o rmat i on des f ru i ts . 

A r r i è r e - g r a n d - p a p a pou-
va i t - i l se p e r m e t t r e des f r a i -
ses en j anv i e r? Ce r ta inement 
pas. A u j o u r d ' h u i , par contre , 
nous avons en h i v e r des 
f ra ises , des f r ambo i s e s et des 
grose i l l es f ra î ches , conge lées 
il est v ra i , ma i s qui ont con-
s e r v é l eur saveur p remiè re . 
On peut les se rv i r saupou-
drées de sucre ou b ien avec 
un gâteau biscuit g a rn i de 
c r ème au chocolat , décoré de 
c r ème f oue t t é e a v e c au m i -
l i eu une f ra ise . L ' e a u vous en 
v i e n t à la bouche r i en qu'à 
l e vo i r . 

Photos : 
CAF et MACIEJ I W A N O W S K I 
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Wystarczy 

Jestem głęboko przekonany, 
że wśród Czytelników „Ty-
godnika" nie znajdę nikogo, 
kto nie zgodziłby się ze sło-
wami Edwarda Gierka, który 
stwierdził, że każdy Polak 
żyjący za granicą urabia o-
pinię o Polsce i polskim na-
rodzie poprzez swoją posta-
wę i swoją reakcję na to, co 
widzi czy słyszy. Jeżeli inni 
krytykują nasz Kraj, wystar-
czy mówić prawdę, bo nie ma 
kraju gdzie by wszystko le-
ciało „jak z płatka" i tam, 
gdzie mieszkamy też nie ma 
krainy „mlekiem i miodem 
płynącej". 

Być może, czytelnicy po-
stawią sobie pytanie, skąd mi 
się nagle zebrało na takie pi-
sanie. Otóż niedawno spędzi-
łem wieczór w towarzystwie 
znajomych Belgów, którzy nie 
tylko wiedzą, że jestem Po-
lakiem, ale i to, że byłem 
w tym roku w Kraju. W roz-
mowie poruszano więc też 
różne sprawy dotyczące Pol-
ski. Na ogół dyskusja była 
poważna i większość obecnych 
wykazywała obiektywne zro-
zumienie spraw Kraju. Ale 
znalazł się ktoś, kto opie-
rając się na jakimś artykule 
wyrażał wątpliwości co do 
swobód religijnych w Polsce. 

Przez chwilę milczałem, bo 
—• jak wspomniałem — nie-
dawno wróciłem z Kraju i 
przed oczami miałem jeszcze 

widok kościołów przepełnio-
nych wiernymi. Zastanawia-
łem się co powiedzieć na ta-
kie gadanie, aż w końcu od-
powiedziałem tak: 

— Gdybym był przekonany, 
że Pan jest w ciężkich wa-
runkach materialnych zorga-
nizowałbym zbiórkę pieniężną, 
aby umożliwić Panu kilku-
dniowy pobyt w Polsce, by 
Pan sam mógł się przekonać, 
jak ten problem przedstawia 
się w rzeczywistości. Osobiś-
cie miałem okazję zauważyć, 
że teraz jest więcej kościołów 
w Polsce aniżeli przed woj-
ną, mimo że ogromna ich ilość 
została zniszczona. Każdy kto 
wjeżdża czy to do miasta, czy 
do małej wsi może zobaczyć 
kościoły otwarte od rana do 
wieczora i wiele osób, które 
w nich przebywają. W nie-
dzielę i święta są one tak 
pełne, że ludzie stoją nawet 
przed kościołem. 

— Muszę też powiedzieć, że 
abonuję poza tym prasę pol-
ską, w której stale znajdują 
się jakieś wiadomości o róż-
nych uroczystościach czu 
spotkaniach religijnych. Tak 
np. we wrześniu w całej Pol-
sce odbywały się uroczyste 
nabożeństwa żałobne z okazji 
wybuchu drugiej wojny świa-
towej, a także ku czci poleg-
łych Polaków na wszystkich 
polach bitew (również i w 
Belgii). W czasie nabożeństw 

wygłaszane są kazania, któ-
rych fragmenty przedrukowy-
wane są przez pisma katolickie. 
Kroniki często mówią o po-
śioięeeniach nowych kościo-
łów, o święceniach kapłań-
skich, o jubileuszach parafii. 
A czyż to nie można było 
przeczytać i o dorocznych 
Wrocławskich Dniach Dusz-
pasterskich, w których wzięli 
udział również biskupi i kar-
dynałowie z Niemiec Zachod-
nich i Austrii? A czyż mało 
było informacji o pobycie 
wśród Polonii amerykańskiej 
i kanadyjskiej 18 biskupów z 
Polski, pod przewodnictwem 
ks. kardynała Wojtyły? 

Jakże więc można twier-
dzić, że kościół w Polsce jest 
prześladowany! Muszę dodać, 
że po moim wywodzie osoba, 
która wystąpiła ze sprawą 
braku swobód religijnych w 
Polsce, czuła się zobowiąza-
na do wyjaśnienia, że widzia-
ła ten artykuł w piśmie, któ-
re w ogóle jest wrogo nasta-
wione do państw socjalistycz-
nych. 

Tak. się złożyło, że w kilka 
dni po tej rozmowie wpadła 
mi do ręki nowa wiadomość, 
którą natychmiast przesłałem 
mojemu interlokutorowi. W 
początkach września obrado-
wała plenarna konferencja 
Episkopatu Polskiego w Czę-
stochowie, pod przewodnic-
twem kardynała S. Wyszyń-
skiego, prymasa Polski. W ko-
munikacie tej konferencji, 
znalazłem takie zdanie: 

„Biorąc pod uwagę, że sytu-
acja ekonomiczna w Kraju 
w obecnej chwili jest trudna, 
wszyscy obywatele zobowią-
zani są przyczyniać się do jej 
poprawy. Dlatego do całego 
społeczeństwa, wszystkich je-
go warstw, konferencja apelu-
je o wzmożenie wysiłku i rze-
telnej pracy, a nawet o goto-
wość do poniesienia wyrzeczeń 
na rzecz wspólnego dobra o-
raz o zachowanie ładu spo-
łecznego. Rzetelna praca jest 

obowiązkiem moralnym a u-
miejętność wyrzeczeń — cno-
tą chrześcijańską. Warunkiem 
zaś rzetelnej pracy i wyrze-
czeń jest zaufanie do władzy, 
która je zyskuje przez praw-
dziwą troskę i starania o do-
bro wszystkich obywateli. 
Tylko wspólnym wysiłkiem 
można przezwyciężyć trudnoś-
ci przed którymi stoi nasz 
Kraj". 

Jeśłi rozpisałem się tak 
dużo na temat stosunków mię-
dzy Kościołem a Państwem, 
to dlatego, że Polonia bądź 
nie jest poinformowana, bądź 
też często zdana jest na nie-
prawdziwą informację o tym, 
jak te stosunki się układają 
naprawdę. 

MICHAŁ WRZESIŃSKI 
Bruksela 

Ji 
Droga Redakcjo! Muszę Wam 

napisać, że bardzo lubię „Ty-
godnik Polski". To jest jedy-
na gazeta, która zbliża do 
mnie Polskę. Szczególnie lu-
bię artykuły z dziedziny kul-
tury i nauki i cieszę się bar-
dzo z sukcesów Polaków na 
tym polu. Jeżeli czegoś mi 
brak, to odrobiny poezji. Czy 
nie mógłby powstać jakiś sta-
ły kącik poetycki, w którym 
przedstawiano by dorobek 
polskich poetów? Jestem pe-
wna, że dużo jest zwolenni-
ków poezji takich jak ja. Ser-
decznie pozdrawiam całą Re-
dakcję. 

CHRISTINE OLEK 
Argenteuil 

O D R E D A K C J I : 
Z godn i e z życzeniem, nasze j 

Czy t e ln i c zk i już w nas tępnym 
numerze „ T y g o d n i k " z am i e s z -
cza p i ę k n y w i e r s z „ R e g a r d e r 
v e r s l ' es t " . 

Laureaci 
konkursu pamiętnikarskiego 

dla Polonii 
250 prac pamię tn ikarsk i ch P o l a k ó w z 

różnych stron świata , r ep r e z en tu j ących 
p r a w i e wszys tk i e ś rodow iska z a w o d o w e 
i spo łeczne — to p lon konkursu dla P o -
lon i i rozp isanego pod has łem „ R o l a P o -
l a k ó w i osób po lsk iego pochodzen ia w 
życiu, gospodarce i ku l turze k r a j u z a -
m i es zkan ia " . 

Jego o r gan i z a t o r am i b y ł y : K o m i s j a 
Badań nad P a m i ę t n i k a r s t w e m P A N , T o -
w a r z y s t w o „ P o l o n i a " i T o w a r z y s t w o 
P r z y j a c i ó ł P a m i ę t n i k a r s t w a . 

B y ł to już t r zec i konkurs na pami ę tn i -
ki Po lon i i . P o z w o l i ł on na z g r omadzen i e 
n i e z w y k l e boga t ego mate r i a łu f a k t o g r a -
f i c znego — z a w a r t e g o na oko ło 40 tys. 
stron maszynop isu. W s w y c h pracach, 
p isanych g ł ó w n i e po polsku, a le także 
w innych j ę zykach , uczestnicy konkursu 

z a w a r l i s z c zegó ł owy obraz życ ia poszcze-
gó lnych g rup z a w o d o w y c h , d z i e j e s w e g o 
poby tu i pracy w różnych k ra j a ch , d z i a -
łalność ś rodowisk po lon i jnych . D o w i e -
lu prac za łączono f o t o g r a f i e rodz inne , 
ś r odow i skowe , dokumenty , a także w y -
c ink i p rasowe . 

N a j w i ę c e j — oko ło 60 p a m i ę t n i k ó w — 
nadesłano ze S tanów Z j e d n o c z o n y c h ; l i -
czne p race nadesz ły z w i e l u k r a j ó w 
Europy . A u t o r a m i ich by l i t akże R o d a c y 
z K a n a d y , A r g e n t y n y , Brazy l i i , Aus t ra l i i , 
k r a j ó w A f r y k i - Szereg p a m i ę t n i k ó w 
p r z ed ł o ży l i r eemigranc i . 

Sąd konkursowy p r z y zna ł 12 p i e r w -
szych i drug ich nagród — g ł ó w n i e w po -
stac i w y c i e c z e k do Po lsk i . 

L a u r e a t a m i trzech p i e rwszych r ó w n o -
r zędnych nagród zostal i : W ł o d z i m i e r z 

D r z e w i e n i c k i — p r o f e s o r h is tor i i z U n i -
we r s y t e tu w B u f f a l o , C zes ł aw M a z u r e k 
z A t i ba l a , dz ia łacz po l on i jnego szko ln i -
c t w a w Brazy l i i , K a r o l i n a U r b a n o w i c z 
z Chicago , uczestniczka p o l o n i j n e g o ru -
chu kul tura lnego , poe tka ludowa . 

D z i e w i ę ć r ó w n o r z ę d n y c h drug ich na -
gród o t r z y m a l i : B runon B a r t n i k o w s k i — 
b. gó rn ik z F ranc j i , Judyta K l i n g e r — 
p r a c o w n i k aus t ra l i j sk i ego Ins ty tu tu B a -
dań Kosmic znych , S tan is ław N o w a k — 
redak to r nacze lny „G łosu L u d o w e g o " z 
Detro i t , Ma r i a S k o w r o ń s k a — dz ia łacz -
ka p o l o n i j n e g o ruchu ku l tura lnego z U S A , 
G e n o w e f a Sza tanek — b. w i ę źn i a rka 
o b o z ó w h i t l e rowsk ich , zamieszka ła w 
S z w e c j i , Szczepan Tabac zka — b. górn ik , 
r e em i g r an t z R F N , K a z i m i e r z W i ś n i e w -
sk i -S tank i ew i c z , inżyn i e r budow lany , 
d z i a ł a j ą cy w K a n a d z i e i U S A , W a n d a 
W ó j c i k — nauczyc i e lka z Czesk i ego C i e -
szyna i C z e s ł a w Z ie l ińsk i — reemig ran t 
z B razy l i i . 

W i e l u uczes tn ików konkursu o t r z y m a -
ło w y r ó ż n i e n i a ; ws zyscy — p a m i ą t k o w e 
w y d a w n i c t w a a l b u m o w e i d y p l o m y . 

Ma t e r i a ł y k o n k u r s o w e będą p r z e d m i o -
t em o p r a c o w a ń naukowych . P l a n u j e się 
także w y d a n i e k i l k u t o m o w e j pub l i kac j i 
do ku m en ta lne j . 



LES 
MEDICINS 
POLONAIS 

A L'ETRANGER 

N o m b r e de médec ins po lona is 
t r ava i l l en t dans l e m o n d e en 
tant qu ' exper ts de l 'Organ isa t i on 
mond ia l e de la santé ( W H O ) . 

L ' année dern iè re , l e m in i s t è r e 
po lona is de la Santé a ent repr i s 
la réa l i sat ion d 'un vas te p r o -
g r a m m e de coopérat ion avec l e 
min i s t è re de la San té de L i b y e 
et un o rgan i sme de la Sécur i t é 
socia le de ce pays . Grâce à ce 
p r o g r a m m e , la P o l o g n e a e n v o y é 
des équipes méd ica l es complè tes 
à s i x centres méd i caux publ iques 
à Tr ipo l i s . En outre, des spéc ia -
l istes po lona is o rgan iseront en 
L i b y e un réseau de centres de 
réadaptat ion , de banques de sang 
et de laborato i res . 

Des médec ins po lonais t r a v a i l -
l ent é ga l emen t en A l g é r i e , pays 
avec l eque l la P o l o g n e coopère 
depuis l ong t emps dans ce d o -
maine . Des médec ins des m a l a -
dies internes, pédiatres , oculistes 
donnent depuis des années des 
cours aux un ivers i t és d ' A l g e r , 
d 'Oran , et de Constant ine . L ' A l -
gé r i e ressent cependant un g rand 
besoin de cadres méd i caux . O u -
tre les savants , i l y a en A l g é -
r ie des équ ipes méd i ca l es p o -
lonaises e m p l o y é e s dans des cen-
tres de m o i n d r e impor tance , ce 
sont des équipes de médec ins, de 
s a g e s - f e m m e s et de technic iens 
analystes. 

L e s médec ins po lonais t r a v a i l -
l ent é ga l emen t au N i g e r i a . L e 
docteur Bogdan Szc zyg i e ł est, d e -
puis que lques années, conse i l l e r 
du prés ident de ce pays pour les 
quest ions sanitaires. P o u r son 
act i v i té , i l a r eçu plus d 'une d is-
t inct ion des autor i tés du N i g é r i a . 

En ce qu i concerne la coopé -
ra t ion avec le K o v e ï t , l e dr 
A r t u r C z y ż y k , conse i l ler , y a é -
l abo r é un p r o g r a m m e d e lut te 
contre l e d iabète. 

Des médec ins po lona is sont 
aussi emp l oyés au K e n y a et au 
Za ï re . L e s contacts en t re la P o -
l ogne et l 'Organ isa t ion M o n d i a l e 
de la Santé ont de v i e i l l e s et 
r iches tradi t ions. Des spéc ia l is tes 
po lona is se r e t rouven t dans la 
centra le m ê m e de la W H O et 
dans les commiss ions rég iona les 
où ils occupent des postes i m p o r -
tants d ' exper ts , de consei l lers, 
v e i l l en t à la f o r m a t i o n des ca -
dres méd i caux , etc. A c tue l l emen t , 
le plus g rand nombre d e m é d e -
cins po lonais s é j ournent dans les 
pays d ' A f r i q u e , dans la r ég i on 
de l 'ouest du P a c i f i q u e et dans 
l e sud-est asiat ique. 

A v e c d 'autres spécial istes de la 
W H O , les Po l ona i s coordonnent 
des t r a v a u x au Népa l , B e n g l a -
Desh, C e y l a n et o rgan isent dans 
ces pays des journées d 'études et 
des cours spéc iaux consacrés à la 
lut te cont re les ma lad i es i n f e c -
tieuses. 

L E S PLANS 
POLONAIS 
POUR SAUVER 

ONUMENTS DE VENISE 
L e s chercheurs polonais 

ont p résen té l eurs pro je ts 
en v u e de sauve r les m o -
numents de Ven ise , que 
l ' on sait menacés de toute 
pa r t pa r l ' a tmosphère , 
l ' eau et d e rn i è r emen t aus-
si par les séismes. L ' é tu -
de du p lan d ' aménagement 
de la v i l l e de Ven ise , pour 
la s a u v e g a r d e des m o n u -
ments menacés a éga l e -
men t été é l aborée avec la 
par t i c ipat ion d 'un exper t 
polonais . En e f f e t , la f o n c -
t ion d ' e xpe r t pr inc ipa l dé -
l égué pa r l ' U N E S C O était 

assumée par l e P r B r o n i -
s ł aw Ma l i s z de l ' Inst i tut 
de Géog raph i e e t d ' A m é -
nagement du T e r r i t o i r e de 
l ' A c a d é m i e po lona ise des 
Sciences. 

Cet te é tude f u t é l aborée 
se lon des méthodes p o l o -
naises de p lan i f i ca t i on u r -
baniste, en par t i cu l i e r à 
part i r d 'une ana lyse p r é l i -
m ina i r e dé f in i ssant les l i -
mites de l ' a g g l oméra t i on 
urbaine ( tenant compte , 
dans ce cas, du vo i s inage 
de la loca l i t é de Mes t re ) . 
L e s propos i t ions po lona ises 

préconisent , ent re autres, 
la mise en p lace de b a r -
rages aux entrées de la 
lagune, d ' insta l lat ions de 
f i l t r a g e des eaux usées 
ainsi que de f i l t r es absor -
bant les e f f l u v e s indus-
tr ie ls et, par la suite, la 
construct ion de plusieurs 
v i l l es s i tuées à une d is tan-
ce d ' env i r on 20 k m de la 
cité. C o m m e a l t e rna t i ve , 
ces propos i t ions p r é vo i en t 
é ga l ement une autre so lu-
t ion consistant à adopter 
le réseau d 'autoroutes e t 
de vo i es f e r r é e s par tant de 
Mes t re , en t an t qu 'axes de 
d é v e l o p p e m e n t pour de 
nouve l l es v i l l e s avo i s inan-
tes. Ce t t e étude, ainsi que 
d 'autres concept ions p o -
lonaises, seront examinées 
lors d 'une con f é r ence spé-
ciale, o rgan isée p rocha ine -
men t par l ' U N E S C O . 

LA POLOGNE PRODUCTEUR 
D'ACCELERATEURS 
MODERNES 

L ' Ins t i tu t po lona is de la Recherche nuc léa i re e t la 
C o m p a g n i e f r ança i se généra le de Rad i o l o g i e on t s i gné 
à V a r s o v i e un accord de coopérat ion concernant la p r o -
duct ion e t la v en t e sur les marchés t iers d 'accé léra teurs 
modernes , uti l isés e n médec ine et dans l ' industr ie . Ce t 
accord p r é v o i t no tamment des recherches en c o m m u n 
et la coopéra t ion dans le domaine du se r v i c e après -
ven te . L e p r e m i e r accé lérateur sera f a b r i q u é en c o p r o -
duct ion encore ce t t e année. 

L e s accé l é ra teurs sont les p r inc ipaux ins t ruments de 
recherches dans les laborato i res de phys ique nuc léa i re . 
M a i s i ls t r ouven t au jourd 'hu i un vas te champ d ' app l i -
cat ion dans de nombreux domaines, de l ' industr ie , en 
médec ine et m ê m e dans l ' économie communa le . I l s p e u -
v e n t s e r v i r à détecter les dé fauts dans les p ièces m o u -
lées, à stér i l iser les ser ingues, à t ra i ter les tumeurs et 
m ê m e à r e n d r e l ' eau potahle (cette mé thode est me i l l eu r 
mar ché que l 'ozonisat ion) . 

L ' Ins t i tu t de la Recherche nuc léa i re qui est l e plus 
g rand cen t r e sc i en t i f i que en Po l ogne est, pour la soc ié té 
f rança ise , un par t ena i r e a t t rayant en ra ison de ses ca -
dres de spécia l istes et son expé r i ence dans la const ruc-
t ion d ' insta l lat ions de ce genre. Les accé l é ra teurs d ' é l e c -
trons, produi ts dans cet Institut, sont en s e r v i c e dans 
les mines du bass in cupr i f è r e polonais . 

EXTRACTION 
^SUPPLEMENTAIRE 
I D E CHARRON 

L e s mé thodes e f f i c aces de protec t ion des sols de sur -
f a c e cont re les dommages causés par l ' e x t rac t i on du 
charbon, é laborées par l ' Inst i tut centra l m in i e r de K a -
tow ice , on t pe rm is d 'é tendre l ' exp lo i ta t i on des g i sements 
aux stots de protec t ion , c ' es t -à-d i re les g i sements la is -
sés e n v u e d ' é v i t e r les a f fa i ssements de ter ra in . 

R i e n qu 'en 1975, les mineurs ont réussi à e x t r a i r e 
sous les v i l l es , les établ issements industr ie ls e t autres 
te r ra ins habités du bassin industr ie l de Haute -S i l é s i e , 
p lus d e 70 mi l l i ons de tonnes de charbon, soit p lus de 
40e/» de l ' e x t rac t i on g loba le des m ines polonaises. R a p -
pe lons que durant la pér iode de 1950 à 1975, l es stots 
de pro tec t ion ont f o u r n i au total une product ion d ' en -
v i r o n 1 m i l l i a rd de tonnes de charbon. Les spécia l istes 
es t iment que le second mi l l i a rd de tonnes en sera e x -
t ra i t d ' ic i à 1988. 

Dans certa ins secteurs d ' exp lo i ta t ion des stots de p r o -
tect ion, par e x e m p l e à By tom, les m ineurs ont ex t ra i t , 
jusqu'à présent , e n v i r o n 40 mi l l ions de tonnes de houi l l e 
et à K a t o w i c e — plus de 4,5 mi l l i ons de tonnes. 

RUDGET 
DE LA 
FAMILLE 

POLONAISE 
MOYENNE 

L a f a m i l l e po lonaise 
m o y e n n e dépense 38% de 
ses r e venus pour la nour -
r i ture . Dans les f am i l l e s 
ouvr i è res ce c h i f f r e est su-
pér i eur et at te int en 
m o y e n n e 44% et dans les 
f am i l l e s d 'agr icu l teurs — 
47%. 

L e s v ê t ements eng lobent 
env i r on 15% des revenus 
de la f a m i l l e , a lors que 
l ' entre t i en e t l ' aménage -
men t du l o g emen t — près 
de 11%. L ' é ta t du mob i l i e r 
est g éné ra l ement sa t i s fa i -
sant, les f am i l l e s paysan -
nes n 'y at tachent t ou te -
fo is qu 'une impor tance 
secondaire , p r é f é r a n t les 
achats indispensables pour 
déve l oppe r leur e x p l o i t a -
t ion agr ico le . P lus de 84% 
des f am i l l e s po lonaises pos -
sèdent une mach ine à l a -
v e r , plus de 76% — un po -
ste de t é l év i s i on et 46%—-
un r é f r i g é ra t eur . 

L e s d i f f é r ences sont p lus 
man i f es t es dans l es dépen -
ses pour la cul ture , l ' en -
se ignement , les sports, le 
t our i sme et les loisirs. En 
moyenne , les dépenses dans 
tous ces domaines a t -
te ignent env i r on 7,5% des 
r evenus d e la f a m i l l e , ma i s 
si e l les a t t e i gnent 9 % dans 
les f a m i l l e s de t rava i l l eurs 
non agr ico les , les f a m i l l e s 
paysannes se l im i t en t à 
3,8%. L e s dépenses pour 
l 'achat de l i v r es sont m i -
n imes dans l ' ensemble , 
mais, par contre , plus de 
7 mi l l i ons de lecteurs p r o -
f i t en t des b ib l io thèques 
publ iques où ils e m p r u n -
tent en m o y e n n e env i r on 
140 mi l l i ons de l ivres . 



Leurs parents rêvaient de 
les voir devenir des „cols 
blancs". Ils les voyaient mé-
decins, ingénieurs, scientifi-
ques... Pour eux, c'était la 
plus belle forme d'un avan-
cement social. 

Il en a été autrement. An-
drzej Kmicikowski, Cezary 
Niemczyk, Jacek Ozałkiewicz, 
Jerzy Conder et beaucoup 
d'autres, des environs de Wło-
cławek. Alors qu'ils se pré-
paraient au baccalauréat, une 
nouvelle construction sortait 
de terre, elle devait devenir 
la. célèbre entreprise d'en-
grais chimiques. Dans le mê-
me temps, l'étude du fran-
çais devenait à la mode à 
Włocławek puisque des spé-
cialistes français aidaient à 
l'érection des „Azoty". Tous 
aujourd'hui, y travaillent en 
tant qu'ouvriers spécialisés. 
Qu'est-ce qui les décida à 
venir s'embaucher aux „Azo-
ty"? Les raisons les plus di-
verses, pour l'un un examen 
rate, pour un autre des com-
plications familiales, pour un 
troisième, le hasard, pour un 
quatrième un choix pris en 
toute conscience... Ces ou-
vriers avec le baccalauréat 
en poche sont plus de 400 
soit plus de 30°/o du person-
nel. 

Il ne fait nul doute que de 
pareils ouvriers sont très re-
cherchés dans l'industrie mo-
derne avec tous ses processus 
technologiques compliqués, ses 
installations, ses pupitres de 
commandes. A l'échelle de la 
Pologne entière, ils ne con-
stituent encore que 3,8°/o des 
ouvriers. Ce chiffre va croître 
de façon dynamique dans les 
années à venir. Les hommes 
capables de desservir des ap-
pareils compliqués et de pren-
dre des décisions, se recru-
tent principalement chez 
ceux ayant déjà un certain 
bagage intellectuel; leur es-
prit étant apte à une certaine 
gymnastique pour manipuler 
d'immenses éléments. 

Par ailleurs, un autre fac-
teur apparaît: ces ouvriers-là 
sont conscients de leur va-
leur qui se traduit par leurs 
qualifications et leur sens des 
responsabilités. Ils aiment 
leur travail et sont toujours 
plein d'initiatives et de pro-
positions. Pour eux, il a fallu 
organiser des rencontres „au 
sommet" au cours desquelles, 
en commun avec des repré-
sentants de la direction, il 
était discuté franchement de 
tous les problèmes: comment 
améliorer une situation dé-
favorable, éviter les fautes, 
obtenir de meilleurs résul-
tats... 

Aujourd'hui, si parmi ces 
hommes jeunes certains dé-
cident de rester et de con-
tinuer leurs études supérieu-
res, c'est parce que, d'ici quel-
ques années, les entreprises 
chimiques seront agrandies, ce 
qui permettra une nouvelle 
promotion. L'homme est ainsi 
fait, plus il sait, plus il a 
envie de savoir. 

Rodzice Jacka, Andrzeja, Jurka i Cezarego marzyli d la nich 
o karierze „białych kołnierzyków"» 

Mieli wyrosnąć z nich lekarze, inżynierowie, pracownicy 
naukowi. Taki właśnie był model małomiasteczkowego awansu, 

po to posłano ich do liceum ogólnokształcącego. 
A w perspektywie by ła politechnika, uniwersytet, akademia . 

A n d r z e j 
Kmic ikowsk i , Cezary N i e m -
czyk, Jacek Oza łk iewicz , Jerzy 
Conder i w ie lu , w i e l u innych 
pod ros tków z okolic W ł o c ł a w -
ka w k u w a ł o do egzaminu z 

„ p o l a k a " l u b p o d r z u c a ł o s o b i e 
śc iąg i na s p r a w d z i a n i e z m a -
t e m a t y k i , w e W ł o c ł a w k u 
w z n o s z o n o p i e r w s z e k o n s t r u k -
c j e p o d w i e l k i e z a k ł a d y n a -
w o z ó w m i n e r a l n y c h . O „ A z o -
t a c h " c z y t a ł o s ię w p ras i e , w 
m i e ś c i e nas ta ła m o d a na n a -
u k ę j ę z y k a f r a n c u s k i e g o , b o 
z a k ł a d b u d o w a n o p r z y p o m o -
cy f r a n c u s k i c h s p e c j a l i s t ó w , 
a l e on i t e g o f a k t u n i e w i ą z a l i 
ze s w o j ą p r z y s z ł o ś c i ą . T o b y ł o 
k i l k a l a t t emu . T e r a z p r a c u j ą 
j a k o r o b o t n i c y w ł a ś n i e w e 
w ł o c ł a w s k i c h „ A z o t a c h " . Z d e -
c y d o w a ł o t y m n i e t y l k o ś l e -
p y l o s — n i e z d a n y e g z a m i n 

na w y ż s z ą uc z e ln i ę , t rudnośc i 
r o d z i n n e . W w i e l u p r z y p a d -
k a c h b y ł t o ś w i a d o m y w y b ó r . 
T y c h k i l k u , k t ó r y c h n a z w i s k a 
w y m i e n i ł a m na p o c z ą t k u i 
t y ch i nnych , b o w z a k ł a d a c h 
c h e m i c z n y c h w e W ł o c ł a w k u 
r o b o t n i k ó w z m a t u r ą l u b n a -
w e t w y ż s z y m niż m a t u r a l n e 
w y k s z t a ł c e n i e m j es t p o n a d 
400. S t a n o w i ą p r z e s z ł o 30 proc . 
c a ł e j z a ł o g i . 

„ A z o t y " n i e są w t y m w z g l ę -
d z i e w y j ą t k i e m . N o w o c z e s n y 
p r z e m y s ł , s k o m p l i k o w a n e 
p r o c e s y t e c h n o l o g i c z n e w y m a -
g a j ą z a t r u d n i e n i a p r z y i n s t a -
l a c j a c h , a p a r a t u r z e , p u l p i t a c h 



s t e rown i c zych ludz i z w y -
ksz ta łcen iem w i ę c e j niż ś r e d -
nim, bo uzupe łn i onym spec j a -
l is tyczną edukac ją w p o m a t u -
ra lnych szkołach. W Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i m tę g rupę p r a c o w -
n i k ó w n a z y w a się r obo tn i ka -
m i p racy u m y s ł o w e j . C z y na -
z w a jest t r a fna? M o ż n a s ię o 
to spierać, a le czy w a r t o 
w i eść spór o na z ewn i c two . 
Chodz i o coś b a r d z i e j i s totne-
go niż l e p i e j c z y g o r z e j dob ra -
ne okreś len ie . W Po l s ce s ta -
nowią oni jeszcze odsetek n i e -
w i e l k i — 3,8 proc. wszys tk i ch 
za t rudn ionych r obo tn ików . 
A l e będz i e ich coraz w i ę c e j 
i l iczba ta wz ras tać będz i e 
dynamiczn ie . T a c y f a c h o w c y 
są po t r zebn i nie t y l k o w 
p r z emyś l e chemic znym, także 
w energe tyce , hutn ic tw ie , w 
stoczniach; w budu jących s ię 
dop ie ro p r z e m y s ł o w y c h g i g an -
tach jak np. huta „ K a t o w i c e " 
i w zakładach, k t ó r e obecnie 
są g r u n t o w n i e m o d e r n i z o w a -
ne. 

Cechą p o l s k i e j gospodark i w 
ostatnich latach jest „ w y d ł u -
żanie t echno log i c znego k r o -
ku" . Do obsługi s k o m p l i k o w a -
nych urządzeń nie w y s t a r c z y 
wąska spec ja l i s tyczna w i edza . 
T r z e b a w y g i m n a s t y k o w a n e g o 
umysłu, aby m a n i p u l o w a ć 
w ie lkośc ią e l emen tów . T u w e 
W ł o c ł a w k u praca na s tano-
w i skach s t e rown i c z ego apa ra -
t o r owego , au tomatyka zmusza 
do p o d e j m o w a n i a s amodz i e l -
nych decyz j i . N i e u m i e j ę t n o ś ć 
pod j ę c i a t r a f n e j m o ż e kosz to -
w a ć z m a r n o w a n i e w i e l u m i -
l i o n ó w z łotych, m o ż e też za -
grażać bezp i ec zeńs twu ludzi . 

N i e d a w n i maturzyśc i z y s k a -
li w i e d z ę i umie j ę tnośc i f a -
c h o w e w d w u l e t n i e j P a ń -
s t w o w e j Sźko l e Techn i c zne j . 
Ksz ta ł c i l i się na koszt z ak ł a -
du. Jeden z d y r e k t o r ó w „ A -
z o t ó w " pow i ed z i a ł o nich, że 
są a w a n g a r d ą k lasy r obo tn i -
cze j . T o p r a w d a , a le d o d a j m y 
od razu , że adap tac ja t e j g ru -
py p r a c o w n i k ó w do z ak ł ado -
w e j r z ec zyw is tośc i o d b y w a ł a 
się na j t rudn i e j . D laczego? O -
tóż ł a t w i e j z budować n a j n o -
wocześn i e j s z y zak ład w szcze -
r y m po lu niż w y j ś ć poza t r a -
d y c y j n e m e t o d y zarządzania , 
k i e r o w a n i a ludźmi . S f e r a sto-
s u n k ó w p racy , ściśle m ó w i ą c 
s tosunków m i ę d z y l u d ź m i w 
toku p r o d u k c j i jest przec i eż 
ba rd zo s k o m p l i k o w a n a . 

Z j e d n e j s t rony ta g rupa 
zasłużyła sobie na w y s o k ą o -
cenę k i e r o w n i c t w a pr zeds i ę -
b i o rs twa . Z a w y s o k i e k w a l i f i -
kac j e , poczuc ie o d p o w i e d z i a l -
ności. M i a rą t e go musi być 
f ak t , ż e w „ A z o t a c h " nie b y -
ło ani j e d n e j z a w i n i o n e j a -
war i i . Są a k t y w n i z a w o d o w o , 
lubią s w o j ą pracę , m a j ą do 
n i e j s tosunek t w ó r c z y . N a 
400 zg łoszonych w n i o s k ó w i 
p r o j e k t ó w rac jona l i za to rsk ich , 
180 jest ich autorstwa. W i d z i 
s ię w nich ludz i p r z eds i ęb i o r -
czych, z aanga żowanych spo -
łecznie . A l e też w i e d z a , s ze -
rok i e ho r y z on t y rodzą w y ż -
sze asp i rac j e i w y m a g a n i a . 
P o w i e d z m y o twarc i e — znacz -
nie w y ż s z e niż na ogó ł za łog i . 
T a k s k w i t o w a ł to d y r e k t o r 
„ A z o t ó w " : zna ją s w o j ą cenę 
i d o m a g a j ą się, aby ich p r z y -

datność dla zak ładu by ła r z e -
c zyw iśc i e doceniana. 

P r o b l e m y , na k t ó r e natknąć 
się można nie t y l k o w e W ł o -
c ławku. Do p r z emys łu t r a f i a -
ją n o w e roc zn ik i i jeś l i odse-
tek ludz i z cenzusem w y -
kształcenia tak w y s o k i m jest 
jeszcze n i ewysok i , t o j ednak 
t rzeba zdać sob ie s p r a w ę z t e -
go, że n o w o za t rudn ien i p r a -
cown i c y m a j ą obecn ie c o n a j -
m n i e j ukończoną szko łę z a -
w o d o w ą . I praca p r z es ta j e być 
dla w i e l u t y l k o f o r m ą z a r o b -
k o w a n i a na życ ie . Coraz c zęś -
c i e j musi ona zaspoka jać a m -
b ic je , dać po l e d la w ł a snych 
inspirac j i . O rgan i zac j a toku 
p rodukc j i , m o d e l zarządzan ia 
musi się z t y m l i c zyć . „ A z o -
t y " są tu t y l k o p r z yk ł adem, 
i l us t ru j ącym szersze spo łecz-
ne z j a w i s k o . 

W e W ł o c ł a w k u ta grupa 
p r a c o w n i k ó w adap towa ła się 
na j t rudn i e j . B y ł y l i czne t a r -
cia. Charak te rys t yc zne , że 
k w a s y r odz i ł y się g ł ówn i e na 
p łaszczyźn ie tego , jak k i e r o w -
nik t r a k t u j e swo i ch p o d w ł a d -
nych, jak s ię do nich odnosi, 

czy l iczy s ię z ich g łosem, 
in i c j a tywą . B o oni chc ie l i s ię 
l iczyć, być istotnie p r z yda tn i 
dla zakładu. W „ A z o t a c h " 
pod j ę to z r obo tn ikami p racy 
u m y s ł o w e j d ia log. N a p r z e -
strzeni paru lat o r g a n i z o w a -
no t zw. T r y b u n y M łodych . 
B y ł y to spotkania „na s z c z y -
c ie" , w k tó rych uczestn iczy l i 
p r zeds taw ic i e l e d y r e k c j i i z a -
k ł adowych o rgan i zac j i p o l i -
tyczno-społecznych. O k a z j a 
by r z e c zowo podysku tować o 
sprawach p r z y k r y c h , dotąd 
n i edopowiedz ianych , w y ł o ż y ć 
w z a j e m n e idee i pre tens je . 
K i e d y w i a d o m o o co chodzi , 
można zastanowić s ię co t r z e -
ba zrobić, aby zmien i ć s y tua -
c ję , uniknąć da lszych b ł ę d ó w , 
uśmierzyć zac i e t r z ew ien i e , 
k tóre nie s p r z y j a r o zsądkow i . 
W życ iu r zadko m o ż l i w e jest 
osiągnięcie z ło tego środka. F a -
bryka jest w i e l k i m i c zu ł ym 
mechan i zmem, tu śc iera ją s ię 
różne dążenia, interesy, t e n -
dencje . R a c j e mn i e j s z e muszą 
poddać się w y ż s z y m , k o n f l i k -
t ó w do końca nie sposób u-
niknąć. 

W „ A z o t a c h " w iększość z 
tych młodych ludzi , k tóra 
zd e cydowa ł a s ię pozostać (bo 
j ednak k i lku odesz ło ) z w i ą z a -
ła na t r w a ł e s w ó j los z z a -
k ładem. T o znaczy , ż e w id zą 
p e r spek t ywę . A n d r z e j K m i n i -
kowsk i , e n e r g e t y k apara tury 
p o m i a r o w e j p ow i ed z i a ł : — Z a 
k i lka lat obok s tarych „ A z o -
t ó w " w y r o s n ą nowe , jeszcze 
w i ęks z e zak łady chemiczne. 
T a k a będz i e natura lna droga 
awansu dla nas. N i e w i ą ż ę 
t ego b e z w z g l ę d n i e z os iągn ię -
c i em k i e r o w n i c z e g o s t a n o w i -
ska. B y ć może b ędę nadal a -
p a r a t u r o w y m , a le w a ż n e że 
będę w ó w c z a s p r a c o w a ł na j e -
szcze nowoc z e śn i e j s z ym , c ie -
k a w s z y m sprzęc ie . C z ł o w i e k 
już t ak i jest, że i m w i ę c e j 
w i e , t y m ba rd z i e j m a poczu-
cie ograniczonośc i s w e j w i e -
dzy. W i ę c jeś l i myś l ę o s tu-
diach to d latego, aby umieć 
w i ę c e j , mieć c i ekawszą pracę. 

KRYSTYNA S O N N T A G 

Zdjęcia: CAF 



FBOSTO X POUStU 

1 RACO WNIC Y 
IUKIWANI 

W i e l e p r z e d s i ę b i o r s t w , a n a -
w e t c a ł y c h b r a n ż w K r a j u 
b o r y k a s i ę od d ł u ż s z e g o j u ż 
czasu z b r a k i e m p r a c o w n i -
k ó w . N a j e d n e g o p r a c o w n i k a 
c z e k a n i e r a z p o k i l k a l u b 
k i l k a n a ś c i e p r o p o z y c j i . I t a k 
rip. w k o ń c u I I I k w a r t a ł u b r . 
ob l i c z ono , ż e w g o s p o d a r c e 
n a r o d o w e j b y ł o 120 tys . w a -
k a t ó w , a w y d z i a ł y z a t r u d n i e -
nia r e j e s t r o w a ł y j e d y n i e 19 
t y s i ę c y osób p o s z u k u j ą c y c h 
p r a c y . N a j edną k o b i e t ę s z u -
k a j ą c ą p r a c y p r z y p a d a j ą s t a t y -
s t y c z n i e 2 w o l n e m i e j s c a . O -
b e c n a p i ę c i o l a t k a j es t w K r a -
ju o k r e s e m p r z e j ś c i o w y m p o -
m i ę d z y d o t y c h c z a s o w ą o b f i -
tośc ią s i ł y r o b o c z e j a l a t a m i , 
w k t ó r y c h p r z y r o s t n o w y c h 
r ą k d o p r a c y b ę d z i e n i e w i e l -
k i . O c z y w i ś c i e t en r o z d ź w i ę k 
m i ę d z y z a p o t r z e b o w a n i e m na 
p r a c o w n i k ó w a p o s z u k u j ą c y m i 
p r a c y j es t r ó ż n y w r ó ż n y c h 
r e j o n a c h K r a j u , a t a k ż e w 
r ó ż n y c h d z i e d z i n a c h i z a w o -
dach. A l e o g ó l n i e m ó w i s i ę 
w K r a j u o d e f i c y c i e s i ł y r o -
b o c z e j i t o z a r ó w n o w p r z e -
m y ś l e , j a k i w g o s p o d a r s t w a c h 
r o l n y c h . 

ROLNICY 
RENCIŚCI 

W i e ś s ię s t a r z e j e . P o w s z e c h -
ne t o z j a w i s k o , a n i e t y l k o 
s p e c y f i k a po l ska , ż e m ł o d z i 
n i e c h ę t n i e p o z o s t a j ą n a o j -
c o w i ź n i e . C i ą g n i e ich m ias to , 
w i e l k i p r z e m y s ł . W K r a j u , w 
p r z y p a d k u , g d y z i e m i a n i e m a 
s p a d k o b i e r c y , a d o t y c h c z a s o -
w i g o s p o d a r z e ze w z g l ę d u na 
w i e k n i e m o g ą j u ż p o d o ł a ć 
p r a c y , i ch g o s p o d a r s t w a 
p r z e j m u j ą b ą d ź P a ń s t w o w e 
G o s p o d a r s t w a R o l n e , b ą d ź 
k ó ł k a r o l n i c z e c z y w r e s z c i e 
z e s p o ł y r o l n i k ó w i n d y w i d u a l -
n y c h . W z a m i a n za t o p a ń -
s t w o g w a r a n t u j e r o l n i k o m 
r e n t ę i m i e s z k a n i e , p r z e w a ż -
n ie w o t w i e r a n y c h w m i a r ę 
p o t r z e b d o m a c h r e n c i s t ó w . 
T a k np . os ta tn io w W i l a m o -
w i c a c h na O p o l s z c z y ż n i e w y -

r e m o n t o w a n o w t y m ce lu z a -
m e k , w k t ó r y m z a m i e s z k a 60 
r o l n i k ó w r e n c i s t ó w . Z a p e w n i 
i m się t a m n i e t y l k o dach 
n a d g ł o w ą i w y ż y w i e n i e , lecz 
t a k ż e o p i e k ę l e k a r s k ą . Jest to 
j u ż 10 d o m s p o k o j n e j s t a r o -
ści d la r o l n i k ó w r e n c i s t ó w w 
t y m r e j o n i e K r a j u , p r z y c z y m 
w ł a ś n i e tu z a p o c z ą t k o w a n o 
p r z e z n a c z a n i e , o c z y w i ś c i e po 
r e m o n c i e i a d a p t a c j i d o n o -
w e j r o l i , d o t y c h c z a s n i e w y -
k o r z y s t a n y c h o b i e k t ó w z a b y t -
k o w y c h na t en w a ż n y s p o ł e -
c z n i e ce l . 

KLUBY 
LUDZI 

ODWAŻNYCH 

Już w k i l k u m i a s t a c h P o l s k i 
d z i a ł a j ą t z w . K l u b y L u d z i O d -
w a ż n y c h , p o w o ł y w a n e z in i -
c j a t y w y s p o ł e c z n e j . I c h r e g u -
l a m i n y g ł oszą , ż e o b o w i ą z -
k i e m c z ł o n k ó w k l u b u jest 
p r z e c i w s t a w i a n i e s i ę z łu , chu -
l i g a ń s t w u , w a n d a l i z m o w i , w y -
r z ą d z a n e j i n n e m u c z ł o w i e k o -
w i k r z y w d y i t o b e z w z g l ę -
du na s y t u a c j ę o r a z m i e j s c e . 
C z ł o n k a m i zaś m o g ą b y ć l u -
dz i e , k t ó r z y w y r ó ż n i l i s i ę w z o -
r o w ą , g o d n ą n a ś l a d o w a n i a p o -
s t a w ą w o c h r o n i e p o r z ą d k u i 
b e z p i e c z e ń s t w a pub l i c znego . 
A w i ę c n i e w y s t a r c z y t y l k o 
d o b r a w o l a . T r z e b a na c z ł o n -
k o s t w o k l u b u zas łużyć . M i m o 
tak d u ż y c h w y m a g a ń k l u b y 
o d n o t o w u j ą s ta ł y w z r o s t l i c z -
b y c z ł o n k ó w . I t ak np. w 
R z e s z o w i e k s i ę g a K l u b u L u -
dz i O d w a ż n y c h z a w i e r a już 
80 n a z w i s k . O s t a t n i o zaś o d -
b y ł o s ię t a m u r o c z y s t e s p o t -
kan i e , na k t ó r y m zas łużen i d la 
k l u b u o t r z y m a l i o z d o b n e d y -
p l o m y i u p o m i n k i , a także 
w p i s a n o ich n a z w i s k a do 
„ Z ł o t e j K s i ę g i " , c z y l i w y k a z u 
n a j o d w a ż n i e j s z y c h . 

MU: • UM 
FARMACJI 

W K r a k o w i e m i e ś c i s i ę j e d y -
n e w K r a j u i j e d n o z n i e l i -
c z n y c h na ś w i e c i e M u z e u m 
F a r m a c j i . Z a ł o ż o n e 30 l a t t e -

m u m u z e u m d y s p o n u j e m. in . 
z b i o r e m r ę k o p i s ó w i m e d a l i 
p o nes t o r z e p o l s k i e j f a r m a -
c j i I g n a c y m Ł u k a s i e w i c z u . 
N a j n o w s z y m n a b y t k i e m m u -
z e u m j e s t p o n a d 80 w ł o s k i c h , 
h o l e n d e r s k i c h i a n g i e l s k i c h 
n a c z y ń a p t e c z n y c h z X V I I 
w i e k u . 

IRNY 
JUBILEUS: 

N i e d a w n o p i s a l i ś m y o 25- l e -
ciu w a r s z a w s k i e j F a b r y k i S a -
m o c h o d ó w O s o b o w y c h , a j u ż 
z n o w u n a l e ż y o d n o t o w a ć k o -
l e j n e w y d a r z e n i e w p o l s k i m 
p r z e m y ś l e m o t o r y z a c y j n y m . 
O t ó ż u r o c z y ś c i e o b c h o d z o n o 
j u b i l e u s z 25- l ec ia i s tn i en ia 
F a b r y k i S a m o c h o d ó w C i ę ż a -
r o w y c h w L u b l i n i e . B y ł y z 
t e j o k a z j i ż y c z e n i a , o d z n a c z e -
n ia p a ń s t w o w e i p r e m i e s p e c -
j a l n e d l a w y r ó ż n i a j ą c y c h s ię , 
d ł u g o l e t n i c h p r a c o w n i k ó w . 
A l e b y ł a to t e ż o k a z j a doi 
p o d s u m o w a ń . P r z y t o c z m y 
w i ę c k i l k a d a n y c h . P r z e d 25 
l a t y p r a c o w a ł o w l u b e l s k i e j 
F S C 500 osób . D z i ś f a b r y k a 
z a t r u d n i a 10 t y s i ę c y p r a c o w -
n i k ó w . W 1960 r . l u b e l s k a 
F S C d o s t a r c z y ł a ina r y n e k 
3144 s a m o c h o d y d o s t a w c z e 
„ Z u k " o ra z k i l k a s e t t y s i ę c y 
k ó ł d o s a m o c h o d ó w c i ę ż a r o -
w y c h i p e w n ą i l ość c zęśc i z a -
m i e n n y c h . D z i ś K r a j o t r z y -
m u j e p o n a d 31,5 t y s i ę c y „ Ż u -
k ó w " i t o w y k o n a n y c h w k i l -
ku w e r s j a c h o r a z t y s i ą c e t on 
r ó ż n y c h d e t a l i i c z ęśc i z a -
m i e n n y c h . W t y m m i e j s c u 
t r z e b a t eż w s p o m n i e ć , ż e 
w ł a ś n i e w r o k u j u b i l e u s z o -
w y m F S C p r z y s t ą p i ł a do s e -
r y j n e j p r o d u k c j i n o w e j o d -
m i a n y p o p u l a r n e g o n i e t y l k o 
w K r a j u s a m o c h o d u d o s t a w -
c z e g o „ Z u k " . Jest t o s a m o -
c h ó d o z n a c z o n y s y m b o l e m 
A - 1 6 b , k t ó r y r ó ż n i s ię o d d o -
t y chc zas p r o d u k o w a n y c h 
p r z e d ł u ż o n ą k a b i n ą k i e r o w -
c y , p r z e d z i a ł e m d la 4 p a s a ż e -
r ó w , w y p o s a ż o n y m w o d d z i e l -
ne ' d r z w i o r a z sk ró coną 
s k r z y n i ą ł a d u n k o w ą . S a m o -
c h ó d m o ż e z a b r a ć p i ęć o s ó b 
i 500 k g ł a d u n k u , o s i ą g a 
p r ę d k o ś ć 95 km/godz . i z u ż y -
w a 14 1 p a l i w a na 100 k m . 

TYGODNIA 

Ze statystyki wynika, że w 
ostatnim pięcioleciu wydatki 
na konsumpcję pochodzące z 
dochodów osobistych ludno-
ści wzrosły o 65 proc. Postęp 
jest więc duży, ale nie ozna-
cza jeszcze pełnego zaspoko-
jenia wszystkich potrzeb spo-
łecznych. Interesujące jest 
natomiast, na co ludzie głów-
nie wydają pieniądze. Przede 
wszystkim na zakup żywno-
ści. Państwo, pokonując nie-
małe trudności, utrzymywało 
przez całe pięciołecie nie 
zmienione ceny na podstawo-
we artykuły żywnościowe. W 
rezultacie nastąpił bezprece-
densowy, nie tylko w skali 
Kraju, wzrost spożycia żyw-
ności. Pozytywne zmiany na 
polskich stołach zaszły nie 
tyłko pod względem ilościo-
wym, ale — co ważniejsze — 
jakościowym. Zmniejszyło się 
mianowicie spożycie artyku-
łów mniej wartościowych — 
ziemniaków, kłusek, pieczy-
wa, więcej za to się je pro-
duktów białkowych, tłuszczu 
i cukru. O ile w 1970 r. spo-
życie mięsa na jednego mie-
szkańca wyniosło 53 kg, to 
w 1975 r. — 70,2 kg. Co istot-
ne, wzrost ten dotyczy wszy-
stkich grup społecznych, za-
równo w miastach, jak i na 
wsi. 

Drugą pozycję obok żyw-
ności zajmują wydatki na o-
dzież, tkaniny i obuwie, trze-
cią —- takie artykuły, jak 
pralki automatyczne, telewi-
zory, magnetofony, różnego 
rodzaju urządzenia kuchenne, 
samochody, sprzęt turystycz-
ny itp. O wzroście zamożno-
ści ludzi i rozwoju potrzeb 
społecznych świadczy rów-
nież zwiększone zaintereso-
wanie turystyką, zwłaszcza za-
graniczną. 

Jak widać, kierunki zmian 
struktury konsumpcji z do-
chodów osobistych wykazują 
zmniejszający się udział wy-
datków na dobra podstawowe, 
przy rosnących wydatkach na 
dobra trwałego użytku, wyż-
sze, które do niedawna były 
jeszcze luksusem, a dziś sta-
ły się czymś zwyczajnym. 



RESTER 
VIGILANTS 

A LA 
TUBERCULOSE 

Des dernières données r e l a -
t ives aux maladies des pou-
mons et de la tuberculose en 
Po logne , il ressort qu' env i ron 
2 mi l l ions de personnes sou f -
f r en t actuel lement de catar -
rhes chroniques des bronches, 
et env i ron 300 000 de l 'asthme. 
En ce qui concerne la tuber -
culose, 66 000 personnes sont 
soignées actuel lement pour 
200 000, i l y a c inq ans. Quant 
à la tuberculose chronique, 
e l le est en vo i e de complè te 
disparit ion. De m ê m e la tu-
berculose ouver te et la tuber -
culose des enfants sont en r é -
gression. 
Ces succès ne peuvent mas -
quer cependant le f a i t qu'on 
r e l è ve davantage de cas de 
tuberculose chez les jeunes de 
15 à 19 ans, ce qui p rouve 
un manque de v ig i lance de 
la part des médecins scolaires 
et des parents. 
Les prévis ions avancées par 
l ' Inst itut de la Tuberculose 
prévo ient que, m a l g r é l ' app l i -
cation de méthodes de plus 
en plus e f f e c t i v es des soins, 
on comptera encore aux e n -
v irons de l 'an 2 000 en P o -
logne, 4 500 à 5 000 cas de 
cette malad ie (soit l e n iveau 
atteint par les pays Scandi-
naves en 1970). L e premier 
souci du corps méd ica l est 
d 'obtenir bien plus tôt un te] 
résultat. Pour y parven i r , les 
contrôles et les soins sys téma-
tiques do ivent être possibles 
dans les coins les plus reculés 
du pays. A cet e f f e t , toute 
une campagne est en cours, 
de préparat ion. 

L'AQUARIUM 
DE GDYNIA 
S'ENRICHIT 

Les vis i teurs f idè les et les 
autres de l ' aquar ium Océano-
graphique de Gdyn ia peuvent 

être satisfaits des nouveaux 
poissons, p ieuvres, coraux 
etc... qui sont venus enrichir 
les bassins. 
En e f f e t , les directeurs de 
l ' Aquar ium Océanographique 
et de l ' Inst i tut de la pêche, 
se sont rendus dern ièrement 
en Yougos lav i e d'où ils ont 
rapporté 20 espèces de pois-
sons, 7 espèces d ' invertébrés 
et autres, soit en tout 500 
spécimens de la faune de 
l 'Adr ia t ique . 
Les spécialistes de Gdyn ia 
ava ient empor té avec eux , à 
Split , tout le matér i e l néces-
saire à la prise e t à la con-
servat ion des spécimens. Ap r è s 
une quarantaine passée dans 
des bassins, les poissons ont 
été transportés au bord de 
la Bal t ique, v ia Varsov i e , dans 
des cartons spéciaux. Bien 
que le transport ait duré d i x 
heures en tout, i l n'y a pas 
eu de pertes parmi les spé-
cimens. 

FILM 
POLONAIS 

A L'ETRANGER 

L 'année a été bonne pour le 
cinéma polonais en ce qui 
concerne les ventes à l ' é t ran-
ger. En 1975, 44 pays ont 
acheté 84 longs métrages et 
les pays capital istes comptent 
pa rmi les mei l l eurs acheteurs, 
ils sont au nombre de 33. Sur 
les marchés ouest-a l lemand, 
hol landais, danois et cana-
dien, l e cinéma polonais est 
f o r t apprécié. A u cours des 
trois premiers tr imestres de 
1976, la situation s'est m o n -
trée encore plus avantageu-
se: 77 longs métrages ont été 
vendus. P a r m i ces f i lms , v i en -
nent en tête : „H is to i re d'un 
péché " (11 pays dont la F r a n -
ce, la Grande -Bre tagne et les 
Etats-Unis) , „ L a ter re de la 
grande promesse " d ' A n d r z e j 
W a j d a (7 pays), „B i lan t r i -
mes t r i e l " et „Les inoces" (5 
pays pour cette année seule-
ment). Mais , depuis son e x -
ploitat ion, „ L e s Noces" , par 
exemple , ont connu 25 t ran-
sactions, „ L a boula ie " , 22 
transactions et „ Paysage après 
la bata i l l e " (ces deux derniers 

f i lms éga lement de W a j d a ) , 
21 transactions. A ins i A n d r z e j 
W a j d a est le metteur en scè-
ne le plus coté à l 'étranger. 
Derr ière lui, v i ennent les 
f i lms de Krzysz to f Zanussi. 
Outre les metteurs en scène 
renommés, des nouveaux se 
font connaître à l 'é tranger 
grâce à la po l i t ique de F i lm 
Polski qui présente leurs 
oeuvres dans les fest ivals . 
Quels seront les premiers à 
s'y f a i r e un nom? 
I l s 'avère que le c inéma po -
lonais a la réputat ion de f a i r e 
de bons f i lms historiques 
puisque un grand nombre 
parmi ceux produits ces de r -
nières années ont été vendus 
à l 'étranger. V i ennent en tête 
„Dans le désert et la f o r ê t " 
et „ L e dé luge" , tous deux des 
adaptations de S ienkiewicz . 

EN 
COURANT 

A Niepołomice, aux abords de 
Cracovie, un musée original 
vient d'être créé grâce aux 
efforts d'un artiste amateur. 
Il s'agit d'un musée de l'art 
non-professionnel Qui réunit 
déjà 300 oeuvres exécutées par 
des artistes et sculpteurs a -
mateurs. Le musée se trouve 
dans le château de Niepoło-
mice. 
• 
Dernièrement s'est rendue en 
Pologne la comédienne et 
chanteuse Marie Laforêt. In-
vitée par la télévision polo-
naise, elle est venue pour par-
ticiper à un programme de 
variétés intitulé: „Rencontre 
avec une étoile". On a pu 
déjà admirer, dans ce pro-
gramme, plusieurs grands 
noms de la chanson française 
et belge. 
• 

A l'occasion du 100e anniver-
saire des archives de la ville 
de Przemyśl, une session spé-
ciale a été organisée avec 
la Société historique de la 
ville. En outre, une exposi-
tion a été montée, les archi-
ves contenant des documents 
uniques dont des diplômes re-
montant du X l V e siècle. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Qu'on se le dise. Le label de 
qualité n'est pas une inven-
tion nouvelle et les vieilles 
maisons qui clament ,,méfiez-
vous des contrefaçons" ne 
font que prolonger des usa-
ges qui durent depuis des siè-
cles. 
Justement un parchemin jauni 
établi à la Diète suprême de 
Piotrków en 1472, traite de 
ce sujet. Le bourgmestre et 
les drapiers de Kościan de-
mandaient un privilège au roi 
Casimir Jagellon, pour leur 
permettre de différencier 
leurs draps afin que les imi-
tateurs nombreux ne profitent 
du bon renom de la confré-
rie des drapiers de Kościan 
et ne vendent sous son aus-
pice d'emprunt, leur propre 
production. Le problème était 
sérieux puisqu'il fut soulevé 
devant le roi qui donna son 
accord: „... qu'ils (les drapiers 
de Kościan) marquent leurs 
draps d'un poinçon de plomb 
et de boiXles du même mé-
tal..." Cette marque de fabri-
que, label de qualité et aussi 
garantie contre les contrefai-
seurs, est la plus ancienne 
restée sur les terres polonai-
ses. Il serait peut-être inté-
ressant et amusant à la fois, 
qu'un collectionneur se pique 
au goût des labels et consti-
tue une petite histoire qui 
leur serait consacrée. En 
fouillant dans les musées de 
province, on pourrait sans 
doute dénicher un bon nom-
bre des différentes marques 
des corps de métier s'assurant 
l'exclusivité de leurs produits 
en y mettant un point d'hon-
neur tout particulier. Il fau-
drait seulement que cette hi-
stoire s'arrête avant notre é-
poque la plus récente qui, ou-
tre les labels clamés à grand 
renfort de publicité au point 
qu'on ne sait plus à quel saint 
se vouer, assure des délais de 
garantie et les numéros des 
vérificatrices en cas de ré-
clamations. Et, ma foi, les ré-
clamations se portent bien! 

En direct de VMogne 
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I 

G r z y b y , g r z y b y g i ganty , k t ó r y ch 
kape lusze l iczą po parę m e t r ó w 
obwodu . G r z y b y zrośnięte s w y m i 
kape luszami , k tó re p r z y p o m i n a j ą 
b r a m y t r i u m f a l n e ! K a ż d y k to w ten 
las w e j d z i e c zu j e się j a k ka r z e ł 
wś r ód o l b r z y m ó w . 

A l e to j eszcze n ie wszys tko . K i e -
dy z ab rakn i e ska lnych g r z y b ó w j a -
w i ą się na drodze f an tas tyczne 
kszta ł ty s łupów, maczug , pom i ęd zy 
k t ó r y m i tune l em przeb i ega ścieżka. 
T e n n i epow ta r za lny l a b i r y n t w ł a -
w i cach p iaskowca c i sowego , to 
B ł ędne Ska ł y w Górach S to łowych . 

N i e d a l e k o stąd do j eszcze j edne j , 
un ika lne j scener i i i z a r a z e m a t r ak -
c j i k r a j o z n a w c z e j , r e z e r w a t u ska l -
n o - k r a j o b r a z o w e g o Szcze l in iec W i e l -
ki. I tu także w ę d r u j e s ię poprzez 
m a l o w n i c z y l ab i r yn t b l o k ó w ska l -
nych, spośród k tó rych w i e l e w w y -
niku w i e t r z en i a skał upodobn i ło się 
do zw i e r zą t . „ M a ł p o l u d " , „ K w o k a " , 
„ S o w a " , „ S ł oń " , „ W i e l b ł ą d " , to t y l k o 
k i lka zak l ę t ych w skały z w i e r z a k ó w 
t owar z y s zących w ę d r o w c o m . 

T a k a by ła też scener ia X X o g ó l -
nopo lsk iego r a j d u gó rsk i ego „ S z l a -
k i e m ska lnych g r z y b ó w " , k t ó r y na 
l i c znych trasach, k i lku i k i l kuna -
s todn iowych , p r z y g o t o w a ł w r o c ł a w -
ski Oddz i a ł Po l sk i e go T o w a r z y s t w a 
T u r y s t y c z n o - K r a j o z n a w c z e g o . 

O rgan i za t o r z y pragnę l i , aby ich 
jub i l euszowa impreza w y p a d ł a j a k 
na jba rd z i e j okaza l e i b y l i mocno 
z m a r t w i e n i , że aura tuż w p r z ede 
dniu r a j d u spłatała f i g l a . A t y m c z a -
sem „ S k a l n e g r z y b y " w deszczu 
z a c h w y c a ł y s w ą ta jemniczośc ią , na -
s t ro j em, z adumy , spoko ju j a k ż e p o -
t r zebnego wspó ł c zesnemu c z ł o w i e -
k o w i . W s z y s c y b y l i zgodn i , że d e -
szczowa pogoda doda ła uroku r a j -
dow i . N a b iwaku , p r z y schronisku 
można by ł o sobie pośp i ewać i z a -
b a w i ć się. 

R a j d gó rsk i „ S z l a k i e m ska lnych 
g r z y b ó w " d o w i ó d ł nie t y l ko tego, 
że g ó r y są p i ękne i o brzasku dnia , 
w s ł onecznym żarze , w b lasku z a -
chodzącego słońca i w p a d a j ą c y m 
deszczu. U d o w o d n i ł także , że w a r -
to w y b r a ć się na turys tyczną w ł ó -
częgę n i e t y l k o na r e n o m o w a n e 
sz laki Ta t r , Besk idów , na mocno 
r e k l a m o w a n e trasy r a j d ó w g i g an -
t ów , a le r ó w n i e ż na i m p r e z y m n i e j -
sze, gdz i e ł a t w i e j o a tmos f e r ę in -
tymnośc i , k tó ra s p r z y j a k o n t e m p l o -
wan iu p i ękna zapomn ianych często 
j eszcze z a k ą t k ó w gór. 

T e g o r o c z n y sezon turys tyk i g ó r -
s k i e j ob j ą ł 60 r a j d ó w ogó lnopo l -
skich P T T K i setk i mn i e j s z y ch i m -
prez . 

T. RYCERSKI 

Ą L'Association Polonaise du Tou-
risme organise chaque année, en 
différentes saisons, des raids tou-
ristiques qui ont pour but de faire 
connaître les plus belles contrées 
de la Pologne. Cette année, les par-
ticipants de l'une des excursions ont 
pu admirer les Błędne Skały (les 
Rochers Egarés) dans les Monts 
Stołowe. C'est un défilé de formes 
fantastiques qui leur est apparu — 
d'énormes champignons, des piliers, 
des massues — et dans la réserve 
de Szczeliniec Wielki, ils se sont 
trouvés face à face avec un hom-
me-singe, une vache, une chouette, 
un éléphant, un chameau et bien 
d'autres silhouettes qui se sont fa-
çonnées au cours des siècles par 
le travail de l'érosion. 

Le silence et la paix qui entou-
rent ces sculptures naturelles sont 
d'un grand réconfort pour les cita-
dins avides de calme. 



Spod mickiewiczowsko-sienkiewlczowskiej Upity 

do grollgerowsklego flmélie-les-Bains 

Pracowite życie 
profesora Godlewskiego 

Dans notre prochain nu-
méro, un second article — 
rédigé entièrement en fran-
çais cette fois — sera con-
sacré à la carrière et à la 
personnalité du professeur 
Wacław Godlewski qui a pas-
sé sa vie à faire connaître 
en France la langue et la cul-
ture polonaises. 

Né en 1906 non loin d'Upita, 
il était petit-fils et arrière 
petit-fils d'ardents patriotes 
polonais. Venu en France a 
l'âge de 20 ans, en 1926, bien 
vite il se consacra à la pro-
pagation de la culture polo-
naise et sa longue carrière 
pédagogique, sociale et son 
activité d'écrivain est d'une 
grande richesse. Dans les dé-
buts des années trente, il 
organisa la chaire de polonais 
à l'université de Lille, en 
1934, il inspira la création de 
la Centrale d'Echange Univer-
sitaire, il reprit, après l'ar-
restation par les hitlériens du 
premier directeur, la direc-
tion du Lycée polonais de 
Villard-de-Lans avant d'être 
lui-même arrêté et déporté 
dans un camp de concentra-
tion. Il eut le temps d'organi-
ser à Grenoble et plusieurs 
centres universitaires, des re-
fuges pour de nombreux jeu-
nes soldats polonais et, à la 
libération, il fit de même à 
Lille pour les démobilisés de 
la division du général Ma-
czek. Il trouvait encore le 
temps de venir tous les di-
manches à Lens rafraîchir 
les connaissances des institu-
teurs polonais et de faire, les 
samedis soirs, dans l'arrière 
salle d'un café de Roubaix, 
des conférences sur la litté-
rature polonaise. C'est encore 
à lui que l'on doit la formule 
de „peuple franco-polonais". 

Pour lui, cette formule tra-
duit un phénomène sociolo-
gique. Il y a cinquante ans, 
arrivait en France la premiè-
re vague d'émigrés polonais. 
En ce laps de temps et sur-
tout depuis le début de la 
seconde guerre mondiale il y 
a eu osmose par les liens du 
sang et le mélange des moeu-
rs. Ce phénomène sera lar-
gement commenté dans notre 
prochain numéro. 

Le professeur nous y entre-
tiendra également de son oeu-
vre littéraire et des traduc-
teurs qu'il a formés. 

Jes i en i ą 1975 r. z w o ł a n e z o -
s ta ło w W a r s z a w i e z e b r a n i e 
S E C - u . S k r ó t S E C oznacza 
S o c i é t é E u r o p é e n n e de C u l t u -
re , c z y l i S t o w a r z y s z e n i e K u l -
t u r y E u r o p e j s k i e j , o r g a n i z a c j ę 
p o p i e r a j ą c ą w s p ó ł p r a c ę m i ę -
d z y n a r o d a m i n a s z e g o k o n t y -
nen tu w p ł a s z c z y ź n i e s z tuk i 
i m y ś l i , k t ó r a p o w s t a ł a ć w i e r ć 
w i e k u t e m u z i n i c j a t y w y z m a r -
ł e g o n i e d a w n o w y b i t n e g o w ł o -
s k i e g o f i l o z o f a — U m b e r t o 
C a m p a g n o l o . M y ś l i c i e l t en 
u ś w i e t n i ł o c z y w i ś c i e s w o i m 
u d z i a ł e m w a r s z a w s k i e p o s i e -
d z e n i e S E C - u . I w j e g o t o 
obecnośc i — a t a k ż e w o b e c 
w i e l u i n n y c h k r a j o w y c h i z a -
g r a n i c z n y c h p r o m i n e n t ó w l i -
t e r a t u r y i n a u k i — w r ę c z y ł 
J a r o s ł a w I w a s z k i e w i c z n a g r o -
dę p o l s k i e j s e k c j i S E C - u 
p r z e d s t a w i c i e l o w i P o l o n i i 
f r a n c u s k i e j — p r o f . W a c ł a w o -
w i G o d l e w s k i e m u . 

N a g r o d ę t ę o t r z y m a ł p ro f . 
G o d l e w s k i z a zas ług i , j a k i e 
w t r a k c i e s w o j e j d ł u g o l e t n i e j 
p e d a g o g i c z n e j , s p o ł e c z n e j i 
p i s a r s k i e j d z i a ł a l noś c i p o ł o ż y ł 
d la k u l t u r y p o l s k i e j . Z a s ł u g i 
t e są o l b r z y m i e . M a ł o k t ó r y 
z p o l o n i s t ó w w y k ł a d a j ą c y c h 
p o z a g r a n i c a m i s t a r e g o na -
s z e g o K r a j u m o ż e s ię p o s z c z y -
cić t a k i m i d o k o n a n i a m i j ak 
pro f . G o d l e w s k i . T o on z o r -
g a n i z o w a ł w p o c z ą t k u l a t 
t r z y d z i e s t y c h k a t e d r ę j ę z y -
ka p o l s k i e g o na U n i w e r s y t e c i e 
w L i l l e , k a t e d r ę , k t ó r a stała 
s i ę d z i ę k i j e g o s k r z ę t n y m z a -
b i e g o m n a j p r ę ż n i e j s z y m o g n i -
s k i e m p o l o n i s t y k i w e F r a n c j i . 
Z j e g o t o i n s p i r a c j i p o w s t a ł a 
w L i l l e w 1934 r. f r a n c u s k o -
po l ska C e n t r a l a W y m i a n y 
U n i w e r s y t e c k i e j , i n s t y t u c j a , za 
s p r a w ą k t ó r e j d z i e s i ą t k i s tu -
d e n t ó w f r a n c u s k i c h p o z n a ł o 
o j c z y z n ę B o l e s ł a w a P r u s a 
i u l e g ł o u r o k o w i p o l s k i e j k u l -
tu r y . O n to p o a r e s z t o w a n i u 
p r z e z h i t l e r o w c ó w p i e r w s z e g o 
d y r e k t o r a , Z y g m u n t a L u b i c z -
Z a l e s k i e g o , w z i ą ł w s w o j e r ę -
ce s t e r P o l s k i e g o G i m n a z j u m 
i L i c e u m im. C y p r i a n a N o r -
w i d a w V i l l a r d - d e - L a n s , za co 
zosta ł , p o d o b n i e j ak j e g o p o -
p r z e d n i k , o s a d z o n y w oboz i e 
k o n c e n t r a c y j n y m . N a d t o p ro f . 
G o d l e w s k i p r z y c z y n i ł s ię w a l -
n ie do z o r g a n i z o w a n i a w cza -
s i e o k u p a c j i w G r e n o b l e i k i l -
ku i n n y c h m ia s t a ch u n i w e r s y -
t e ck i ch o ś r o d k ó w a k a d e m i c -
k i ch , k t ó r e d a ł y s ch ron i en i e 
w i e l u m ł o d y m ż o ł n i e r z o m p o l -
s k i m i u m o ż l i w i ł y i m z d o b y -
c i e w y k s z t a ł c e n i a , a p o w y -
z w o l e n i u s t w o r z y ł t ak i s a m 
o ś r o d e k w L i l l e d la z d e m o -
b i l i z o w a n y c h w p ó ł n o c n o -
f r a n c u s k i e j m e t r o p o l i i m ł o -
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d y c h p o d k o m e n d n y c h gen . 
M a c z k a . W la t a ch p o w o j e n -
n y c h p r z y j e ż d ż a ł w k a ż d ą n i e -
d z i e l ę z w y k ł a d a m i d o L e n s , 
g d z i e o d ś w i e ż a ł w i a d o m o ś c i 
n a u c z y c i e l i p o l o n i j n y c h p r a -
c u j ą c y c h w k o l o n i a c h g ó r n i -
c z y c h , zaś s obo tn i e w i e c z o r y 
s p ę d z a ł w R o u b a i x , g d z i e w 
t y l n e j sa lce j e d n e j z k a f e j e k 
w y g ł a s z a ł p r e l e k c j e o l i t e r a -
t u r z e p o l s k i e j . Z a p i s a ł s i ę t e ż 
w anna ł a ch e m i g r a c j i j a k o 
t w ó r c a z w r o t u „ l u d f r a n c u s -
k o - p o l s k i " , k t ó r y m p o raz 
p i e r w s z y p o s ł u ż y ł s ię na K o n -
g r e s i e N a u k i P o l s k i e j na O b -
c z y ź n i e , k t ó r y o d b y w a ł s ię w 
L i l l e w 1969 r oku . 

— T o n i e j es t w y r a ż e n i e 
f o r m a l n e — m ó w i . — O k r e ś l a 
o n o n o w e , i s t n i e j ą c e z j a w i s -
k o s o c j o l o g i c z n e . P r z e d p i ę ć -
d z i e s i ę c i o m a l a t y p r z y b y ł a d o 
F r a n c j i p i e r w s z a f a l a w y -
c h o d ź s t w a z a r o b k o w e g o z 
P o l s k i . P r z e z t e p ó ł w i e k u , 
z w ł a s z c z a zaś od w y b u c h u 
d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , u -

k s z t a ł t o w a ł s i ę l ud f r a n e u s k o -
po l sk i . N a s t ą p i ł a o s m o z a , z j a -
w i s k o w z a j e m n e g o p r z e n i k a -
n ia s i ę p o p r z e z z w i ą z k i k r w i 
i w y m i e s z a n i e o b y c z a j ó w . M ł o -
dz i e ż p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o 
w r o s ł a w p r z y b r a n ą o j c z y z -
nę s w o i c h e m i g r a n c k i c h p r z o d -
k ó w , z d r u g i e j s t r o n y F r a n -
cuz i z t e r e n ó w , ina k t ó r e d o -
t a r ł a m a s o w a e m i g r a c j a p o l -
ska, w y k a z u j ą w i ę k s z e z a i n -
t e r e s o w a n i e p o l s k ą h i s t o r i ą i 
ku l tu rą . 

Imponujący 
poczet uczniów 

U w a g i p i l n e g o c z y t e l n i k a 
n ie uszed ł z a p e w n e f a k t , ż e 
pisząc p r z e d c h w i l ą o d z i a ł a l -
nośc i f r a n c u s k o - p o l s k i e j C e n -
t r a l i W y m i a n y U n i w e r s y t e c -
k i e j s ł o w o „ P o l s k a " z a s t ą p i -
l i ś m y o m ó w i e n i e m „ o j c z y z n a 
B o l e s ł a w a P r u s a " . N i e b e z k o -



z e r y pos łuży l i śmy się tą p e -
r y f r a zą . Otóż w l i czb ie f r a n -
cuskich s tudentów, k t ó r y c h 
Cent ra la wys ł a ł a do Po l sk i , 
zna leź l i s ię m. in. S i m o n e D e -
l i gne — przysz ła w s p ó ł t w ó r -
czyn i (wespó ł z n ią p r z e t łu -
m a c z y l i dz ie ła P rusa pro f . 
G o d l e w s k i oraz inny j e g o słu-
chacz — M i c h e l M a r c q ) f r a n -
cusk iego p r z ek ł adu „ L a l k i " , 
tudz ież R o g e r Ca i l lo is — j e -
den z n a j w y b i t n i e j s z y c h ese -
i s t ów f rancusk i ch dz i s i e j s ze j 
doby , dz i ęk i k t ó r e m u tenże 
p r z ek ład (a t akże i t ł umacz e -
nie „ Z e g a r a s ł onecznego " Jana 
P a r a n d o w s k i e g o , dokonanego 
pod k i e runk i em Pau la Gaz in 
przez S imone D e l i g n e i M i c h e l 
M a r c q ) u j r z a ł w począ tku la t 
sześćdz ies iątych św ia t ł o dz i en -
ne. 

Oczyw i ś c i e , n ie t y l k o R o g e r 
Cai l lo is , S imone De l i gne i 
p racu jący dziś w r e d a k c j i 
dz i enn ika „ L a V o i x du N o r d " , 
M i c h e l M a r c q , s ta l i s ię za 
p r z y c z y n ą pro f . G o d l e w s k i e g o 
o r ę d o w n i k a m i zb l i żen ia p o l -
sko - f r ancusk i e go w dz iedz in ie 
ku l tury . Zas łużony t en p o l o -
nista p r z yp i ą ł r ó w n i e ż s k r z y -
dła d w u i n n y m t łumaczom: 
J e r z e m u L i s owsk i emu , au to -
r o w i w i e l k i e j anto log i i p o e z j i 
f r a n c u s k i e j w j ę z yku po l sk im 
oraz J e a n - Y v e s E rhe l ow i , r e -
d a k t o r o w i dz i enn ika „Oues t -
F r a n c e " , k t ó r y s łuchał — po -
dobnie jak w s p o m n i a n y w y ż e j 
M i c h e l M a r c q — w y k ł a d ó w 
pro f . G o d l e w s k i e g o w W y ż s z e j 
Szko l e Dz i enn ika r sk i e j w L i l -
le ( gdz ie nasz r o z m ó w c a u -
czy ł p r z e z dwadz i eśc ia b l i sko 
lat ) . J e a n - Y v e s Erhe l p r z e -
ł o ż y ł m. in. b i o g r a f i ę A p o l i i -
na i re 'a p ió ra w a r s z a w s k i e j 
poe tk i Jul i i H a r t w i g oraz p o -
w ieść Jana P a r a n d o w s k i e g o 
„ P o w r ó t do ż yc i a " . 

Do grona uczn iów pro f . G o -
d l ewsk i ego za l i c za ją s ię też 
d w a j h is torycy b a d a j ą c y s t o -
sunki po l sko - f rancusk i e w s i e -
d emnas t ym i os i emnas tym 
w i e k u , Edmund C ieś lak z 
Gdańska i M i cha ł K o m a s z y ń -
ski z K a t o w i c o raz H e n r y k 
A d a m c z e w s k i , s yn górn ika z 
oko l ic Bruay-en-Ar to i ' s , k t ó r y 
dziś z a j m u j e się ang l i s t yką w 
Sorbon ie i k t ó r y dopomóg ł do 
naw iązan iu z w i ą z k ó w b l i źn ia -
czych m i ę d z y m ias tami B o u -
logne i Gdańsk i em. P o d k i e -
r u n k i e m pro f . G o d l e w s k i e g o 
napisał także s w o j ą r o z p r a w ę 
doktorską o K r a s z e w s k i m E d -
mund G o g o l e w s k i n a u k o w i e c 
w y w o d z ą c y się z w y c h o d ź s t w a 
za r obkowego , k t ó r y z a j m u j e 
obecnie w S e k c j i P o l s k i e j U -
n iwersy t e tu w L i l l e s t anow i -
sko adiunkta. I n i e k to inny , 
t y l k o pro f . G o d l e w s k i w y k i e -
r o w a ł na po l on i s t ów pp. A n -
d r z e j e w s k i e g o i Laska , k t ó -
r z y zapozna ją dziś z p r a w i -
d łami g r a m a t y k i i p i s own i 
po l sk i e j l i c ea l i s t ów z Bé thu -
ne i B r u a y - e n - A r t o i s . 

Z ucze lni , w k t ó r e j p r zez 
p ięćdz ies iąt bez ma ła lat z a -
szczepiał mi łość do po l sk i ego 
s łowa, pro f . G o d l e w s k i od -
szedł w k w i e t n i u 1973 r. 
P r zen iós ł s ię w t e d y do p i re -
ne j sk i ego uzd row i ska A m é l i e -
l es -Ba ins . T a m w łaśn i e się z 
n im ostatnio spo tka l i śmy i 
t a m ją ł P r o f e s o r o d w r a c a ć na 

naszą p rośbę k a r t k i s w e g o 
życ ia . 

— P o c h o d z ę ze Ż m u d z i •— 
pow i edz i a ł . — U r o d z i ł e m się 
w 1906 r. n ie opoda l znane j 
w i e l b i c i e l o m M i c k i e w i c z a i 
S i enk i ew i c za U p i t y , j ako d z i e -
cko, w n u k i p r a w n u k go rą -
cych pa t r i o t ów . W 1863 r . m ó j 
dz iad po kądz i e l i b y ł ska rb -
n ik i em o rgan i zac j i p o w s t a ń -
c z e j na Żmudz i . H a f t o w a n y 
z ło tą nicią ko łn i e r z j e g o m u n -
duru pows tańc z ego na leży do 
mo i ch na jd ro ż s zych pamią tek . 
P r z y w i o z ł e m go oczyw iśc i e ze 
sobą do A m é l i e - l e s - B a i n s . M y -
ślę, ż e ten s k r a w e k munduru 
pows tańczego stał s ię ź r ód ł em 
ca ł e j m o j e j dz ia ła lnośc i w e 
F r a n c j i , gdz ie p r z y j e c h a ł e m w 
1926 r. i gdz i e s ta ra ł em się 
unaocznić n a j p i e r w t y l k o f r a n -
c l isk ie j , a p ó ź n i e j t akże i p o -
l o n i j n e j m łodz i e ż y , w i e l kość 
ku l tury polsikiej. W i e l koś ć ta 
po lega m o i m z d a n i e m na tym, 
że P o l a c y z n a j w i ę k s z y c h t ra -
ged i i d z i e j o w y c h p o t r a f i l i z a -
w s z e w y d o b y w a ć w a r t o ś c i p o -
z y t y w n e . N a t y m zasadza s ię 
w i e l kość po l sk i e j ku l tu ry i to 
s t anow i si łę narodu po lsk iego . 
A w r a c a j ą c do m o j e g o osie-
d len ia s ię w A m é l i e - l e s - B a i n s , 
n ie jest w y k l u c z o n e , ż e upo -
doba ł em sobie t ę m i e j s cowość 
za sp rawą s w o j e g o p r z y w i ą -
zania do ko łn ie rza dz iada — 
powstańca . T r z e b a W a m w i e -
dzieć, że w łaśn i e w A m é l i e -
l es -Ba ins w y d a ł w 1867 r. o -
statnie tchnienie , m a j ą c n i e -
spełna t r z ydz i e śc i lat , ar tysta 
pows tan ia s t y c zn i owego , A r -
tur Gro t t g e r . 

Do przen ies i en ia się w r e -
j on P i r e n e j s k i sk łon i ła c h y -
ba p ro f . G o d l e w s k i e g o i m i -
łość do gór ( zawsze by ł z a w o -
ł a n y m p r z y t y m alpinistą, a 
wś r ód zdoby t y ch s z c z y t ó w k i l -
kakro tn i e z a l i c z y ł sob ie M o n t 
B lanc ! ) Jest zauroczony p i ę k -
nością s z c z y t ó w podobn i e jak 
Jan K a s p r o w i c z , w i e l k i poeta 
po lsk i , k t ó r y zna laz ł w pro f . 
G o d l e w s k i m nie t y l k o c zy t e l -
n ika, a l e i t łumacza . T o 
w łaśn i e j e g o d z i e ł e m jest 
p r ze t łumaczen i e na f r ancusk i 
zb io ru s zk i ców poe tyck i ch , l i -
s t ó w i f e l i e t o n ó w Jana K a s -
p r o w i c z a pt. „ O boha t e r sk im 
kon iu i w a l ą c y m się d o m u " , 
uznanego za n a j c i e k a w s z e do -
konan ie t e go poe ty , zmar ł e go 
r ó w n o p ięćdz ies ią t l a t temu. 

Dodać w y p a d a , że p ro f . G o -
d l ewsk i sam t akże up raw i a 
p o e z j ę i n i ema ło u t w o r ó w l i -
r y c znych w y s z ł o spod j e go 
p ióra. Jego p o e m a t y m e t a f i -
z y c zne „ L u c y f e r " i „ D r o g a 
K r z y ż o w a " p r z y j ę t o z g ł o śnym 
ap lauzem na f e s t iwa l a ch stu-
denck ich w L i l l e w latach 
1961 i 1963, a t ak ż e na w i e -
czorze l i t e r a ck im u r z ą d z o n y m 
1 stycznia 1964 r. w s z w a j c a r -
s k i e j m i e j s cowośc i w y p o -
c z y n k o w e j Grans - sur -S i e r r e . 
W ś r ó d s łuchaczy zna leź l i się 
m. in. H e n r i C laude l , s yn 
w i e l k i e g o f r ancusk i e go d ra -
matop isarza Pau la C laude la , 
oraz j eden z n a j w y b i t n i e j -
szych p i sarzy he lweck i ch do -
by dz i s i e j s ze j M a u r i c e Z e r -
mat ten. T e n ostatni w y r a z i ł 
s w o j ą p o c h w a ł ę dla autora 
„ L u c y f e r a " i „ D r o g i K r z y ż o -
w e j " a r t yku ł em o p u b l i k o w a -
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n y m w j e d n e j z gazet s z w a j -
carskich. 

O uznaniu, j a k i m c ieszy s ię 
W a c ł a w G o d l e w s k i w ś r ó d 
F r a n c u z ó w czu łych na poez j ę , 
św iadczy r ó w n i e ż f ak t , że w 
1969 r. p o w a ż n y pó łnocno -
f rancusk i mies i ęczn ik „ N o r d " 
poświęc i ł m u całe cz te ry k o -
lumny j ednego ze s w o i c h nu-
m e r ó w . 

Godz i s ię chyba za t em i 
nam poznać pro f . G o d l e w s k i e -
go z t e j s t rony . O t o j eden z 
napisanych p r zezeń ostatnio 
l i r y k ó w . P o s ł u c h a j m y : 

Między snem coraz dłuższym, 
głębszym coraz i złym 

A jawą skracaną coraz to 
gwałtowniej smugami mgieł 

po rozdołach 
Snuje się mój nieukojony 

dzień — 
śmigły dzień — że go prawie 

zoczyć nie można — 
Chybki, niby jaskółka 
umykająca przed jastrzębiem 

coraz szybszym — 
oto wspaniały słońca wschód 

roztacza na błękitach 
nieogarniony majestat radości, 

złocisty purpurą nadziei 
oto wnet południe chybocze, 

niepewne czarem zawodu. 
Już zmierzch 
Już noc 
Już sen — ten w bezsenności 
męce i blasku czytanych stron 
Już ten — ten spodziewany 

spokój 
uśpionych drzew —- palm — 

róż -— goździków •— 
Już ten prześwietny bieg •—• 

w ogromie ciszy rozległy 

Powolny bieg gwiazd, 
galaktyk, nieznaych jeszcze 

zniczy 
Już ten świetnością Mlecznej 

Drogi urzekający 
Wabiący ku sobie 
nieprzeniknioną falą arabesek 
Czarny i lśniący bezmiar — 

srebrny pył — 
Świt się znów kolebie — tam 

— poza horyzontami 
Już dzień — nie — 
Już zmierzch — noc — 
A słońce? 

Skreś lona p o w y ż e j s y l w e t k a 
P r o f e s o r a b y ł a b y niepełna, 
g d y b y ś m y pominę l i f a k t y t e -
go typu : ob j ę c i e p r zez na -
szego r o z m ó w c ę w począ tku 
1971 r. p r z e w o d n i c t w a p i e r w -
szego w e F r a n c j i K o m i t e t u 
O d b u d o w y Z a m k u K r ó l e w -
sk iego w W a r s z a w i e , u t w o r z e -
nie p r ze zeń dz ia łu po l sk i ego 
w B ib l i o tece M i e j s k i e j w 
L i l l e o raz zbra tan ie ( w w y -
niku pod ró ży do Po l sk i o d b y -
t e j w 1972 r. wespó ł z r e k t o -
r e m G u y D e b e y r e ) U n i w e r s y -
tetu w L i l l e z U n i w e r s y t e t e m 
W r o c ł a w s k i m . N a w i a s e m m ó -
w iąc , w ieść o po łączen iu p r z e z 
pro f . G o d l e w s k i e g o t ych d w u 
ucze ln i w ę z ł a m i p r z y j a ź n i od -
bi ła się e c h e m n a w e t w sku-
piskach po l on i jnych w S ta -
nach Z j ednoczonych , gdz ie 
pisał o t y m duże j m i a r y w y -
darzen iu t ygodn ik „ G w i a z d a 
Po l a rna " . (S. K . ) 

Zdjęcia: A. I. G. L. E. S. 



Prenumerata roczna 
i lustrowanego 
po lsk iego magazynu 
mi łym i pożądanym . 
upominkiem gw ia zdkowym 
Szczegó ln ie po lecamy czasopisma: 

Fi l ipinka * Kob ie ta i Ż y c i e * P r z ek ró j * K o ń 
Polski * Zw ie rc i ad ło * Szpi lk i * Panorama 
Polska * Ł o w i e c Po lsk i 
Zamówienia na prenumeratę p r z y jmu j e i udziela wszelkich 
informacj i f i rma: 

25, rue Drouot 75009 Paris 

lub bezpośrednio: 

tzt Centrala Handlu Zagranicznego 

Krakowskie Przedmieście 7 
00-068 Warszawa, Polska 

Bal ! 
Sylwestrowy 

Związek Uczestników Pols-
kiego Ruchu Oporu w Paryżu 
zaprasza Rodaków na B A L 
S Y L W E S T R O W Y , k tóry odbę-
dzie się w piątek 31 grudnia 
1976 r. od godz. 21 do rana w 
salonach Merostwa I V okręgu 
Paryża, P lace Baudoyer, Mét ro 
Hôte l -de-Vi l le . 

Bufe t własny. Orkiestra Da-
niela Krawczyka . 

Bal w Troyes 

Towarzys two Pomocy Oświa-
towe j w Troyes (Aube) zawia-
damia Polonię, że w sobotę 8 
stycznia 1977 r. o godzinie 21.00 
w sali Pav i l lon Bleu odbędzie 
się t radycy jny bal. Do tańca 
p r zyg rywać będzie doskonała 
polsko-francuska orkiestra. 

Dochód z balu przeznaczony 
będzie na cele Towarzys twa. 

Opłatek 
kombatancki 

Związek Uczestników Polskiego 
Ruchu Oporu w e Francj i Z U P R O 
uprze jmie zawiadamia, że t radycy j -
n y opłatek kombatancki odbędzie się 
w niedzielę 30 stycznia 1977 r. w 
sali 13, rue Menin w Tourcoing 
(Nord) . 

P r z ew idu j e się następujący pro-
gram uroczystości: 

Godz. 10.00 — złożenie w ieńców 
przy pomniku Les Passeurs w N e -
chin, na granicy belg i jskie j (dojazd 
przez -Roubaix — kierunek Tornai ) ; 

Godz. 11.30 — przy jęc ie w ratuszu 
miasta Tourcoing; 

Godz. 12.30 — wspólny obiad z 
polskim bigosem w sali 13, rue Me-
nin (dojazd przez rue Gent, parking 
na rogu ulic Menin-Gent) . 

Pon ieważ ilość miejsc w sali jest 
ograniczona (maksimum 150), orga-
nizatorzy proszą o kierowanie zgło-
szeń najpóźnie j do 10 stycznia 
1977 r. 

OGŁOSZENIE D R O B N E 

Vends P O L S K I - F I A T 1300, 1975, 27.000 
kms., excellent état. 10.000 fr . Tél. M. 
H E N D R I C K X (1) 266-91-51 poste 302. 

POLSKI 
FILM 
W „ R A N E L A G H " 

W sali kina „ R a n e l a g h " wyśw i e t l any 
by ł ostatnio znany f i l m A n d r z e j a W a j -
dy „ K r a j o b r a z po b i tw ie " . Seans zo r -
gan izowany by ł przez Konsulat G e -
neralny w Paryżu . 

PARANDOWSKI 
DOKTOREM 
HONORIS CAUSA 

Jan Parandowsk i , znakomi ty pisarz 
polski, by ły pro fesor K U L , o t r z yma ł 
z rąk Senatu K U L , w obecności P r y -
masa Polski , kardynała Ste fana W y -
szyńskiego, ty tuł doktora honoris causa 
Wydz i a łu F i l o zo f i i Chrześci j ańskie j 
Kato l i ck iego Un iwersy te tu Lube l sk i e -
go. P r o m o c j a odby ła się w domu 
81-letniego pisarza. Jan Parandowsk i , 
prozaik, eseista, t łumacz, z wyksz t a ł -
cenia f i l o log k lasyczny i archeolog w 
latach 1945—1948 k i e rowa ł w K U L ka -
tedrą histori i l i teratury p o r ó w n a w -
cze j , a w roku akademick im 1948/49 
i 1949/50 by ł dz iekanem Wydz ia łu H u -
manistycznego. Mi łośnik i znawca 
s tarożytne j kul tury g recko- r zymsk ie j 
swo ją twórczość l i teracką poświęc i ł 
upowszechnieniu t radyc j i i wartości 
europe jsk iego humanizmu. 



Malujemy 
stare sprząty 

Z a p e w n e w mieszkaniach 
niektórych naszych Czy te ln i -
k ó w zna jdu ją się stare sprzę -
ty, kupione przed w i e lu laty , 
a w i ęc p r zeważn i e już dość 
s f a t ygowane . Fo rn i r straci ł 
po łysk -— tu i ówdz i e poob-
łaził, na blatach panoszą 
się zadawnione p lamy , któ-
r y ch nie da się już n iczym 
usunąć itp. W t y m stanie m e -
ble takie nie doda ją uroku 
wnętrzu, a p r zec iwn ie — szpe-
cą je. P a t r z y m y więc na nie 
n i echę tnym ok i em i m a r z y m y 
o tym, żeby (pozbyć się ich j ak 
na jszybc ie j . N i e r óbmy tego 
jednak zby t pochopnie. 

S t a r y m sprzętom (nie m y -
ś l imy tu oczywiśc ie o meblach 
z epok i ) można b o w i e m p r z y -
wróc ić młodość i urodę. T a -
k i m zab ieg iem odmładza j ą cym 
będzie poma lowan ie ich na 
zdecydowany ko lo r np. z i e l o -
ny, czerwony, żó ł ty , g ranato-
w y , ew. w 2—3 tonac jach te -
go samego ko loru. P r z ekona -
my się wówczas jak dobrze 
prezentować się będą w na -
szych mieszkaniach: stara sza-
fa , stol ik, krzesła, sza fka czy 
toaletka po babci... 

P a m i ę t a j m y zresztą, że jest 
to bardzo na czasie, a lbow iem 
ko l o rowe meb le r e t r o są o -
becnie w modzie . 

Stare sprzęty przez swo ją 
odrębność od s e r y jn i e p rodu-
kowanych mebl i , zachowują 
styl, k tó ry podkreśla korzyst -
nie indywidua lny charakter 
mieszkania — a to przecież 
jest bardzo istotne. 

Radz imy w ięc roze j r zeć się 
po strychach i targach s taro-
ci, gdyż w takich właśn ie 
mie jscach bardzo często m o -
żna znaleźć meb l e idealnie 
nada jące się „pod f a rbę " . 

W sytuac j i zaś, gdy nie d y -
sponujemy w i ększymi p i e -
niędzmi, żeby urządzić się od 
nowa, pomys ł unowocześn ie -
nia własnoręcznie starych 
sprzę tów jest szczególnie 
cenny. 

A w ięc — pędze l w garść! 
Zan im przys tąp imy do m a l o -
wania mebl i m y j e m y je d o -
kładnie twardą szczotką i c ie-
płą wodą z sodą ( łyżeczka so -
d j na 1 l itr wody ) . Następnie 
usuwamy starą pol i turę lub 
pozostałości lak ieru drobno-

z iarn is tym pap i e r em ścier-
nym. T a k p r z ygo t owany sprzęt 
nada j e s ię już pod farbę . A b y 
uzyskać pożądany e f ek t , p r o -
ces ma lowan ia powta r zamy 
ki lkakrotnie . U w a g a ! P o każ -
dym k o l e j n y m nałożeniu f a r -
by powierzchn ię należy do -
kładnie wysuszyć i przetrzeć 
drobnoz iarn is tym pap ie rem 
śc iernym. 

Ma lu j ą c p a m i ę t a j m y o tym, 
że f a r b ę na l e ży kłaść cienką 
wars twą i p i lnować , żeby nie 
pows tawa ły zacieki. U ż y w a m y 
oczywiśc ie spec ja lnych f a r b i 
ema l i i do ma lowan ia drewna , 
w spray 'u. 

I jeszcze jedna in fo rmac ja . 
M o d n e są obecnie ba rwne ma-
lunki na meblach. Jeże l i sa-
m i nie marny pomysłu tak ie j 
dekorac j i , moż emy skop iować 
jakiś l u d o w y m o t y w , nalepić 
duże c y f r y , kw ia t , owoc , r o -
ślinę itp. Na j c z ęśc i e j w taki 
sposób ozdab iamy : s za f y , s za f -
ki, komody , stare zegary . 

A L I C J A A N T O N O W I C Z - S T A L A 

i IRENA LANGE Meble przygotowane do malowania 

Te same meble już pomalowane i ustawione w pokoju 



Józefa 
Grzybka 

PANIE REDAKTORZE! 

Starożytni Rzymianie bardzo lubili 
święta, a w połowie pierwszego stu-
lecia naszej ery, za czasów cesarza 
Klaudiusza, ich zamiłowanie do wol-
nego czasu przekroczyło wszelkie 
granice. Doszło wtedy do tego, że 
poddani Klaudiusza i Mesaliny (trze-
cią żoną Klaudiusza była osławiona 
Mesalina) przez sto pięćdziesiąt dzie-
więć dni w roku próżnowali i ucz-
towali. My, choć pod niejednym 
względem zapędziliśmy starożytnych 
Rzymian w kozi róg, jednak tylu 
świąt nie obchodzimy co oni. Może 
dlatego, że zdajemy sobie sprawę, iż 
wypoczynek, jak wszystko, kończy 
się zmęczeniem. Ale do tych świąt, 
które uznajemy, przywiązani jesteś-
my nie mniej niż ziomkowie Petro-
niusza i Seneki do swoich bachanalii 
i luperkalii, zaś szczególnie bliskie 
naszemu sercu jest Boże Narodzenie. 

Ciekaw jestem, jak zamyślacie 
spędzić tegoroczne święta bożonaro-
dzeniowe. Może po junacku, to zna-
czy tak jak pan André Lenoble. Jest 
to siedemdziesięciokilkuletni masa-
żysta z Cherbourga, który od dwu-

dziestu lat bohatersko hartuje swój 
organizm i który chcąc nakłonić bliź-
nich do wstąpienia w swoje ślady, 
zażywa rokrocznie w pierwszy dzień 
Bożego Narodzenia pięciominutowej 
kąpieli w morzu. Nie wiem, jak się 
na wyczyny tego jarego dziadusia 
zapatrujecie. Co się mnie tyczy, to 
ja nie mam oczywiście nic przeciw 
uodpornianiu ciała, ałe zwyczaj plus-
kania się w morskich odmętach aku-
rat wtedy, kiedy te odmęty są lodo-
wato zimne i kiedy w Betlejem we-
soła godzina — otóż zwyczaj ten 
wydaje mi się co najmniej tak oso-
bliwy, jak tytuł książki, z którą od 
kilku już tygodni się nie rozstaję. 
Chodzi tu mianowicie o książkę 
pt. ,,Święty Mikołaj, który przyszedł 
latem". Jest ona ciekawa, wszak na-
pisał ją — jak się dowiedziałem — 
znany z dowcipu dziennikarz war-
szawski, Michał Radgowski. Nie-
mniej jednak w święta odłożę ją na 
półkę; przecież lekturę czytam co-
dziennie, a kiedyś trzeba odpocząć, 
poza tym z doświadczenia życiowego 
wiem, że czytanie książek w samą 
wigilię może człowieka natchnąć nie 
licującymi z nastrojem chwili pomy-
słami. Znam pewnego emigranta, któ-
ry parę lat temu zagłębił się przed 
wieczerzą w jakimś dziele historycz-
nym, gdzie wyczytał, że w dawnych 
wiekach do ulubionych żartów mło-
dzieży krakowskiej należało nalewa-
nie atramentu do kropielnicy pod-
czas pasterki, bądź zaszywanie nicią 
sukien niewiast modlących się na 
nocnej mszy bożonarodzeniowej lub 
też przyczepianie klęczącej kobiecie 
końca spódnicy do kołnierza. Podob-
no zbytków takich dopuszczali się 
także stateczni z pozoru mieszczanie. 
Przeczytawszy to, nasz znajomy za-
palił się do tej starej, podwawelskiej 
tradycji tak, że jego kobiecie z tru-

dem udało się odwieść go od tego 
nieprzystojnego zamiaru. 

Żartuję, oczywiście. Każdą okazję, 
a więc także i święta, warto wyzys-
kać na zaglądnięcie do interesującej 
książki. Inna rzecz, że w święta w 
każdym prawie domu jest rojno i 
gwarno i nasze zamierzenia wzglę-
dem lektury najczęściej obracają się 
wniwecz. W tej sytuacji przeczyta-
nie od deski do deski dubeltowego — 
jak to my, emigranci, mówimy — 
numeru „Tygodnika" oraz listów i 
kartek nadesłanych przez krewnych, 
przyjaciół i znajomych, to jest 
wszystko, na co człowiek na ogół się 
zdobywa. 

Ponieważ wspomniałem o Ustach, 
nie mogę się powstrzymać, by nie 
podzielić się z Wami wieściami, ja-
kie odebrałem ostatnio od znanego 
Wam pana Witolda Nowaka z Billy-
Montigny, generalnego sekretarza 
Związku Bractw Kurkowych we 
Francji. Donosi mi on właśnie, że 
jego dwunastoletnia wnuczka Krysia, 
która w lecie ponownie odwiedziła 
wraz z rodzicami Polskę, tak upodo-
bała sobie gniazdo rodzinne dziad-
ka — wielkopolski Krzywiń — że 
nie chciała podróżować z mamą i ta-
tą po starym naszym kraju i całe 
wakacje spędziła nad Obrą. Bo Krzy-
wiń leży nad Obrą. Sentyment Kry-
si dla rodzinnych stron pana Nowa-
ka tak go wprawił w radosne wzru-
szenie, że i mnie udzieliło się ono 
także. Może się mylę, ale uczucie 
Krysi dla Krzywinia budzi we mnie 
nadzieję, że kiedy nas braknie, nasi 
potomkowie nadal będą ciążyć ku 
ziemi nad Odrą, Wartą i Wisłą i 
śpiewać w bożonarodzeniowe święta 
polskie kolędy. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
M a m brata, p r z y r o d n i e g o 

w p r a w d z i e , a le ba rd zo go k o -
cham. N i e w y c h o w y w a l i ś m y 
s ię r a zem, bo on mieszka ł ze 
s w o j ą m a t k ą , i j e j d r u g i m 
m ę ż e m , a ja z o j c e m i z m o -
ją ma tką . Nasz o j c i e c nie ż y -
je, u m a r ł k i lka lat t emu i 
w t e d y brat ob iecał nam p o -
m a g a ć i r z e c zyw i śc i e p o m a -
gał. R o k t emu d o w i e d z i a ł a m 
się, ż e się ożeni ł . N i e znam 
j ego ż ony , n ie zapros i ł nas na 
ś lub i t e r a z zupe łn ie z e r w a ł 

z nami kontakt . P o d o b n o ma 
dziecko. T a k ba rdzo chcia ła-
b y m j e zobaczyć i na n o w o 
zb l i żyć s ię do brata. N a p r a w -
dę, tak go kocham. Po za nim 
nie m a m ż a d n e g o rodzeństwa , 
dziś już mi nie po t r zeba j ego 
pomocy , chodz i m i t y l ko o 
t rochę serca. W i ë m , że brat 
m ia ł do naszego o jca w i e l k i 
żal , a l e co ja j es tem t emu 
winna. Czy P a n i uważa , że 
m o g ł a b y m do n i ego napisać i 
popros ić o spotkanie? B o j ę 
s ię t rochę, ż e on pomyś l i , ż e 
ja mu się narzucam. P r a g n ę 
t y l ko od czasu do czasu go 
w i d y w a ć , poznać j e g o żonę, 
zobaczyć dz iecko. C z y nie 
m a m do t e g o p r a w a ? 

P O R Z U C O N A S I O S T R A 

D R O G A M O J A ! 
Ba rd zo m i ża l Pan i . Z l istu 

w i d a ć w y r a ź n i e , jak P a n i za -
l e ż y na brac i e i d o p r a w d y nie 
m o g ę po jąć , d laczego on się 
tak od Pan i odsunął. Coś m u -
siało s ię chyba zdarzyć , co 
na to wp ł ynę ł o . B o j akże to, 
t y l k o z t e go p o w o d u , ż e k i e -

dyś rodz i ce się rozesz l i n ie 
chcieć znać s w o j e j s iostry? 
C o k o l w i e k jest p r z yc zyną t e -
go d z i w n e g o zachowan ia b r a -
ta, u w a ż a m , że p o w i n n a P a n i 
do n i ego napisać i nie p r o -
sząc o żadne w y j a ś n i e n i a , po -
pros ić j edyn i e o spotkanie. I 
połwiedzieć m u to, co m i P a -
ni napisała. U w a ż a m , że tak 
będz i e na j l ep i e j . A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
D o w i e d z i a ł a m się ostatnio, 

że m ą ż m o j e j na jb l i ż s z e j p r z y -
jac ió łk i w d a ł s ię w ba rd zo 
n iebezp ieczną p r z y g o d ę m i -
łosną. Z w i ą z a ł s ię z d z i e w -
czyną, k tóra m o g ł a b y być j e -
go córką. W i e m , że jest ba r -
dzo zakochany i g o t o w y r zu-
cić żonę, dzieci , dom. Z u p e ł -
nie oszalał na punkc ie t a m -
t e j kob i e ty . M o j a p r z y j a c i ó ł -
ka nic nie w i e . Jest s p o k o j -
na, szczęś l iwa jak d a w n i e j i 
nie spodz i ewa się ciosu, k t ó -
r y lada chw i l a na nią spad -
nie. Co m a m robić? C z y p o -
w i edz i e ć j e j o t y m w s z y s t -
k im , czy udawać , że nic nie 

w i e m . D o d a m jeszcze, że z j e j 
m ę ż e m też s ię od d a w n a p r z y -
jaźnię . P R Z Y J A C I Ó Ł K A 

D R O G A P A N I ! 
Myś l ę , że nie pow inna P a -

ni nic m ó w i ć p r z y j a c i ó ł c e , na -
tomias t pow i edz i e ć j e j m ę ż o -
w i , ż e zna P a n i p r a w d ę . Z e 
jest t o z j e go s t rony okrutne , 
ż e nie może P a n i z rozumieć 
t ak i ego pos tępowan ia . T r u d n o 
p r z ew idz i e ć , jak i e f e k t da t a -
ka i n t e rwenc j a . On m o ż e p o -
w iedz i eć , ż eby s ię P a n i nie 
w t rąca ła w j e go s p r a w y . I b ę -
dz ie m ia ł rac ję . A l e z d ru-
g i e j s t rony , może się o p a m i ę -
tać. Czasem p r z y t ak im na-
g ł y m sza l eńs tw i e m ę ż c z y z n y 
bruta lne s łowa p r a w d y dz i a -
ł a j ą j ak z i m n y tusz. Z m u s z a -
ją do zas tanowien ia , a o to 
t y l k o chodzi . B o z chwi lą , gdy 
zaczn ie myś leć , z r o zumie 
śmieszność i t r a g i z m sytuac j i . 
Mus i P a n i być ba rdzo spo -
ko jna p r z y t e j r o z m o w i e , opa-
nowana i s tanowcza . M a m 
nadz ie j ę , ż e to da rezul ta ty . 

A N N A 



W Polsce ukazał się zna-
czek z okaz j i stulecia o t w a r -
cia gmachu Tea t ru Po lsk iego 
w Poznaniu. 

Gmach Poznańskiego T e a -
tru Po lsk iego powsta ł zę 
składek całego społeczeństwa. 
Upamię tn ia to napis na f r o n -
tonie: „Na ród sobie" . Inau-
guracy jne przedstawienie od -
było się w e wrześn iu 1875 
roku. I odtąd, aż do odzyska-
nia przez K r a j niepodległości 
w 1918 roku, była scena poz-
nańska na jważn ie j s zą p la -
cówką polskiego życ ia naro-
dowego na terenie ca łego za -
boru pruskiego. By ła n ies ły-
chanie skutecznym e lemen-
tem w a l k i narodu z ge rma-
nizac ją i uciskiem narodo-
w y m , nie ty lko na terenie 
miasta i Wie lkopo lsk i , ale 
promien iowa ła również na 
Śląsk i Pomorze . 

Znaczek wartośc i 1.50 zł, 
pro j ek t owa ł plastyk Ste fan 
Małeck i . Rysunek przedstawia 
f ronton gmachu Tea t ru z w i -
docznym napisem „Na ród so-
b ie " . W y d r u k o w a n y ' w i e l o -
b a r w n y m o f f s e t em, na papie-
rze k r edowanym, w nakładz ie 
10 min sztuk. 

| J O - P O L S K A 

" i . 

Z okaz j i M i ęd z yna rodowe j 
W y s t a w y F i la te l is tyczne j „ I n -
terphi l 76" w F i l ade l f i i P o -
czta Po lska w y d a ł a znaczek 
wartośc i 8.40 zł. Rysunek 
przedstawia emblemat w y -
s tawy nad f r a gmen t em pa -
noramy F i lade l f i i . Znaczek 
p ro j ek t owa ł g ra f ik Tadeusz 
Michalak. W y d a n o go w i e l o -
b a r w n y m o f f se tem, na papie-
rze k r edowanym, w nakładz ie 
1 min sztuk, ( e m ) 

MARIA KUNCEWICZOWA 

ristan 
Nie mogłam płakać powiedziałam Daisy że-

by podała pro fesorowi lunch na tacy w jego 
pokoju pojechałam do Przy jac ió łk i bałam się 
że ten przybłęda tam będzie i pragnęłam tego 
bo chciałam się zemśoić nawet Przy jac ió łk i 
chciałam zapytać skąd j e j syn ma duszę od 
nie j czy od j e j męża i jaka to jest dusza któ-
rą można wyrzuc ić na śmiietnik. 

N i e było go. Przy jac ió łka go nie widziała 
ty lko j e j ktoś powiedział że Michał siedzi w 
Lugge r Inn p i j e z rybakami i jest bardzo 
zmieniony właśnie się wybierała tam iść no-
gi się pode mną ugię ły o nic nie zapytałam 
siadłyśmy ina tarasie nareszcie płakałam ona 
gładziła m o j e włosy szeptała Izoldo — nie 
płacz w y się nigdy nie pożegnacie. 

Mów i ę on się ze mną w maju pożegnał. 
Ona m ó w i on się tu zaraz z j aw i zaczekaj. 
O nie już teraz nie będę czekała nie chciał 

żebym czekała pięć lat niech on teraz czeka 
do skończenia świata i nigdy się nie doczeka! 

Uciekłam wróc i łam do Truro ktoś już po-
zbierał te różne kosztowne przedmioty które 
przybłęda rozsypał w hallu nie miałam śmia-
łości zapytać Charlesa gdzie są nie śmiałam 
pójść do Jamesa, do siebie też bałam się iść 
bałam się t ego łóżka na k tórym Michał mnie 
kochał w tę noc k iedy James czuwał obok 
w w ie lk i e j sypialni i Ernest znalazł w mo j e j 
pościeli „ z łodz ie ja" , zatrzymałam się w e 
francuskiej garderobie, siadłam przed toaletą 
plecami do lustra. Yve t t e pierwsza żona Ja-
mesa podobno bardzo lubiła zapachy z szaf 
ciągle jeszcze się sączył jakiś słodki zapaszek. 

Mrs. Maddock przy każdym sprzątaniu 
częstowała mnie dawnie j opowiastką o t y m 
jakie bezwstydne są kobiety które zaciemnia-
ją dom uczonego człowieka swoimi fatałacha-
m i i zachciankami tafcie szaleństwo musi się 
zawsze źle skończyć konik polny nigdy się 
nie zgodzi z mrówką zaglądała do szaf jak 
gdyby tam się jeszcze k ry ł y jakieś skargi czy 
sekrety machała ścierką, straszyła skargi, 
wygania ła sekrety złośl iwie zerkała na mnie 
teraz siedziałam sama w tym przechodnim 
poko ju po jedne j stronie miałam za ścianą 
ogromne jak katafalk wdow i e łoże Jamesa po 
drug ie j stronie nasze z Michałem złodziejskie 
łóżko strasznie potrzebowałam pomocy. 

K i e d y James wszedł tak cicho wzdrygnę łam 
się od dotknięcia jego ręki siadł opodal na 
p luszowym taborecie przed lustrem Y v e t t e 

i milczał milczenie uderzyło w e mnie fa la 
ołowiu za falą sztywniałam umierałam nie 
dość szybko nie umiałam się modlić o śmierć 
w końcu on powiedział : to mo ja wina chcia-
łem zaprząc miłość do jarzma razem z roz-
sądkiem urodziłem się stairy zawsze pożąda-
łem młodości popełni łem ciężki błąd Kathleen 
jesteś wolna. 

Wtenczas mo ja nienawiść obróciła się prze-
c iwko niemu poczułam siłę, nieprawda kr zy -
knęłam nie jestem i już n igdy nie będę wolna! 
razem z Michałem zaprzęgliście mnie w po-
dwó jne ja rzmo dokąd mam iść? On mnie to-
bie oddał potem odebrał umęczy ł mnie miłoś-
cią skaleczył mnie opuścił mnie ten Polski 
Bandyta ten „Tr i s tan" wz ią ł sobie inną 
„ I z o ldę " za żonę teraz znowu „kró l M a r e k " 
p r z y j ą w s z y mnie z jego rąk odpędza mnie 
nigdzie nie pó jdę bo nie mam dokąd iść. 

L e d w i e to powiedziałam struchlałam dla-
tego że to była moja prawda nie ich i nikt nie 
móg ł mi dać pomocy pomyślałam James za-
raz każe cmi zbierać manatki ale on jak gdyby 
poweselał westchnął i powiedział : zostaniesz 
jak długo zechcesz wyszed ł a ja zwlek łam 
się sprzed lustra Francuzki i poszłam do 
siebie. 

K i edyś tam zasnęłam. Obudzi łam się z chło-
du Okno było otwarte dzień deszczowy ktoś 
stał między mną a oknem wysoki przeraźl i -
w i e zna jomy wszedł po dachu tak samo jak 
w tedy uciekł mignęło mi w myślach zamie-
r zy łam się na niego wynoś się! i już imi ta 
ręka nie opadła otn ją chwyc i ł przyciągnął 
mnie do siebie poczułam wi lgoć chłód straci-
łam przytomność nie w i em kiedy się ocknę-
łam stal iśmy zrośnięci ze sobą nie mia łam 
kości ani g ł o w y serce wal i ło og ień prze lewał 
się w cie le płuca mnie rozsadzały by łam na-
pełniona szczęściem bałam się o tworzyć ust 
żeby nie uronić tchu, t r zymał mnie i całował 
po karku raz za razem padliśmy na nasze 
złodziejskie łóżko rozstąpiła się ziemia i po-
chłonęła nas. 

Przyszed ł wieczór. Deszcz ustał staliśmy 
w oknie patrzy l iśmy na gwiazdy zapytałam 
dlaczego to zrobiłeś? dlaczego t y jeszcze 
wcześniej tamto zrobiłaś? przecież to ty mnie 
przywioz łeś do Truro ja od początku chciałam 
ty lko ciebie i nawet mnie nie pocałowałeś 
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wtenczas na P iccadi l ly k iedy za p i e rwszym 
razem jechałeś do matki. Skąd mog łem w ie -
dzieć że mnie chciałaś nic mi n igdy nie m ó w i -
łaś nawet późnie j kiedy w Londyn ie zaszłaś 
w ciążę nic mi nie powiedziałaś — a ty? czy 
m i powiedziałeś że mało nie straciłeś życia 
kiedy chuligani ciebie napadli w Barbtersea? 
dużo mi o sobie mówiłeś dużo? Kasia po co 
słowa? m y ś m y mie l i wiedzieć bez słów. Smu-
tek gęstniał razem z wieczorem ten wieczór 
nas zwycięża, 'ciemność gw iazdy za dalekie. 

Michał się skarżył: nie zatrzymałaś mnie 
Kasia nie zatrzymałaś pierwsza powiedziałaś 
że coś się musi zmienić. 

Widocznie m o j e s łowa są dla ciebie niezro-
zumiałe! nie chciałam żebyśmy się zmieni l i 
dla świata ty lko dla siebie miałeś ratować 
człowieka a ży l i śmy jak psy. 

Odsunął się: jak psy? ty to nazywasz jak 
psy? uderzył pięścią w ścianę: no to ja ci po-
w i e m że nie ma większe j miłości od psiej. 

— Aha — gn iew mnie chwyta ł — dlatego 
nie w ierzy łeś że będę na ciebie czekała pięć 
lat w moją psią wierność jakoś nie mogłeś 
uwierzyć. 

Odepchnął mnie. Nazywasz wiernością T ru-
ro z Brad l eyem k iedy ja jestem na Long 
Island k łamstwo kłamstwo kłamiesz jak na-
jęta dyszał pod ścianą myśla łem że jednak j e -
steś inna. 

N i e miał racj i . Wca l e już n ie w ie r zy ł że j e -
steśmy inni nie w i e r z y ł w wierność bez obec-
ności, jak pies nie umiał znosić rozłąki, nie 
uszanował ani Bradleya ani mnie. 

Ja też nie mia łam racj i . Naprawdę w i e r z y -
łam że Michał jest inny w ie r zy łam że nie 
przesyła kolczyka bo wa l c zy ze swo ją naturą 
która nie znosi rozłąki ratuje w sobie czło-
wieka, w i e r z y ł am w „ innego" Tristana okno 
wsiąkło w noc f iranka bielała wzdymała się 
od wiatru i oblepiała nam twarze chustą 
świę te j Weron ik i żeby zostało świadectwo. 
Zdarłam ją niepotrzebne są świadectwa k iedy 
dzień się skończył, powiedziałam nie pisałeś 
i ja nie pisałam bo przestal iśmy w ie r zyć sło-
w o m dlaczego lnie przysłałeś kolczyka? 
wstrząsnął się m ó w i ł szeptem Kasia przesta-
łem wierzyć w two j e przykazania kazałaś mi 
wyrzuc ić Pamiątkę... Kasia jęzor Smoka od-
ży ł SmOk ż y j e t y lko zmienił skórę nie ma 
inności wszystko jest zawsze tak samo. 

Zagarnął mnie nic nie rozumiałam wróc i -
l iśmy do łóżka kto miał rację? nikt nie miał 
racj i by ł świt k iedy Michał stanął w oknie 
g o t owy do skoku ty lko miłość nie w i e m psia 
czv ludzka miłość miała rację. 

P r zy t r zyma łam go za rękę przyślesz kol-
czyk? pamięta j że ja znowu będę czekała, nie 
obejrzał się skoczył. 

R O Z D Z I A Ł X I I 
Przed ślubem powiedziałem Kate : „Ka t a -

rzyna, t w o j e imię mi się podoba, t w o j e ręce 
i że lubisz zwierzęta i umiesz żyć bez chłopa. 
To mi się podoba." 

„Wys t a r c z y " — zgodziła się. Dla swoich 
nieślubnych córek się zgodziła, żeby nareszcie 
mog ły mówić koleżankom, jak ich tatuś ma 
na imię i co robi. Ż eby ją przestały n ienawi-
dzieć za to, że nie mają tatusia. Nawe t lubi-
łem te smarkule, szczególnie Ingrid, bo ma 
przezroczyste oczy, trochę jak Przy jac ió łka, 

bez żadnego mętu na dnie. Po lubi łem córki 
Kate . N i e były moimi dziećmi, nie musiałem 
ich kochać. Tę starszą, kudłatą Włoszkę, Ca-
tarinę, od razu dla j e j własnego dobra kaza-
łem oddać do szkoły w Szwajcar i i ; za lepkie 
miała usta, kiedy mnie całowała na dobranoc. 
Ingr id brzydziła się pocałunków. 

Pracowałem w f i rmie na podrzędnym sta-
nowisku, skąd miałem cichy wg ląd za kul i -
sy, chyłk iem niejedną grandę się p r zechwy-
ciło, okupacyjny trenling się przydał. Bernard 
ogłosił mnie wśród rodziny za magika. Kup i -
ł em sobie konia, jeździ l iśmy z Ka t e po lasach 
— jeszcze trochę tego jest na Long Island — 
albo po mokrym piasku w Jones Beach, po 
samym brzegu morza, niceśmy nie mówi l i , 
w dzień był spokój. Gorze j w nocy. Sypialnię 
miel iśmy wspólną i chociaż Ka t e nie zacze-
piała mnie, głupio się czułem, w c iągłym stra-
chu, że wyciągnie rękę po coś, a tu nic nie 
ma. Taka właśnie nastąpiła odmiana. 

K i e d y Ka te przychodziła do pokoiku nad 
barem, skręcałem się z bólu albo odpoczywa-
łem po bólu i ona nie miała pretensji . Późn ie j 
jak trochę ozdrowiałem, j e j białe ręce, które 
mi krzyż masowały i podawały kleik, zanie-
pokoi ły mnie, cielsko miałem kipiące od gnie-
wu na Kasię, na świat, na siebie, pociągną-
łem za jedną białą dłoń, za drugą, runęła na 
mnie kobieta — i stało się. 

Jeszcze parę razy zaży l iśmy siebie; na jgo -
r ęce j (ale to był z ły ogień) po kartce od Kasi 
0 t e j wierności przez pięć lat. 

Co innego po ślubie. Tu się o tworzy ł długi, 
r ówny czas, wspólne łoże, wspólne ciało ku-
p ione na własność, dobra chęć. N ie by ło u 
mnie dobrej chęci i barometr opadł do zera. 
Nareszcie powiedziałem: „Kate , n ie gn i ewa j 
się. Doktor mi zakazał. W związku z k r z y -
żem... z systemem nerwowym.. . Kaza ł mi się 
szanować. Przepraszam." 

Następnego wieczora zastałem drzw i sypial-
ni zatrzaśnięte od wewnątrz . Przyszed ł fagas 
1 zaprowadzi ł mnie do apartamentu w drug im 
skrzydle, gdzie miałem już posłane na twar-
dym tapczanie. Odetchnąłem, zasnąłem jak 
kamień, słodko spałem, Kasia m i się śniła pa-
nienką w l ipcową noc p r zy symfoni i Francka. 

I właśnie te słodkie sny o Kasi niezadługo 
doprowadzi ły mnie do war iac j i . W e dnie ucie-
kałem do biura, w nocy w łóczy łem się po 
knajpach, koń mi obrzydł, psa boksera, któ-
rego mi Kate podarowała, mało nie zakato-
wałem, że nie by ł podobny do Partyzanta, 
bałem się zasnąć, l edwie oczy zamknąłem, 
ręce same szukały Kasi, wzbierała przeklęta 
siła, dążyła do tego ujścia, k tórego nie było, 
burzyła się i dusiła mnie. 

Któregoś dnia zostawiłem w biurze list do 
Bernarda: lecę na dziesięć dni do lekarza 
specjalisty. Żeby zawiadomił Kate . I polecia-
łem do mo j e j lekarfdi. 

Strasznie się w Truro wygłupi łem. Matka, 
jak mnie przydybała w Lugge r Inn, mało nie 
dostała udaru. Jednak ulżyło mi: Kasia ciągle 
była moja. 

Wracałem oczadziały. Kasia ciągle była 
moja, ale upierała się przy tym w ie rnym cze-
kaniu. Przy jac ió łka mówi , że chodzi o cha-
rakter, żebym wyrós ł na mężczyznę, a także 
przez wzg ląd na Bradleya. Kasiu, Kasiu, 
idiotko luba, jakiego w ięce j mężczyzny ci 
trzeba? Takim mężczyzną, jak ja jestem dla 
ciebie, nikt nie potra f i dla ciebie być. c.d.n. 

W y s t a w ą u r z ą d z o n ą w 
p a r y s k i e j B i b l i o t e c e N a -
r o d o w e j , w y p u s z c z e -
n i e m w o b i e g z n a c z k a 
p o c z t o w e g o z j e j p o d o -
b i zną , w z n o w i e n i e m 
w i e r s z y i p a m i ę t n i k ó w 
o r a z ks i ą żką o j e j ż y -
ciu i t w ó r c z o ś c i uczc i ła 
F r a n c j a s tu l ec i e u r o d z i n 
w y b i t n e j p o e t k i l i r y c z -
n e j A n n y d e N o a i l l e s 
(1876—1933). W a r t o w i e -
dz i e ć , ż e a u t o r k a „ K s i ę -
g i m o j e g o ż y c i a " — t a -
k i t y t u ł noszą j e j p a -
m i ę t n i k i — p o z o s t a w a -
ła w d z i e c i ń s t w i e p o d 
w p ł y w e m I g n a c e g o P a -
d e r e w s k i e g o , ż e w j e j 
w z n o s z ą c y m się na a -
v e n u e H o c h e w P a r y ż u 
d o m u r o d z i n n y m gośc i ł o 
r ó w n i e ż c zęs to w i e l u i n -
n y c h P o l a k ó w i ż e j e -
d e n z p r z o d k ó w j e j m ę -
ża, G i l l e s d e Noa i l l e s , 
w c h o d z i ł w sk ład t r ó j -
o s o b o w e g o p o s e l s t w a 
f r a n c u s k i e g o , k t ó r e w 
1573 r. p r o w a d z i ł o w 
P o l s c e p e r t r a k t a c j e o 
t r o n dla H e n r y k a W a -
l e z e go . 

J e s z c z e j e d e n a u t o r l e -
g i t y m u j ą c y s ię p o l s k i m 
p o c h o d z e n i e m zas i l i ł 
s z e r e g i d e b i u t u j ą c y c h 
b e l e t r y s t y k ó w f r a n c u s -
k ich. Jes t n i m C h r i s t o -
p h e S t o l o w i c k i , k t ó r e g o 
k s i ą ż k ę — p o w i e ś ć z a -
t y t u ł o w a n ą ,,Ou l ' i m p u -
n i t é " ( „ A l b o b e z k a r -
n o ś ć " ) — o p u b l i k o w a ł o 
w y d a w n i c t w o G a l i l é e . 

„ L e ro i P o p i e l e t l e s 
sour i s " . O p o w i e ś ć o 
„ P o p i e l u i m y s z a c h " — 
tak i j e s t t y t u ł k o l e j n e -
g o z e s z y t u n o w e j s e -
r i i , w y d a w a n e j p r z e z 
w a r s z a w s k i e w y d a w n i -
c t w o „ S p o r t i T u r y s t y -
ka " , a p o ś w i ę c o n e j l e -
g e n d a r n y m d z i e j o m 
P o l s k i . K o m i k s y t e — 
są to b o w i e m h i s t o r y j -
k i o b r a z k o w e — u k a z u -
j ą s ię w o p r a c o w a n i u 
d w u j ę z y c z n y m i to w 
r ó ż n y c h w e r s j a c h j ę z y -
k o w y c h . P o p u l a r n a f o r -
m a dos t a r c z en i a w i e d z y 
o p r z es z ł o śc i w r a z z 
j e d n o c z e s n y m zas t o so -
w a n i e m m e t o d y r ó w n o -
l e g ł e g o t ł u m a c z e n i a 
t e k s t ó w w d w ó c h j ę z y -
kach j e s t d o s k o n a ł y m 
s p o s o b e m p o g ł ę b i e n i a 
c z y t e ż nauczan ia m ł o -
d y c h c z y t e l n i k ó w m o -
w y ich o j c ó w . 



M U Z E U M Z A B A W E K 
M o ż e ju ż n i e da j e c i e w i a r y istnieniu G w i a z d o r a , a l e w t e d y , 

k-iedy jeszcze w n iego w i e r zy l i ś c i e , zas tanawia l i śc i e s ię chyba n ie -
raz nad t ym, gdz i e też G w i a z d o r może mieszkać. P r a w d a ? P o 
f rancusku D A W A Ć C Z E M U Ś W I A R Ę to A J O U T E R F O I À 
Q U E L Q U E C H O S E (a żu ty f u a a k e l k e szoz), I S T N I E N I E to 
E X I S T E N C E (egzistans) , G W I A Z D O R to P È R E N O Ë L (pe r Noë l ) , 
a M I E Ć G D Z I E Ś S W O J Ą S I E D Z I B Ę to A V O I R S A R É S I D E N C E 
Q U E L Q U E P A R T ( a w u a r sa r y z - i dans ke lke par) . B o nam się 
w y d a j e , że g d y b y G w i a z d o r by ł postacią r zeczyw is tą , pow in i en 
by mieć s w o j ą s i edz ibę w Po lsce . O t o d laczego : 

N a teren ie Po l sk i c zynnych jest t r zys ta t r zydz i eśc i p ięć muzeów . 
P o f r ancusku M U Z E U M to M U S É E , Z A B A W K A to J O U E T (żaie), 
a U T W O R Z Y Ć to C R É E R ( k r y - y ) . B o w l i c zb i e tych m u z e ó w 
z n a j d u j e się m u z e u m z a b a w e k , k tó re u t w o r z o n e zosta ło p r zy 
Częs tochowsk ich Zak ładach Z a b a w k a r s k i c h i w k t ó r y m G w i a z d o r 
ży łby w e d ł u g ws z e l k i e go p r a w d o p o d o b i e ń s t w a (przec ież on i za -
b a w k i to j e d n o ) j a k u Pana B o g a za p i e cem. P o f r ancusku 
W E D Ł U G W S Z E L K I E G O P R A W D O P O D O B I E Ń S T W A to S E L O N 
T O U T E P R O B A B I L I T É (selą tut p robab i l i t y ) , Z Y C J A K U P A -
N A B O G A Z A P I E C E M to Ê T R E C O M M E U N C O Q E N P Â T E , 
a R A J to P A R A D I S (parad i ) . B o to m u z e u m s t a n o w i p r a w d z i w y 
r a j n i e t y l k o d la dzieci , a le i d la doros łych. 

M y też z ahaczy l i śmy o to m u z e u m w czas i e naszego os ta tn iego 
poby tu w Po l sce i d l a t ego m o ż e m y w a m j e opisać. P o f r ancusku 
O P I S A Ć to D É C R I R E (dykr i r ) , P R Z E S T R O N N Y t o V A S T E (wast ) , 
W P O R Z Ą D K U C H R O N O L O G I C Z N Y M to D A N S L ' O R D R E 
C H R O N O L O G I Q U E , a P O C H O D Z I C S K Ą D Ś to P R O V E N I R D E 
( p r owen i r de). B o to m u z e u m sk łada s ię z dużych , p r zes t r zennych 
sal, w k tó rych z g r o m a d z o n o w po r ządku ch rono l o g i c znym eks-
ponaty pochodzące z różnyclp epok. W i d n i e j ą t am m i ę d z y i nny -
mi pras tare g rzechotk i , k tór^ m ia ł y s łużyć n i e t y lko do z a b a w y , 
ale r ó w n i e ż ochraniać n i e m o w l ę t a p r zed urok i em. P o f r ancusku 
G R Z E C H O T K A to H O C H E T (osze), U R O K to M A L É F I C E ( m a l y -
f is ) , a P R Z Y J M O W A Ć to A C C E P T E R (aksepty ) . B o w i e d z c i e 
także, iż c zęs tochowsk ie m u z e u m chętn ie p r z y j m u j e od dzieci 
stare, c i e k a w e z a b a w k i — da j ą c i m za to n o w e . J É R Ô M E 

U N M U S E E DES J O U E T S 
Vous n'ajoutez peut-être plus foi à l'existence du père Noël, 

mais au temps où vous y croyiez, il vous arrivait certainement 
de vous demander où le père Noël pouvait bien habiter. N'est-ce 
pas? En polonais AJOUTER FOI A QUELQUE CHOSE c'est DA-
WAĆ CZEMUŚ WIARĘ (davatchie tchèmouchie viarin), EXIS-
TENCE c'est ISTNIENIE (ist-niètniè), PERE NOËL c'est GWIAZ-
DOR (g-viazdor), et AVOIR SA RÉSIDENCE QUELQUE PART 
c'est MIEĆ GDZIEŚ SWOJĄ SIEDZIBĘ (miè-tchie g-djièchie 
svoyon chiè-djie-bin). Parce qu'il nous semble que si le père 
Noël était un personnage réel, il devrait avoir sa résidence en 
Pologne. Voici pourquoi: 

La Pologne possède trois cent trente-cinq musées. En polonais 
MUSÉE c'est MUZEUM (mouzè-oum), JOUET c'est ZABAWKA, 
et CRÉER c'est UTWORZYĆ (outvogétchie). Parce que l'un de 
ces musées — celui qui a été créé auprès de la fabriqua de 
jouets de la ville de Częstochowa — est consacré aux jouets, et 
selon toute probabilité, le père Noël y serait (puisqu'il ne fait 
qu'un avec les jouets ou presque) comme un coq en pâte. En 
polonais SELON TOUTE PROBABILITÉ c'est WEDŁUG WSZEL-
KIEGO PRAWDOPODOBIEŃSTWA (vèdou-ougue vchèlkiège 
pravdopodobi-eigne-stva), ÊTRE COMME UN COQ EN PATE 
c'est Z Y C JAK U PANA BOGA ZA PIECEM (gétchie yak. ou 
Pana Boga za piètsèm), et PARADIS c'est RAJ (raille). Parce 
que ce musée est évidemment le paradis des enfants. 

Comme lors de notre dernier séjour en Pologne nous avons 
visité cet établissement, nous pouvons vous le décrire. En polonais 
DÉCRIRE c'est OPISAC (opisatchie), VASTE c'est PRZESTRON-
NY (pchè-strone-né), DANS L'ORDRE CHRONOLOGIQUE c'est 
W PORZĄDKU CHRONOLOGICZNYM, et PROVENIR DE c'est 
POCHODZIĆ SKĄDS. Parce que ce musée se compose de vastes 
salles où sont classés dans l'ordre chronologique des jouets pro-
venant de diverses époques. S'y trouvent entre autres des hochets 
appartenant à un lointain passé et qui servaient non seulement 
à amuser les nourrissons, mais étaient aussi censés en écarter 
les maléfices. En polonais HOCHET c'est GRZECHOTKA, MA-
LÉFICE c'est UROK (ourok). SYLVIE 

I r o z r y w k i 15) w ierzchnie okrycie, palto, 16) po łowa 
okręgu koła , pó łokrąg 17) miękkie pantof le 
domowe , kapcie. 

L O G O G R Y F 
P ro s imy odgadnąć 17 w y r a z ó w 7-litero-

w y c h o podanych znaczeniach oraz j edna -
kowych l iterach początkowych i wp i sać je 
p ionowo do odpowiednich kratek rysunku . 
Litery, które się zna j d ą w k ra tkach o po -
d w ó j n e j ramce, czytane poz iomo dadzą 
tekst przys łowia . 

Znaczenie w y r a z ó w : 1) odźwierny , s z w a j -
car, 2) błąd, omyłka , 3) uznanie publ iczne, 
aplauz, 4) b lankiet pocztowy do przesyłki 
pieniężnej , 5) upominek , podarunek , 6) 
miejsce w społeczeństwie, stanowisko, 7) 
fortel , chytre podejście, 8) mie jsce posto ju 
samochodów, 9) cz łowiek ponury , pozba -
w i o n y poczucia humoru , 10) odsetki od k a -
pitału, 11) l okomotywa pa rowa , 12) oszczer-
stwo, ka lumnia , 13) f i lar , słup, ko lumna, 
14) zb io rowa prośba na piśmie do władz , 

ROZETKA Z H A S Ł E M 
P ro s imy odgadnąć 14 w y r a z ó w 5-l itero-

wych o podanych znaczeniach oraz j edna -
k o w y c h l iterach początkowych i wpisać je 
p rawoskrętn ie doś rodkowo do odpowied -
nich pó l rysunku . Litery, które się zna jdą 
w polach z kó łkami , czytane w k ie runku 
ruchu w s k a z ó w e k zegara dadzą nazwisko 
polskie j pisarki. 

Znaczenie w y r a z ó w : 1) jar, w ą w ó z , 2) m a -
teriał w y b u c h o w y w nabo ju , 3) chybiony 
strzał, 4) zmyś lony powód, pretekst, 
5) część d r z e w a z korzeniami pozostała po 
ścięciu pnia, 6) poparc ie osób w p ł y w o w y c h , 
protekcja , 7) czar, urok, wdzięk, 8) fa łda 
na sukni , zak ładka , 9) na j g rubsza kasza 
jęczmienna, 10) część przednia, front, 11) 
ubranie p t aków , 12) przyczyna, 13) dorosła 
dz iewczyna na wydan iu , 14) b y w a taka, 
j aka praca . 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń Z NR. 47 
L O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M : Służba nie drużba. 
Znaczenie w y r a z ó w : 1) prostak, 2) pu łapka , 3) pazucha, 

4) pasożyt, 5) podbia ł , 6) p łaczek, 7) pewn iak , 8) padl ina, 
9) przemyt , 10) padalec , 11) p o p r a w a , 12) posłuch, 13) próż -
nia, 14) Pobożny , 15) pomadka . 

E L I M I N A T K A 
Rada by dusza do raju, ale grzechy nie -puszczają. 
Znaczenie w y r a z ó w : 1) dyshonor , 2) te legram, 3) f an -

taz ja , 4) etykieta, 5) czelność, 6) chłystek, 7) drobiazg, 
8) edukac ja , 9) f u t r ówka , 10) sytuacja , 11) inwenc ja , 12) 
lunapark , 13) spelunka. 



ARCHIWUM POLSKO-FRANCUSKIE 

Ulica 
Notre-Dame-de-Lorette 

numer dziesięć 
W d z i e w i ą t y m ok r ę gu P a r y ż a , n i e o p o -

da l u l icy Ta i tbout , p r z y k t ó r e j mieśc i się 
r edakc j a „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " , b i egn ie 
rue N o t r e - D a m e - d e - L o r e t t e . Z n a j d u j e się 
ona w centrum dz ie ln icy M a t k i Bosk i e j 
L o r e t a ń s k i e j — dz ie ln icy pows ta ł e j za 
L u d w i k a F i l ipa , c z y l i w t r zec im i c z w a r -
t y m dz ies iątku lat zesz ł ego stulecia; z a -
m ies zka ł e j podówczas przez kob ie ty z 
pó ł św ia tka , k t ó r e l i t e ra t Nes t o r R o q u e -
p lan ochrzc i ł m i anem l o r e t ek i k t ó r e 
dz ięk i o ł ó w k o w i znakomi t e go r y s own ika 
Pau la G a v a r n i e g o i p ióra Ba l zaka z y ska -
ły , j e ś l i n ie n ieśmier te lność , to p r z y n a j -
m n i e j popularność. 

„ L o r e t k i " j u ż d a w n o s tamtąd zn ik ły , 
n i e m n i e j autorzy po lsk ich p r z e w o d n i k ó w 
po P a r y ż u i a r t y k u ł ó w t rak tu jących o 
pamią tkach polsk ich rozs ianych po nad -
s ekwańsk i e j me t r opo l i n i gdy t amtędy 
swo ich c z y t e l n i k ó w n i e p rowadzą . A szko-

da, bo p r z y rue N o t r e - D a m e - d e - L o r e t t e 
stoi dom, k tó ry jest tak p r z e p o j o n y p o l -
skością j a k rzadko k tó ry z b u d y n k ó w 
parysk ich . D o m ten to kamien ica pod 
n u m e r e m dz ies iątym, k tóra po w y b u c h u 
p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j ...„stała s ię w 
c iągu j ednego dnia ś rodow isk i em w s z y -
stk ich P o l a k ó w , o f i c j a l n y m punk t em 
z b o r n y m , ambasadą i b iu r em r a t o w n i -
c z ym. B y w a ł y odtąd dni, że d o m cały 
trząsł s ię w posadach od zg ie łku i r o z g w a -
ru, że na podwór zu p o w i e w a ł y c h o r ą g w i e 
polskie, ż e idący do bo ju f o r m o w a l i tu 
swe wo lon te rsk i e szeregi , że k o r o w o d y 
bez końca z ludz i zak łopotanych, p r z y g n ę -
b ionych, śc iganych bezwzg l ędnośc ią p r z e -
pisów... I l e ż przez te komnatk i , p r z e z to 
szare podwórze , przez schody tańczące 
p r zep ł ynę ł o ludu po lsk iego ! K t ó ż tu n ie 
szukał rady i pomocy , kto tu n i e sp ie -
szy ł , kto tu nie by ł podotąd z Po l aków ! . . . " 

S ł owa , k tóre u j ę l i śmy w cudzys łów, po -
chodzą z ar t yku łu o p u b l i k o w a n e g o r ó w -
no sześćdziesiąt lat t emu, w 1916 r. na 
łamach „ P o l o n i i " , t ygodn ika e m i g r a c y j -
nego, k t ó r y w y c h o d z i ł w P a r y ż u w trak-
c ie p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j i którego 
ster spoc z ywa ł w rękach W a c ł a w a Gąs io -
r owsk i ego , autora poc zy tnych powieśc i z 
epok i napo leońsk ie j , p r z e b y w a j ą c e g o nad 
Sekwaną od 1904 r. P i s m o to mia ło w ł aś -
nie s w o j ą s iedz ibę w „ w y s z a r z a ł y c h po-
k o i k a c h " w s p o m n i a n e g o domu. I tam 
także dz ia ła ł p o w o ł a n y do życ ia w l ip -
cu 1914 r. przez twó r c ę „ H u r a g a n u " K o -
mi te t Wo l on ta r ius zy Po lsk ich , k t ó r y — 
c z y t a m y w św i e żo w y d a n e j r o zp raw i e 
k r a j o w e g o badacza W i e s ł a w a S l a d k o w -
sk iego pt. „Op in i a publ iczna w e F ranc j i 
w o b e c s p r a w y po l sk i e j w latach 1914— 
1918" * ) — „ p a t r o n o w a ł oga rn i ę t e j spon-
tan i c znym z a p a ł e m młodz i e ży po lskie j , 
w s t ę p u j ą c e j ochotniczo w szereg i L e g i i 
Cudzo z i emsk i e j " . N i e od rzeczy będzie 
p o w t ó r z y ć za W i e s ł a w e m S ladkowsk im 
jeszcze d w a i nne zdania do tyczące o w y c h 
m ł o d y c h c z ł o n k ó w ko lon i i po lsk ie j w e 
Franc j i , k t ó r z y w 1914 r. p r z ew inę l i się 
p r z e z „ k o m n a t k i " „ szare p o d w ó r z e " i 
s c h o d k i t ańczące " kamien i c y wznoszą -
ce j się na u l i cy N o t r e - D a m e - d e - L o r e t t e 
pod n u m e r e m dz i es ią tym, a do po tomno-
ści przesz l i pod m i a n e m b a j o ń c z y k ó w . 
Oto one : „ O g ó ł e m do końca 1914 r. zna -
laz ło się w L e g i i przesz ło tysiąc ochotn i -
k ó w po lsk ich. Ich udz ia ł w w o j n i e po 
stronie F r a n c j i i okazane boha te rs two w 
b i t w i e pod A r r a s , 9 m a j a 1915 r., by ły 

Jeże l i na p r z y k ł a d r o b i m y 
zakupy , t o choć z pozo ru jest 
to spacer —• n i e n a z y w a m y 
go r e k r e a c y j n y m , b o — po 
p i e rwsze — po rus zamy się po 
r u c h l i w y c h ul icach, w t łumie 
ludzi , oddycha/ny zan i eczysz -
c z o n y m p o w i e t r z e m itp., po 
drug ie — r o b i m y to z kon i e c z -
ności. N a spacer natomias t 
i d z i emy do parku , a w i ę c 
tam, gdz i e m a m y kon tak t z 
przy rodą , z na tu ra lnym śro-
dow i sk i em . 

— A co poza spacerami mo-
żna zaproponować mieszkań-
cowi dużego miasta w ramach 
rekreacji ruchowej? 

Obok k o s z t o w n y c h i t rud -
no dostępnych f o r m r e k r e -
ac j i , tak ich j ak tenis, jazda 
konna, p ł y w a n i e — m o ż n a u-
p r a w i ć tańszą, n i ema l ż e b e z -
płatną f o r m ę r ek reac j i . Są nią 
b i eg i na ś w i e ż y m pow ie t r zu . 
D o d a t k o w y m i p lusami są tu: 
ich indyw idua lność ( c z ł ow iek 
n ie musi p r z y s t o s o w y w a ć się 
do w y m o g ó w r odz innych czy 
okreś l onego t e r m i n u ) oraz t a -
niość. W y s t a r c z y kupić p o -
t r z ebne obuw ie , dresy i już 
można b iegać . 

— Biegać, przepraszam, po 
czym? 

— N a p r z y k ł a d p o „ ś c i e ż -
kach z d r o w i a " . P o w i n n o się 
je w y t y c z a ć g ł ó w n i e z t rzech 
p o w o d ó w : po p i e r w s z e — ze 
w z g l ę d u na ochronę ś r o d o w i -
ska, aby ludz ie nie n iszczy l i 
p r z y r o d y , p o drug i e — ze 
w z g l ę d u na bezp ieczeńs two , i 
po t r zec i e — aby ćw i c zący 
w i edz ia ł , jaką p r z e b y ł trasę. 
W a ż n e jest, aby śc ieżka z d r o -
w i a by ła w pobl i żu domu, p o -
n i eważ — z punktu w idzen ia 
zd row ia , r a c j ona lnego w y p o -

— W ostatnich latach, ob-
serwujemy ogromny pęd do 
rekreacji. Jaka jest na ten 

temat opinia specjalisty? 

— W p r z y p a d k u r e k r e a c j i 
absolutnie nie można m ó w i ć 
o modz ie . Jest ona kon i ec z -
nością wspó ł c zesnego c z ł o -
w i e k a i to koniecznośc ią b e z -
wzg l ędną . Nasz o r gan i zm jest 
w tak i sposób z b u d o w a n y i 
pr z y s t o sowany przez e w o l u c j ę 
do i n t ensywnego ruchu w cza -
sie p racy i czasie w o l n y m , 
iż w t e j c h w i l i — w dob ie 
r o z w i n i ę t e j c yw i l i z a c j i , k i edy 
w iększość p rac została zauto -
m a t y z o w a n a — o d c z u w a m y 
spore n i edobory ak tywnośc i 
r u c h o w e j , na co z w r a c a j ą u -
w a g ę f i z j o l o g o w i e , l ekarze , h i -
gieniści . R e k r e a c j a r u c h o w a 
ma w y r ó w n a ć te n i edobo ry . 

— Jakimi dziedzinami re-
kreacji zajmuje się Akademia 
Wychowania Fizycznego? 

— Z a j m u j e m y się przede 
w s z y s t k i m r e k r e a c j ą ruchową 
lub f i z y c zną , a w i ę c f o r m a m i , 
k tó re oddz ia łu ją na c z ł o w i e -
ka ruchem, s i ę gamy j ednak 
często i p o inne f o r m y spę -
dzania czasu w o l n e g o od p r a -
cy. R e k r e a c j a to także c z y -
t e ln i c two , og lądan ie t e l e w i z j i , 
dz ia ła lność społeczna, hodo -
w l a amatorska , amatorsk i 
ruch ar tys tyczny , samoksz ta ł -
cenie, kon tak t y t owar zysk i e , 
z a j ę c i a po l i t echniczne , a w i ę c 
— wszys tk i e n i ema l ż e nasze 
dz ia łan ia m o ż e m y nazwać r e -
k reac ją , pod w a r u n k i e m , ż e 
są one w y k o n y w a n e dob ro -
wo ln i e . N i e r o d z a j czynności , 
l ecz k r y t e r i u m psycho log i c zne 
d e c ydu j e b o w i e m o t ym , k t ó -
re z a j ę c i a z a l i c z amy do r e -
k r e a c y j n y c h ! 



i s t o tnym c z y n n i k i e m p r o p a g a n d o w y m dla 
s p r a w y po l sk i e j " . 

A l e p r z y b y t k i e m polskości b y ł dom pod 
n u m e r e m dz i es ią tym n i e t y l ko w czasie 
p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j . Już w 1910 r. 
zna laz ło w n im p r zys tań zrzeszenie , k t ó -
r e w przededn iu o w e j z aw i e ruchy d z i e j o -
w e j , a zw łaszcza w la tach 1910—1912, 
odeg ra ł o w życ iu społeczności e m i g r a c y j -
ne j ro lę k i e r own i c zą , m i anow i c i e T o w a -
r z y s t w o P o l s k i e L i t e r a c k o - A r t y s t y c z n e . 
O r gan i z a c j a ta w y n a j ę ł a tam w t e d y ca łe 
p i e rwsze p i ę t r o i uczyn i ła zeń okaza łą 
p l a c ó w k ę kutura lną , dysponu jącą c zy t e l -
nią czasopism, sekre tar ia tem, salą k o n f e -
r e n c y j n ą i a r ch iwum. W p r a w d z i e w k r ó t -
ce po t em, bo ju ż w 1911 r. przenios ło się 
T o w a r z y s t w o Po l sk i e L i t e r a c k o - A r t y s t y -
czne do da l eko sk romn i e j s z e go pom i e s z -
czenia, a le ten n o w y l oka l mieśc i ł się, 
w t y m s a m y m domu n u m e r dziesięć. I ten 
to d rug i l oka l pozos taw i ł o T o w a r z y s t w o 
Po l sk i e L i t e r a c k o - A r t y s t y c z n e w począ t -
ku 1914 r. do u ż y t k o w a n i a „ P o l o n i i " . 

W wieczór wigil i jny 1909 
N a r o d z i n y T o w a r z y s t w a Po l sk i e go L i -

t e r a c k o - A r t y s t y c z n e g o p r zypad ł y na w i e -
czór w i g i l i j n y 1909 roku. O to j ak op isa ł 
j e W a c ł a w Gąs io rowsk i , k t ó r y pe łn i ł 
f u n k c j ę genera lnego sekre tarza T o w a r z y -
s twa i b y ł także j e g o m o t o r e m „Szczup łe 
grono p r z y j a c i ó ł z ebranych na p r z e d w i -
g i l i j n e j p o g a w ę d c e wszczę ł o jedną z w i e -
lu r o z m ó w o d a w n y m „ K o l e A r t y s t y c z -

n o - L i t e r a c k i m " , o p r zyczynach j e go l e t a r -
gu, o braku instytucj i , k tóra by ł aby 
punk t em z b o r n y m P o l a k ó w (...), k tóra by 
o d d z i a ł y w a ł a t owarzysko , która by bo -
d a j t łumi ła uczucie osamotnienia . Z t e j 
r o z m o w y , miast z w y k ł y c h napomkn ień o 
trudnościach, i n i epodob ieńs tw ie z g od z e -
nia l i c zn i e j s z e j g r omady P o l a k ó w , n a r o -
dzi ła s ię p i e rwsza skra" . O w a p o g a w ę d k a 
mia ła m ie j s ce w mieszkaniu Jana C h e ł -
mińsk i ego (1851—1925) — ma la r za scen 
z epope i napo leońsk ie j , k tó ry w latach 
1899—1915 p r z e b y w a ł w P a r y ż u i dużo 
się udz ie la ł społecznie. W t y m ż e s a m y m 
mieszkan iu sporządzony został 17 s t ycz -
nia 1910 r. akt za łożyc ie lsk i . P ó ź n i e j p o d 
dachem gośc innego malarza bata l i s ty od -
b y w a ł y się w i e l o k r o t n i e w i e c z o r a m i z g r o -
madzen ia c z ł onków T o w a r z y s t w a , po łą -
czone z pop isami ar tys tycznymi . N a t o -
miast bank ie ty , k tó re T o w a r z y s t w o z w y -
k ł o by ło w y d a w a ć k u czc i s z t andarowych 
postaci ko lon i i po lsk ie j , urządzano na rue 
N o t r e - D a m e - d e - L o r e t t e . T u w a r t o odno-
tować , iż z o r gan i zowaną 3 grudnia 1910 r. 
uroczystość w p r o w a d z e n i a się T o w a r z y -
s twa do domu n u m e r dziesięć, uśw ie tn i ł 
s w o i m udz ia ł em j eden z luminar zy po l -
sk ie j nauki , w y b i t n y historyk, S z y m o n 
Askenazy . . 

L u m i n a r z y w i d z i a ł zresztą dom n u m e r 
dziesięć w swo i ch murach n iemało , bo -
w i e m T o w a r z y s t w o Po lsk ie L i t e r a c k o - A r -
t ys tyczne skupia ło w swo im g ron i e n i e -
o m a l same znakomitośc i . P i e r w s z y m j e -
go p re zesem by ł w n u k n i eko ronowanego 
monarchy z Ho t e lu Lamber t , W i t o l d ks ią-

żę Czar to rysk i , admin i s t rac j ę j e g o l o k a -
lu na rue N o t r e - D a m e - d e - L o r e t t e p r o -
w a d z i ł w y k ł a d a j ą c y w Ins ty tuc i e Pas t eu -
ra, E d w a r d Pom ian -Po ż e r sk i , a w l i c z -
bie j e g o c z ł o n k ó w z n a j d o w a l i się m i i . 
g łośny neuro log , Józef Bab ińsk i (1857— 
1932), asystent P i o t r a i M a r i i Cur ie , Jan 
Danysz (1884—1914) o raz W ł a d y s ł a w M i c -
k i ew ic z . T e n ostatni zas iada ł zresztą 
p r z e j ś c i o w o w zarządz i e T o w a r z y s t w a . 

D z i e j e T o w a r z y s t w a Po l sk i e go L i t e r a -
c k o - A r t y s t y c z n e g o w z i ę ł a pod lupę w 
os ta tn im „Roc zn iku Zak ładu N a r o d o w e -
go im i en i a Osso l ińsk ich" A l i n a Ł o n g i e w -
ska, autorka c i e k a w y c h s tud iów o k o -
r espondenc j i Pau la Caz in i Rosy Ba i l l y z 
żoną j ednego z w n u k ó w A l eksandra 
F r ed r y , F e l i c j ą Ska rbkową . Z te j ks iążk i 
d o w i a d u j e m y się, że z i n i c j a t y w y T o w a -
r z y s twa pows ta ł y w 1911 r. d w a ośrodk i 
r o z tac za jące op i ekę „ n a d r obo tn ikami 
po lsk imi , k tó r zy w poszuk iwan iu pracy 
m a s o w o n a p ł y w a l i do F r a n c j i i w p a d a l i 
w sieci n i euczc iwych a g e n t ó w " . B y ł o to 
K o ł o P o m o c y dla P r a c o w n i k ó w Po l sk i ch 
w e F r a n c j i i „ pod l eg ła m u „ P o l o n i a " , 
pe łn iąca f u n k c j ę urzędu poś redn i c twa 
p r a c y " . P o n i e w a ż ob i e t e ins ty tuc j e k o -
rzys ta ły — j a k i n f o r m u j e A l i n a Ł o n g i e w -
ska — z l oka lu T o w a r z y s t w a , prze to m o ż -
na śmia ło pow iedz i eć , że dom n u m e r dz i e -
sięć p r zy R u e N o t r e - D a m e - d e - L o r e t t e by ł 
także ś w i a d k i e m pows tawan i a histor i i 
po l sk iego w y c h o d ź s t w a za robkowego . 

(S. K . ) 
*> Praca ta ukazała się w b ieżącym roku 

nak ładem Ossolineum. 

Dans notre m o n d e po l lué , 
mécanisé , dans l e tourb i l l on 
quot id ien du m é t r o (ou bus ) -
bou l o t -dodo " , nous nous sou-
cions de plus en plus de no - « 
t re f o r m e phys ique . L a r é c r é -
at ion r e v i e n t en f o r c e et ce 
n'est pas seu l ement o n e ques-
t ion de mode , nous en ressen-
tons e f f e c t i v e m e n t l e besoin. 
Nous en par lons avec l e dr 
Te resa Wo lańska , d i rec teur 
du Cen t r e de Récréa t i on de 
l ' A c a d é m i e d 'Educat ion P h y s i -
que à Va r sov i e , qu i a f f i r m e 
que presque chaque ac t i v i t é 
quot id i enne peut d e v en i r une 
récréa t ion dans la mesure où 
nous la fa isons de not re p le in 
gré . C 'est b ien l e c r i t è re p s y -
cho log ique qu i compte . Pa r 
e x e m p l e , en fa i sant des cour-
ses, nous nous f au f i l ons p a r m i 
les gens, nous resp i rons les 
gaz d ' échappement des v o i t u -
res et nous l e f a i sons par d e -
vo i r . P a r con t re -nous al lons 
nous p romene r dans un j a r -
din ou dans une f o r ê t a v ec 
pla is ir . Out re les p romenades , 
i l est r e c o m m a n d é de f a i r e 
des courses en p l e in air sur 
les „ chemins de santé " qui 
ex is tent dans nombre de v i l -
les en Po l ogne . C 'est un spor t 
peu coûteux qui a cet a v a n -
tage que l 'on chois i t s o i -mê -
me les hora i res de l ' en t ra îne -
ment . D 'aut re par t , la r é c r é -
at ion en f a m i l l e est aussi une 
f o r m e de pra t i quer des sports 
qui, plus est, inc i te chaque 
m e m b r e à f a i r e m i e u x que 
les autres. 

s tosować dla r ó ż n y c h k a t e -
gor i i w i e k o w y c h — np. k r y -
k ie t , r ingo , kome tka , „ l a t a j ą cy 
t a l e r z " i inne. 

K t o będz i e s ię z a j m o w a ł 
p o p u l a r y z o w a n i e m g ier r e -
k r e a c y j n y c h ? P r z e d e w s z y s t -
k i m — szikoła, a konkre tn i e 
p r z e d m i o t w y c h o w a n i e f i z y c z -
ne. N o w y p r o g r a m szko ły 
dz i es i ęc io l e tn ie j uwzg l ędn i a 
r e k r e a c j ę nie t y l k o na dziś, 
a l e s tara s ię także p r z y g o t o -
w a ć u c z n i ó w do r e k r e a c j i w 
przysz łośc i , w życ iu doros łym. 

— Jak zatem przygotowy-
wani są studenci do tej roli? 

— D w a lata t e m u w p r o w a -
dz i l i śmy do p r o g r a m u stu-
d iów, z a r ó w n o dz i ennych , jak 
i zaocznych, n o w y p r z edmio t : 
r ek r eac j a i turys tyka . N i e z a -
l e żn i e od tego, od 10 la t n a -
sza ucze ln ia p r o w a d z i s p e c j a -
l i z ac j ę w dz i edz in ie r e k r e a -
c j i , k t ó ra zaczyna s ię na I I I 
r oku s tud i ów i o b e j m u j e 200 
godz in za j ę ć t eo r e t yc znych i 
oko ło 100 godz in p r a k t y k p e -

dagog icznych. P o n a d t o jest 
w p r o g r a m i e hosp i tac ja o -
ś rodków i urządzeń r e k r e a c y j -
nych, p r a k t y k i w a k a c y j n e i 
p r ak t yk i instruktorskie . P o -
dobny p r o g r a m o b o w i ą z u j e też 
ogół s tuden tów — ty l e , że z 
rac j i m n i e j s z e j i lości godz in , 
jest on z m i n i a t u r y z o w a n y . 

— Czy we wszystkich za-
kładach pracy •prowadzone są 
zajęcia rekreacyjne, tzw. 
dziesięciominutówki? 

— N i e w e wszys tk i ch i n ie 
dla wszys tk i ch r o d z a j ó w p r a -
cy, a l e s ta j ą s ię one coraz 
ba rd z i e j powszechne , p r z ede 
ws zys tk im w zakładach, gdz i e 
zatrudniona jest w iększość 
kobiet . Jest t o specy f i c zna 
f o r m a w y p o c z y n k u , s zczegó l -
nie za lecana i chętn ie p r z y j -
m o w a n a przez p r a c o w n i k ó w 
w y k o n u j ą c y c h czynnośc i nu-
żące, monotonne . 

R o z m a w i a ł : 

ŁUKASZ ANDRZEJEWSKI 

c zynku i r e g e n e r a c j i s i ł — po 
każdych ćw i c zen iach kon i e c z -
ny jest prysznic . 

— C o jeszcze, prócz biegów, 
należy lansować? 

— W t e j c h w i l i l ansowana 
jest i będz i e r o z w i j a n a w 
przysz łośc i r e k r e a c j a r u c h o -
w a pod has łem „Spo r t w r o -
dz in ie " . I deą t e j akc j i jest 
i n t e g rowan i e r odz iny p r z e z 
m. in. wspó lną — r o d z i c ó w z 
dz i ećmi — r ek r eac j ę . O c z y -
w i śc i e nie ws zys tk i e f o r m y 
można up raw iać wspó ln i e , bo -
w i e m w r ó ż n y m w i e k u są 
różne za in te resowan ia i r ó ż -
ne po t r zeby , a le np. p ł y w a -
nie, spacery , j azda na nar -
tach, ł y żw i a r s two , w y c i e c z k i 
piesze, r o w e r o w e i s a m o c h o -
d o w e po łączone z mar s z em —• 
to f o r m y , k tó re mogą b y ć u -
p r a w i a n e przez wszys tk ich , 
bez w y j ą t k u na w i e k . W 
z w i ą z k u z tą „ g r u p o w ą " , r o -
dz inną r e k r e a c j ą p o p u l a r y z u j e 
się r ó ż n e n o w e g r y i odg r z e -
b u j e stare, k tó re można z a -



B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
TELEFON: 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
METRO: PONT-MARIE 

T ł u m a c z e n i a 
u r i ę d o w e 

r a i n e w c a l e ] Franc i » 

W Y R O B Y 
P O L S K I E J S Z T U K I 
L U D O W E J 
K i l i m y 0 Bieżnik i 9 Narzu ty 9 Wstążk i 9 N a -
szy jn ik i 9 W y r o b y z drewna : talerze, szkatułki , 
kapl iczki , f i g u r y n k i 9 Kosze i maty ze s łomy 9 
Ceramika ^ Wyc inank i 9 Ręczne ha f t y ^ L a l k i 
w stro jach ludowych Q Bursztyny : naszy jn ik i , w i -
siorki i broszki Q M e b l e zakopiańskie : stoły, ła-wy-
-skrzynie , z y d l e 

K S I Ą Ż K I P O L S K I E 
L i te ra tura klasyczna 9 L i te ra tura współczesna ^ 
Li te ra tura naukowa 9 Encyk loped ie 9 M o d l i t e w -
nik i ^ Ewange l i e ^ A l b u m y k r a j o z n a w c z e i p i ęk -
ne w y d a w n i c t w a ar tystyczne # Śp iewn ik i i nuty 
9 Pow ieśc i dla młodz ieży ^ Ba jk i dla dzieci 9 
Książk i szkolne 9 Zb io ry poe z j i i książki f r an -
cuskich au to rów w języku po lsk im ^ M a p y dro-
g o w e Po lsk i i turystyczne % M a p y w o j e w ó d z t w 
i p lany miast # Pr zewodn ik i 
poleca p o cenach najn iższych 

L A BOUTIQUE-
P O L O N A I S E 
25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Tél. 770-83-37; C.C.P. P A R I S : 189 46 68 

Ponadto posiadamy w sprzedaży: 

P R Z Y B O R Y I Z N A C Z K I 
D L A F I L A T E L I S T Ó W 
Po lsk ie znaczki czyste i s t emplowane 9 K lase r y 
# A l b u m y ^ Ka ta l o g i 0 Abonamen t y znaczków 
polskich 

P O L S K I E P O C Z T Ó W K I 
Ś W I Ą T E C Z N E 
I K R A J O Z N A W C Z E 
P Ł Y T Y P O L S K I E 
„ M a z o w s z e " 0 „Ś ląsk " i inine po lsk ie zespoły ludo-
w e oraz polska muzyka klasyczna ( F r yde r yk Cho -
pin, H e n r y k Wien iawsk i , K a r o l S zymanowsk i ) 0 
Opery : „ H a l k a " i „Straszny D w ó r " Stanis ława M o -
niuszki 9 P ł y t y zespo łów po lon i jnych : Ste fana 
Kub iaka i Boles ława N o w a k a ^ Duży w y b ó r p ły t 
z ko lędami . 

Katalogi i cenniki 

wysy łamy na żądanie bezpłatnie 

iiÏH'/ùVù'ù'ù^iù'i'ii'/h'f/tlitlù'itlIIIIIIIIIttltlilIthi 

23, pue Taitbouł 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée 

IX-èmi 

cl'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S- A. 

Udziela w: 
biécie, tel 
dencyjnie. 

izelklch informacji oso-
elonicznie i korespon-

na towary PK 
i znajomych i 
i wypłaty w 
w miejscu za: 

cenią z FRANCJI do POLSKI 
CO oraz pieniądze dla rodzin 
w Polsce. Dostawa towarów 

gotówce s a dokonywane 
tmieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróiy dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI RKO 
ijbard: jg korzystni 

S 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG—PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 . 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(N iepotrzebne skreślić — R a y e r les mentions Inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

W L o n d y n i e zakończy ł 
się m i ę d z y n a r o d o w y 
turn i e j t en i sowy z c y -
k lu r o z g r y w e k o Grand 
P r i x . W g r z e p o j e d y n -
cze j t r i u m f o w a ł J. C o n -
nors ( U S A ) , k t ó r y p o -
kona ł w f i n a l e s w e g o 
r odaka R . Tannera . 
W o j c i e c h F i bak g ra ł 
doskona le i s toczy ł w 
pó ł f i na l e d r a m a t y c z n y 
p o j e d y n e k z T a n n e r e m , 
p r z e g r y w a j ą c z n im w 
3 setach 2:6, 6:4; 5:7. 
W grze p o d w ó j n e j W . 
F i b a k i B . Go t t f r i ed 
( U S A ) p r z eg ra l i w f i -
na le z parą a m e r y k a ń -
ską R . T a n n e r i S. 
Smi th 6:7; 3:6. P o tu r -
n i e j u l ondyńsk im W o j -
c iech F i b a k w k l a s y f i -
k a c j i G rand P r i x z a j -
m u j e 6 mie jsce , m a j ą c 
582 pkt . 

W K a t o w i c a c h odby ł 
się m i ę d z y n a r o d o w y 
turn ie j s ze rmie rczy , w 
k t ó r y m obok c z o ł o w y c h 
z a w o d n i k ó w polskich 
s ta r towa l i r ep re zen tan -
ci F ranc j i , N R D , Z S R R 
(d rużyna A z e r b e j d ż a -
nu) o raz Be r l i na Zach. 
N a j c i e k a w s z y przeb ieg 
m ia ł tu rn i e j i n d y w i -
dua lny w szabl i . W z i ę ł o 
w n i m udz ia ł 48 z a w o d -
n i ków . W f i n a l e zna la -
z ło się 5 P o l a k ó w o raz 
A g a b e k o w ( Z S R R ) . 
T r i u m f o w a ł B i e rkowsk i , 
A g a b e k o w b y ł p ią ty . 

13 ko l e jka ekstraklasy 
p i ł ka r sk i e j p rzyn ios ła 
z n o w u zm ianę p r z o -
down ika tabel i . Zosta ł 
n im p o n o w n i e Ł K S , 
k t ó r y w y p r z e d z a Śląsk 
W r o c ł a w j e d n y m punk-
tem, a Stal M i e l e c •— 
dwoma . W te j ko l e j c e 
spotkań pad ło k i lka 
n i e oc z ek iwanych w y n i -
k ó w . Wis ła K r a k ó w 
przegra ła z W i d z e w e m 
Ł ó d ź na w ł a s n y m bo i -
sku, Odra Opo l e także 
u s iebie ponios ła po ra ż -
kę z G ó r n i k i e m Zabrze , 
w r es z c i e r ó w n i e ż u s i e -
b ie S zomb i e rk i p o -
kona ły Stal Mie l ec , a 
L e c h P o z n a ń odniós ł 
p i e rwsze z w y c i ę s t w o w 
jes i ennych r o z g r y w k a c h 
pokonu jąc na w ł a s n y m 
boisku R O W Rybn ik . 

M a r e k K e m p i s t y poniós ł j edyną 
porażkę w turn i e ju z mis t r z em 
Europy w a g i c i ężk ie j , A l e k s a n -
d rem Czerszką ( Z S R R ) , pozosta-
łych p r z e c i w n i k ó w z w y c i ę ż a ł 
p rzed czasem. C z w a r t y meda l , 
r ówn i e ż b r ą z o w y , w y w a l c z y ł w 
kategor i i młodszych j u n i o r ó w 
k rakow ian in Stan is ław Z b o r o w -
ski w w a d z e średn ie j . 

W gorsze j sy tuac j i p r zys tąp i l i 
do mis t r zos tw r eprezen tanc i 
Po lsk i w ka tego r i i j u n i o r ó w 
starszych. D w a j z nich — C e -
za ry M a j e w s k i i Janusz Zausz 
nie zostal i dopuszczeni p r z e z l e -
karza do startu z p o w o d u kon -
tuz j i i choroby . Szkoda, bo o b a j 
by l i k andyda t am i na m e d a l i -
s tów. Ostatecznie do f i n a ł u z a -
k w a l i f i k o w a l i się d w a j po lscy 
judocy — H e n r y k Ha ł abuda w 
średnie j i W o j c i e c h R e s z k e w 
ciężk ie j . K i b i c e m i e l i nadz i e j e , 
że chociaż j e d e n z nich w y g r a 
i s tanie na n a j w y ż s z y m stopniu 
pod ium. N ies te ty , P o l a c y tego 
dnia t ra f i l i na z b y t s i lnych 
p r z e c i w n i k ó w i s w o j e w a l k i 
przegra l i . M e d a l b r ą z o w y w te j 
Kategor i i w y w a l c z y ł H e n r y k Z a -
rychta w w a d z e p i ó r k o w e j , k t ó -
r y t y m s a m y m p o w t ó r z y ł s w ó j 
sukces z zesz ło rocznych m i -
s t rzostw Europy w T u r k u ( F i n -
landia ) . T r z e b a j eszcze dodać, 
że z w y c i ę ż y ł on by ł ego mis t r za 
Europy s e n i o r ó w Re issmanna. 

W y s t ę p m ł o d y c h j u d o k ó w na 
łódzk ich mis t r zos twach Europy 
trzeba j e d n a k uznać za udany. 
A ż s i edem m e d a l i to spory plon, 
j ak i e go do t e j po r y n i g d y P o l a -
k o m nie udało się na te j r ang i 
imprez i e zebrać . A t rzeba p a -
miętać , że w katego r i ach jun i o -
r ó w i młodz i e ż y Po l ska od l a t 
za l icza s ię do ś w i a t o w e j c z o ł ó w -
k i judo . I m zaś l epsze zaplecze , 
t y m ba rdz i e j p r a w d o p o d o b n e 
sukcesy w ś r ó d sen io rów . A. by ło 
ich ju ż w kró tK i e j h is tor i i po l -
sk iego j u d o w i e l e ( w t y m roku 
Po l sk i Z w i ą z e k Judo obchodz i 
20-lecie s w e g o istnienia) . R e p r e -
zentanci t e j dyscyp l iny z d o b y w a l i 
już meda l e na i g r zyskach o l i m -
p i j sk i ch ( Z a j k o w s k i s rebro w 
Monach ium, T a ł a j brąz w M o n -
trealu) , t y tu ł y m i s t r z ó w Europy 
sen iorów, meda l e na mis t r zos t - • 
w a c h świata . D y n a m i c z n y r o z -
w ó j t e j dyscyp l iny w K r a j u , c i e -
szące j się w i e l k i m za in t e r e sowa -
n i em młodz i e ży , g w a r a n t u j e 
sukcesy r ó w n i e ż w przysz łośc i . 
Meda l i ś c i z Ł o d z i z a p e w n e ju ż 
w n i ed ług im czasie staną do r y -
w a l i z a c j i z n a j l e p s z y m i sen io ra -
mi . 

W r a c a j ą c do m i s t r zos tw Euro -
py w Ł o d z i t r zeba s tw ie rdz i ć , 
że uk ład s i ł w europe j sk i e j c zo -
ł ówce n i e u l eg ł zmian ie . N a d a l 
potęgą j e s t Z w i ą z e k Radz i eck i , 
k t ó r y m a n i e z w y k l e boga t e r e -
z e r w y . D a l e j F r anc j a , k tó ra o d -
niosła już w i e l e sukcesów na 
aren ie m i ę d z y n a r o d o w e j . Jak 
z w y k l e dob r y ch j u d o k ó w ma 
N R D . Pozos ta ł e pańs twa w y s t a -
w i ł y ek ipy , w któ rych z n a j d o -
w a ł o się z w y k l e 2—3 u ta l en to -
w a n y c h z a w o d n i k ó w , pozosta l i 
p r e z e n t o w a l i na tomias t p r z e c i ę t -
ny poz iom. 

Już następne i m p r e z y m i ę d z y -
n a r o d o w e będą r o z g r y w a n e n ie 
j a k dotychczas w pięciu, l ecz w 
siedmiu ka t ego r i ach w a g o w y c h . 
Będz i e w i ę c e j szans na meda l e . 

( H . J.) 

Medale 

d ż u d o w e j 
macie 

Po lska po raz p i e rws zy by ła 
o r gan i za t o r em mis t r zos tw Euro -
py w judo. I m p r e z a p r z e p r o w a -
dzona została w hal i spo r t owe j 
w Łodz i . W z i ę ł o w n i e j udz ia ł 
ponad 140 j u d o k ó w z 21 państw. 
W a l c z y l i on i o meda l e w dwóch 
kategor iach w i e k o w y c h : jun io -
r ó w młodszych (16—17 la t ) i j u -
n i o r ó w starszych (18—19 lat) . 
P r z e z d w a dni t r w a ł y zac ię te 
w a l k i na matach. Gene ra lny suk-
ces odn ieś l i judocy Z S R R , k t ó -
r z y zdoby l i w sumie aż 14 m e -
dali . D o po t en ta t ów i m p r e z y na -
l e że l i r ówn i e ż reprezentanc i 
F r a n c j i (2 z ło te m e d a l e i 1 s r eb r -
ny) , N R D (2 z ło te ) i Po l sk i (3 
s rebrne i 4 brą zowe ) . Jak z te-
go w y n i k a polscy młodz i j u -
docy odnieś l i spory sukces, k t ó -
ry zosta ł n ieco os łabiony b ra -
k i em na j c enn i e j s z ego meda lu — 
z łotego . 

Już w p i e r w s z y m dniu i m -

Fot. Jan Rozmarynowski 

prezy bardzo dobr ze spisal i się 
jun io r zy młodsi . N a j w y ż e j z 
nich z a w ę d r o w a ł P a w e ł Ba ra -
nowsk i w w a d z e pó ł c i ę żk i e j , 
k tó ry s tanął do os tatn ie j , f i n a -
ł o w e j w a l k i o złoty meda l . Je -
go r y w a l e m by ł r eprezentant 
Z S R R S i e r g i e j K a r ł ó w . Z a w o d -
n ik ten, imponu j ą cy w i e l k ą si-
łą i dośw iadczen i em na macie, 
b y ł z b y t t rudnym r y w a l e m 
dla Po laka , k t ó r y musia ł s ię 
zadowo l i ć s r eb rnym meda lem. 
W j e d n e j z poprzedn ich w a l k 
pokona ł on j ednak przez rzut 
innego j udokę Z S R R , S n i e g o w o -
ja, k tó ry z d o b y ł m e d a l b r ą z o w y . 
P a w e ł B a r a n o w s k i t r enu j e w 
klub ie „ K a d r a " R e m b e r t ó w . 
O b o k niego w mis t r zos twach 
Europy s ta r towa ło d w ó c h innych 
z a w o d n i k ó w z t e go w a r s z a w -
sk iego k lubu — W i k t o r B i e rna -
cki i M a r e k K e m p i s t y . O b a j oni 
w y w a l c z y l i m e d a l e b r ą z o w e w 
swo ich ka tegor iach w a g o w y c h . 

Bardzo p e c h o w o w y l o s o w a ł 
W i k t o r B i e rnack i , k t ó r y już w 
p i e r w s z e j w a l c e z m i e r z y ł s ię w 
w a d z e l e k k i e j z p ó ź n i e j s z y m m i -
s t r zem Europy , F r ancuzem Se r -
ge D y o t i u leg ł m u na punkty . 
W następnych w a l k a c h P o l a k za -
d e m o n s t r o w a ł j ednak w i e l k i e 
moż l iwośc i w y g r y w a j ą c m.in. z 
Ciszkar i s zw i l i ( Z S R R ) . R ó w n i e ż 



Odeszli — 
jeszcze niedawno 

byli w pefni sil 
Z a w s z e z uczuc i em smutku 

odb i e r amy z r ą k l istonosza 
kope r t y z czarną obwódką . 
T y m smutn i e j , k i e d y o t r z y -
m u j e m y z a w i a d o m i e n i a o 
śmierc i ludz i m ł odych i tych, 
k t ó r y ch dobrze zna l i śmy. T a k 
się z ł o ży ło , że w k r ó t k i m sto-
s u n k o w o czasie o t r z y m a ł a m 
k i lka z a w i a d o m i e ń o śmierc i 
osób, k tó re osobiście zna łam 
i k tó re n i e d a w n o jeszcze b y ł y 
w pe łn i sił. 

D w i e kope r t y o t r z y m a ł a m z 
G a n d a w y od F e d e r a c j i K o m -
ba tan tów A l i a n c k i c h w Euro -
p ie — Sekc j a Po l ska . 

Z y g m u n t S z y m c z a k u r o d z o -
ny w Ł o d z i w 1913 roku, ż o ł -
nierz k a m p a n i i w r z e ś n i o w e j , 
k t ó r y przeszed ł ca ł y sz lak bo -
j o w y I D y w i z j i P a n c e r n e j , 
w c z e ś n i e j j eszcze zb i eg ł z n i e -
w o l i n i em ieck i e j . C z ł o w i e k 
o d w a ż n y , ko leżeńsk i , dz ia łacz 

K o ł a K o m b a t a n t ó w , sz tanda-
r o w y . Jeszcze nie tak d a w n o 
w i d z i a ł a m go ze s z tandarem 
p r z y g robach po lsk ich żo łn ie -
r z y w L o m m e l . Z m a r ł w G a n -
d a w i e na serce. 

J e go ko l e ga Franc i s zek W i l l , 
r o d e m z Grodna , em ig ran t z 
Franc j i , w a l c z y ł j ako ochot -
nik w P o l s k i m L e g i o n i e w e 
F r a n c j i w 1940 r., a nas tęp-
nie w y j e c h a ł do A n g l i i do 
D y w i z j i Pance rne j . Z m a r ł t e -
go roku w G a n d a w i e . Jeszcze 
m a m j e go zd j ęc ia i w y w i a d , 
k t ó r y p r z e p r o w a d z a ł a m przed 
r ok i em, k i edy w r ó c i ł z w a -
kac j i w Po lsce , po raz p i e r w -
szy po 40 latach. B y ł cz ło-
w i e k i e m n i e z w y k l e uc z ynnym 
i s z lache tnym. 

M a r c e l a Francaer tsa zna łam 
r ó w n i e ż bardzo dobrze. B y ł 
przez w i e l e lat w i c ep r e z esem 
T o w a r z y s t w a P r z y j a ź n i Be l -

g i j s k o - P o l s k i e j w Wi l l eb r o ek , 
ene rg i c znym, o f i a r n y m dz ia -
łaczem. N i e b y ł o żadnego z e -
brania t o w a r z y s t w a czy i m -
pre zy , na k t ó r e j n ie b y ł by 
obecny. B y ł w i e l k i m s y m p a -
t y k i e m P o l a k ó w i Po l sk i i 
dobrze go zna l i ws zyscy P o -
lacy zamieszka l i w W i l l e -
broek. Z z a w o d u nauczyc i e l 
j ę z yka ang ie lsk iego , in te reso-
w a ł się ż y w o polską histor ią 
i kul turą. Z a swą pracę b y ł 
odznaczony p r z e z R a d ę P a ń -
s twa Z ł o t y m K r z y ż e m Zasługi . 
M a r c e l F rancaer t s zmar ł po 
ope rac j i w paźdz i e rn iku br. 

I z n ó w smutna w iadomość , 
zmar ła żona W ł a d y s ł a w a P i e -
trasa, gó rn ika z Eisden. H e -
lena P i e t r a s - K a l u ż n a by ła 
w z o r o w ą matką , żoną i b a b -
cią. W y c h o w a ł a dz iec i w w i e l -
k i m p a t r i o t y z m i e do Po lsk i . 
Nauczy ł a ich m ó w i ć p o p o l -
sku i wpo i ł a i m po lską k u l -
turę. J e j s yn W ł o d z i m i e r z 
P i e t ras jest z n a k o m i t y m a k t o -
r e m a m a t o r e m p o l o n i j n e g o 
teatru w Eisden. J e j nagła 
śmierć zaskoczy ła wszys tk i ch , 
by ła b o w i e m jeszcze n i e d a w n o 
w pe łn i sił. 

W c z o r a j z n ó w l istonosz 
przyn iós ł m i smutną w i a d o -
mość z Ber ingen . Z m a r ł a 31-
le tn ia K a t a r z y n a C io ł ek , có r -
ka S tan is ława C io łka w i e l o -
l e tn iego dz ia łacza K o m i t e t u 
Rodz ic i e l sk iego . K a s i ę C io ł ek 
r ówn i e ż zna łam bardzo do -
brze . W y s t ę p o w a ł a często j a -
ko t łumaczka z j ę z yka po l -
sk i ego na f l a m a n d z k i , na i m -
prezach p o l o n i j n y c h i innych 
uroczystośc iach. M i m o d w o j g a 
ma łych dz iec i z n a j d o w a ł a za -
w s z e czas na pracę społeczną. 
By ła uzdo ln iona ar tys tyczn ie 
i ba rd zo mi łą d z i ewczyną . K a -
ta rzyna C io łek , żona F r e d d y 
Bosmansa, zmar ła 30 p a ź -
dz ie rn ika br. w St. Janz i e -
kenhuis w Genk . Os ieroc i ła 
d w o j e m a ł y c h dz iec i , r o d z i -
c ó w i męża . 

R o d z i n o m , k t ó r e pon ios ły 
tak bo lesne s t ra ty , r edakc j a 
„ T y g o d n i k a " składa w y r a z y 
se rdecznego wspó łczuc ia . 

( W M ) 

Zygmunt Szymczak 

Franciszek Wi l l 

Katarzyna Ciołek 

Marcel Francaerts (w środku) 

Antologia 
polskiej 
noweli 

w 
języku 

niderlandzkim 
P o raz p i e r w s z y w j ę z y k u n ide r l andzk im, 

k t ó r y m pos ługu je s ię 20 m i n m i es zkańców 
H o l a n d i i i pó łnocne j p r o w i n c j i Be l g i i — 
Flandr i i , ukazała się anto log ia wspó ł c z esne j 
po l sk i e j nowe l i . T o m l i czy 220 stron i z a -
w i e r a u t w o r y m. in. takich p isarzy j a k : S. 
L e m , T . R ó ż e w i c z , H . Wor c e l l , S. M r o ż e k , 

T . H o ł u j , E. Red l ińsk i . W y d a n i e anto log i i 
jest w a ż n y m w y d a r z e n i e m w stosunkach 
ku l tura lnych Po lsk i z k r a j a m i Bene luksu. 
Z te j oka z j i odby ła się uroczystość a k a d e -
m icka w Un iwe r sy t e c i e G a n d a w s k i m , w 
czasie k t ó r e j p r zeds taw iono szerze j ks iążkę. 
W uroczystości w z i ę l i udz ia ł p r z eds taw i c i e l e 
po lsk ich p lacówek w B e l g i i i Ho land i i , w ł a -
dze G a n d a w y oraz szerok ie g rono n a u k o w -
ców i s l aw i s tów f l a m a n d z k i c h i ho l ende r -
skich. I m p r e z a w G a n d a w i e m ia ła s y m b o l i -
czne znaczen ie także i z tego wzg l ędu , ż e — 
jak p r z ypomn iano — miasto to w y z w o l i l i 
p r zed 32 la ty spod h i t l e r owsk i e j o k u p a c j i 
po lscy żo łn ierze I D y w i z j i Pance rne j . 

Ukazanie się wybo ru nowel po niderlandz-
ku oznacza wypełnienie dotkl iwej luki w 
prezentacji polskiej kultury w tej części 
Europy. Obok dobrze tu znanych i cenio-
nych takich jej dziedzin, jak : muzyka, f i lm 
czy teatr, wiedza o polskiej literaturze zw ła -
szcza współczesnej, z braku przekładów, b y -
ła znikoma. Szczególne znaczenie ma fakt, 
iż spora część nakładu książki dotrze do b i -
bliotek szkolnych i miejskich zarówno w 
Holandii, j ak i w e Flandrii. 

U «lawy bal 

Wommelgen 

D z i a ł a j ą c y na t e ren ie B e l -
g i i P o l s k i K o m i t e t O l i m p i j s k i 
z o r g a n i z o w a ł os ta tn io w W o m -
me lgen ( p r o w i n c j a A n t w e r -
p ia ) bal , na k t ó r y p r z y b y ł o 
160 osób. B e l g i j s k i P K O l . m a 
w s w o i m dorobku w i e l e u -
danych imprez , o r g a n i z o w a ł 
r ó w n i e ż z a b a w y taneczne, 
j ednak balu tak udanego j ak 
ten ostatni , n ie b y ł o j eszcze 
n igdy . Zachęcony odn ies io -
n y m sukcesem Po l sk i K o m i -
tet O l i m p i j s k i w Be l g i i p l a -
nu j e już teraz urządzen ie na -
s tępnego balu w marcu p r z y -
sz łego roku. Będz i e on Zw ią -
zany z obchodem 10-lecia is t -
nienia P K O l . w Be lg i i . 



KOLONII 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane p r z e z p r z y -
j ac i ó ł da tk i z o k a z j i z a -
w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich z ł o ży ł y , z w y -
c z a j e m f rancusk im, na 
ce le społeczne ma ł ż eń -
s twa : M o n i q u e M i c h a -
lak — Chr i s t i an L e -
g rand w V i e u x - C o n d é , 
Franço ise Dz i amska — 
H e n r i D r e m i è r e i G i l -
ber te P e t i t — Franço i s 
Szczęśniak w C o n d é -
-sur-Escaut ; C laud ine 
Mo l l e t — J e a n - M i c h e l 
W a c h o w i a k , M o n i q u e 
Kuce ra — Jacky G a w -
l ik, A n n i c k Duroche r — 
Christ ian L e ń s k i i R o -
se lyne Śmig i e l ska — 
Jean-Lou is Co ip in w 
Cresp in ; N a d i n e D u -
par i o i r — J e a n - M a r c 
Kędz i o ra , Chanta i Cour -
bez — Jacques Szarzeć, 
A n n e - M a r i e L e w k o — 
Joë l Descaudin i M o n i -
que B i g d o w s k i — H e n -
r i D e l m e r w A n i c h e ; 
A n n i e Jurasik — C lau -
de Ga l ińsk i w Eca i l l on ; 
A n n i c k Ł u k a s z e w s k a — 
D id i e r Dupe r t w P e c -
quencour t ; Thé r è s e 

N o p p e — Be rna rd W a -
szak w Doua i ; N a d i n e 
M i k o ł a j c z a k — Se r g e 
Machue l l e w V a l e n -
ciennes; M u r i e l l e M i -
chie l — Stan is ław T o m -
c zyk w Lo i son -sous -
Lens ; M a r i e - N o ë l l e Des -
mare t — Pasca l K r ó l 
i M a r i e - T h é r è s e S m o -
l ińska — R o b e r t B ras -
sur w Waz i e rs , J eann i -
ne M a r m e t — Be rna rd 
K o z i o ł w S i n - l e - N o b l e ; 
Pa t r i c i a Z a c e k (Sa l lau-
mines ) — A l a i n C ichy 
w Fouquières- t lez -Lens. 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Lens. Za d ługo le tn ią 
pracę w f i r m i e L a m i -
noirs T r é f i l e r i e s , m e -
da l em v e r m e i l zosta ł 
odznaczony p. M a r i a n 
Micha lsk i i p. K a z i -
mierz J ęd r z e j ewsk i , zaś 
meda l em s r e b r n y m — 
p. F l o r ek i p. L e o n S o -

bański. Z ł o t y meda l o -
t r z yma ł p. C ieszyński . 

Carvin. W f i r m i e 
p r z e m y s ł o w e j Ets. M o -
r in odby ł o się ostatnio 
uroczyste w r ę c z e n i e m e -
dal i p racy zas łużonym 
p r a c o w n i k o m . M e d a l e 
b r ą z o w e o t r z y m a l i m. in. 
p. Matuszak i p. Z i m n y . 

Hersin-Coupigny. W 
ramach dorocznego 
spotkania meda l i s t ów 
pracy w tu t e j s z ym m e -
ros tw ie zosta ł o d z n a -
c zony z ł o t y m m e d a l e m 
p. N o w a k zaś m e d a l e m 
s r e b r n y m p. W a c h a -
czewski , p. D o m i n i a k i 
p. Grabarz . 

D A W C Y 
KRWI 

Flines- la-Raches. S r e -
b r n y m m e d a l e m m i n i -
stra z d r o w i a zostal i o d -
znaczen i ostatnio p. T a -
deusz Jan iszewsk i i p. 
J e a n - M a r i e Syro ta . 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

S an vignes - les -Mines. 
W konkurs ie i n d y w i -
d u a l n y m o mis t r zos two 
k lubu L a Bou l e V e l a y 
w dubletach p. B ła tn ik 
z a j ą ł m i e j s c e 2, p. S ta -
szek 3, p . Szczepański 7, 
p. Z a r ę b a 8, p. M o r a w -
ski 10 i p. T o m a n e k 11. 
R o z d a n i e nag ród odby ło 
się na spotkaniu w sa-
lach p. Micha lsk iego , 
go rącego mi łośnika tego 
sportu. P r z y t e j okaz j i 
n ie obeszło się bez t r a -
d y c y j n e g o po lsk iego b i -
gosu. L u d o w y m i p io -
senkami oraz w s p o m -
n ien iami pop i sywa l i się 
p. B łażn ik i p. Jo jo . 

Vieux-Condé. W p ią -
t y m spotkaniu t o w a r z y -
sk im f i r m y Chrys l e r -
- F r a n c e V.C., l i c zącym 
się do zes tawien ia w y -
n i k ó w ca łorocznych, p. 
M i cha ł N a r w o j z a j ą ł 
m i e j s c e 4, a p. Jean-
- P i e r r e Wando l sk i — 5 
w kat. A . D o b r e w y n i k i 
os iągnął r ó w n i e ż p. Er ie 
P a w l a k , z a j m u j ą c m i e j -
sca 7 i 9 w innych k a -
tegor iach. 

Noyelles-Godault. W 
obecności l icznych de le -
g a t ó w oko l icznych k lu-
b ó w kul tura lnych p r e -
zes s tow. m i ł o śn ików 
g r y s za chowe j L a T o u r 
prend la G a r d e p. I g o 
N o w o r y t a w r ę c z y ł d y -
p l o m y hono rowe za w y -
n ik i ca łorocznych spot-
kań w y r ó ż n i a j ą c y m się 
g raczom. O t r z yma l i j e 
m. in.: p. P i e r r e W r ó -
b l ewsk i , p. G i l be r t B l a -
czak oraz p. Józef C iu -
pek. Zaznaczyć należy , 
że i n d y w i d u a l n y m t ego -
r o c z n y m mis t r zem l ig i 
P . de C. jest w łaśn ie p. 
J. C iupek, k tóremu m i -
m o wszys tko po raz 
drug i n i e udało się zdo -
być g ł ó w n e j nag rody 
k l u b o w e j . P . I go N o w o -
ry ta w w a l c e o nag rodę 
k l u b o w ą za ją ł m i e j s ce 
c zwar t e . 

Escautpont. W ostat-
nich jes iennych spotka-
n iach strzelań t o w a r z y -
skich k lubu S.T.A.R. p. 
S iwu l a z a j ą ł m i e j s ce 
c zwa r t e w strze laniu w 
kat. jun io rów. 

R o e u l x . W p ią t e j tu-
rze cha l l enge 'u strze lec-
k i ego s tow. L a Mouche 
p. Jacques Gadowsk i 
z a j ą ł m i e j s ce 11, u z y -
sku jąc 158 pkt. 

WYBITNE 
WYRÓŻNIENIA 

Dainville. W og łoszo-
n y m konkurs ie na 14 
w y s t a w i e r zemieś ln icze j 
w V incennes pod P a -
r y ż e m ty tu ł na j l epsze -
go r zemieś ln ika F r a n c j i 
w ka tegor i i kamien ia 
c iosanego o t r z y m a ł p. 
F ranc i s zek K l imczak , 
k t ó r emu przyznano z ł o -
ty meda l . 

M I G A W K I 
SPORTOWE 

Lens. W sekc j i a m a -
to rsk i e j k lubu R.C. L e n s 
w y r ó ż n i a j ą się ostatnio 
Synakowsk i , Ra ta j c zak , 
K a l e c k i i Nede l ec . T r e -
n e r e m - op i ekunem sek-
c j i jest b y ł y g racz za -
w o d o w y p. Henr i K o s -
sowski . 

Douchy. D o b r e j k l a -
sy z a w o d o w y ko la rz , 
Robe r t M i n t k i e w i c z , 
z w i ą z a n y kon t r ak t em z 
grupą G i tane , zamie r za ł 
z e w z g l ę d u na p r z y j a ź ń 
s w o j ą z os ta tn im z w y -
cięzcą T o u r de France , 
B e l g i e m V a n I m p e , o -
puścić s w ó j k lub. Jed-
nak za r adą V a n Impe , 
M i n t k i e w i c z o d n o w i ł 
s w ó j kon t rak t z g rupą 
Gi tane . 

Północ Francj i . Jako 
reprezentanc i r e g i ona l -
nego ok ręgu tenisa sto-
ł o w e g o t y p o w a n i zosta-
l i do g rupy m i ę d z y r e -
g i ona lne j J ean -C laude 
K u b i c a z T.T.TJ. Dena in 
i F ranço i s O tuszewsk i 
z T .T . Orna ing , zaś do 
g r u p y nat iona le I I I 
J e a n - L u c Sobczak z 
T .T .C . Dena in . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radośc i Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł ma ł ż eńs twa 
z a w a r l i ostatnio : 

Bé thune : Chr is t iane 
P r u v o s t i Chr is t ian L e -
siak. L i e u - S t . - A m a n d : 
M a r t i n e L a c q u e m e n t i 
J ean -C laude Szczepań-
ski. S a n v i g n e s - l e s - M i -
nes: A n n i c k M u g n i e r i 
R o g e r Kohu t . W ing l e s : 
He l ena Jędrtuch i P a -
tr ick Mâchez . N o e u x -
l e s -M ines : Co le t te Bea l 
i Dan i e l G ł own i a . B i l -
l y - M o n t i g n y : Fab i enne 
Jensz i Dan i e l Fouchard . 
A n z i n : Janina B a g i ń -
ska i Gé ra rd Daur iche . 
Noye l l e s - sous -Lens : M a -
r ia L echenadec i G e o r -
ges K n a p o w s k i . L i é v i n : 
Jacque l ine C i e r zn iak i 
Be rna rd R ime t z . R o u -
v r o y - s o u s - L e n s : N o ë l l a -
Thé r è s e De lska i F r a n -
cis Buczkowsk i . W a -
z iers : A n n e t t e M i k o ł a j -
czak i Dan i e l W i l l e m o t . 
L ens : V i v i a n e Borszczuk 
i A l a i n Kamińsk i . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i się : 

Condé-sur -Escaut : W i -
l i am G w ó ź d ź , Caro l ine 
D y z m a . (Bru i l l e -S t . 
A m a n d ) Cresp in : L a u -
rence Kośc i e lny , F r é d é -
r ic B a j a r d , J e a n - M i c h e l 
K w i t a . L i e u - S t . - A m a n d : 
D a w i d Szczepański . 
I sbergues : I ng r i d S i l i -
kowska . Doua i : Este l le 
Symczak , J é r ô m e M a t y -
siak, J é r ô m e G ł o w a c -
ki. S t . -Va l l i e r : S y l -
v i a A n t o n i e w i c z . V a -

lenciennes : S t e f an Z i ę -
tek. Hémin-Beaumoint : 
F r édé r i c Mos towsk i . P i -
b lange : M a u d C h o j n a -
cka. L e n s : W a l e r i a K a -
c zmarek . Bé thune : Jean 
N o w a k o w s k i , S t e v e N o -
w a k . B r u a y - e n - A r t o i s : 
M a g a l i e Szpoper . St . -
A m a n d : F a n n y B e d -
w a r z . M o n t o i s - l a - M o n -
tagne : A l e x a n d r e K r e -
row icz . M e t z : S téphane 
Garbac iak . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

L i eu -St . -Amand : T e -
kla Kwiatkowska , lat 
79, Dominik Grzegor -
czyk, lat 15. Liévin: Jó-
zef Noculak, lat 46, E d -
mund Szamburski, Jó-
zef Walczak, lat 54. 
Lens: Nicolas Cichow-
ski. Grenay: Mar ianna 
Kramarczyk z domu 
Brózda. Avion: F ran -
çois Gierak, lat 78. 
Lens: Józef Mróz, lat 
42. Saint-Saulve: Józef 
Wachowiak , lat 79. W a -
ziers: Antoni Kubiak, 
lat 60, Teresa Ra ta j -
czak z domu Jóźwiak, 
lat 41. Labuissière: M i -
chał Nowaczyk, lat 50. 
Noyel les-sous-Lens: Ste-
f an Wendziński. Denain: 
François Ziemski, lat 
56. Auchy- les -Mines : 
Józef Kaczmarek. Odo -
mez: Anna Włodarczak 
z domu Mańczak. Con -
dé-sur-Escaut: Teodor 
Wiśniewski , Hcnin-
Beaumont: Adalbert S i -
kora, medalista pracy, 
lat 76. Noeux - l e s -M i -
nes: Siegfried Buliński, 
kombatant A.F.N., lat 
43. Divion: Mar ianna 
Wojtas iak z domu Je-
rzykowska. Annay - sous -
Lens: Raymonde W i n -
dak z domu Housieux, 
lat 59. Bruay -en -Arto i s : 
Michał Nowaczyk. Ha i l -
licourt: Jan G ą s o w -
ski. Uckange -Va range -
ville: Henriette Cieplu-
cha z domu Usson. 
Crehange: Mar i a Z a r -
kowska, lat 63. San -
vignes- les-Mines: M a -
ria G rabowska z domu 
Morozyk, lat 80. F lo -
rance-Potigny: W ł a d y -
s ław Fudaler, lat 46. 
Roncourt: Józef W r o ń -
ski, lat 42. Mćr icourt -
Coron: Bronis ława Jo-
drzejak z domu K u b a -
cka, lat 83. Ang re s -L i é -
vin: Helena Staniczek. 
Guesnain: Bernard 
Szafrański, lat 57. 
Lourches: Mi lada K a -
puścik z domu Kalina, 
lat 79. Knutange-Metz : 
Jadwiga Skalej z domu 
Mucha, lat 77. 



DU 11 AU 17 DECEMBRE 

PREMIERE C H A I N E 

et 

d i -

d i -

d i -

R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 13.35 ( l u n d i , j e u d i 

v e n d r e d i ) 
A L A B O N N E H E U R E — 18.05 ( s a u f s a m e d i e t 

m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.35 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.40 ( s a u f s a m e d i e t 

m a n c h e ) 
F E U I L L E T O N ( N O N C O M M U N I Q U E ) — 19.05 ( s au f 

m e d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e 

m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 ( sau f sa-

m e d i e t d i m a n c h e ) 
E H B I E N R A C O N T E — 19.47 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 11 D E C E M B R E 
12.47. J e u n e s P r a t i q u e 
13.35. R e s t e z d o n c a v e c nous . . . l e s a m e d i 
17.30. L e m o n d e d e l ' a c c o r d é o n 
18.05. T r e n t e m i l l i o n s d ' a m i s 
18.40. M a g a z i n e A u t o M o t o 
19.13. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
5*0.30. N u m é r o U n : J o e D a s s i n : 
21.35. . . M a c C o y " ( n ° 4) 
D I M A N C H E 12 D E C E M B R E 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. M a g a z i n e d u d i m a n c h e 

V i v e l e c i r q u e 
L e s r e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 

15.35. D i r e c t à la U n e 
18.45. T é l é - f i ] m : F a s t e s s o n o r e s d e la v e n e r i e 
19.15. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.30. „ L ' A f f a i r e C r a z y C a p o " — 

J a m a i n 
22.00. Q u e s t i o n n a i r e 
L U N D I 13 D E C E M B R E 
13.50. L e s a n r è s - m i d i de T F 1 
14.15. . . M a î t r e e t v a l e t s " ( n ° 11) 
17.35. L a F r a n c e e s t à v o u s 
20.30. T . ' A v e n i r Hu F u t u r : ( f i l m 
M A R D I 14 D E C E M B R E 

I . ° s a p r è s - m i d j T F i 
14.45. . . M a î t r e s e t v a l e t s " ( n ° 12) 

V a r i é t é s : G u y B ^ a r t 
. . L e s i d é e s "et l e s h o m m e s " 
T e L i v r e d u m o i s 

M E R C R E D I 15 D E C E M B R E 
13.27. L e s V i s i t e u r s m e r c r e d i 
20.30. . . F r a n ç o i s l e C h a m p i " 
2^.on. E m i s s i o n mértir?>le „ L e r ê v e " 
J E U D I 16 D E C E M B R E 
13.50. O h i e o t i f s a n t é 

T e s 24 i e u d i s 
. .Ta P ê c h e m i r a c u l e u s e " : „ A n t o i n e t t e " ( n ° 6) 
T ' E v é n e m e n t 
A l l o n s au c i n é m a 

V E N D R F D T 17 D E C E M B R E 
1A.25. „ M a î t r e s e t v a l e t s " ( n ° 13") 
17.30. , . La G r a n d e C o c o t t e " 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r ' , .La R a b o u i l l e u s e " 

13.20. 
14.00. 

20.30. 
21.25. 
22.25. 

14.00 
20.30. 
21.39 
22.35 

u n f i l m d e P a t r i c k 

n o n c o m m u n i q u é ) 

„ A l b e r t C a m u s " 

DEUXIEME C H A I N 
M A G A Z I N E R E G I O N A L — 13.35. (sau.- s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00, 15.00, 16.00, 17.00 E T 

18.45 ( s au f s a m . e t d i m . ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.05 ( s au f s a m e d i , e t — 

d i m a n c h e ) 
„ L E S R U E S D E S A N F R A N C I S C O " — 15.05 ( s au f sa-

m e d i , d i m a n c h e e t m e r c . ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 15.50 ( s au f s a m . , d i m . 

e t m e r o . 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.35 ( l u n d i , m a r d i 

e t m e r c r e d i ) 
A U C O E U R D E S C H O S E S — 18.35 à o a r t i r d u j e u d i 16/12 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( s au f l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i -

m a n c h e ) 
P R O G R A M M E N O N C O M M U N I Q U E — 19.44 
J O U R N A L D E L ' A 2—20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 11 D E C E M B R E 
12.30. A v o s m a r q u e s 
13.00. J o u r n a l d e L ' A 2 
13.45. L ' A u b e d e s h o m m e s 
14.35. L e s j e u x d u s t a d e 

17.10. C ' e s t p o u r r i r e 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L e s M y s t è r e s d e L o u d u n " 
22.05. L e s g e n s h e u r e u x o n t u n e h i s t o i r e 
22.45. D r ô l e d e b a r a q u e 
D I M A N C H E 12 D E C E M B R E 
11.00. S k i : d e s c e n t e h o m m e s à V a l - d ' I s è r ë 
12.00. E c r a n B l a n c , R i d e a u R o u g e 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.30. „ K i m e t C i e " . ( n ° 13) 
14.00. M o n s i e u r C i n é m a 
14.50. „ L e s a v e n t u r e s d e T o m P o u c e " d e G e o r g e P a u l 
16.19. D e s a n i m a u x e t des h o m m e s 
17.09. R é s u l t a t s s p o r t i f s 
17.13. J e u x : C h a c u n c h e z so i 
18.05. S u p e r J a i m i e ( n ° 13) 
19.00. S t a d e 2 
20.30. R é c i t a l 
21.30. „ R u s h " ( n ° 3) 
22.20. I . N . A . „ L e s I n d i e n s a m é r i c a i n s " 
L U N D I 13 D E C E M B R E 
13.50. C h a n t e u r s e t m u s i c i e n s d e s r u e s 
20.30. L a t ê t e e t l e s j a m b e s 
21.55. L e s a n n é e s b o n h e u r 
22.30. L ' H u i l e sur l e f e u 
M A R D I 14 D E C E M B R E 
13.50. J o u r n a l d e s s o u r d s e t des m a l - e n t e n d a n t s 
20.30. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : „ L ' A v e u " — u n f i l m d e 

G a v r a s 
M E R C R E D I 15 D E C E M B R E 
13.40. M e r c r e d i a n i m é 
15.05. L ' A v e n t u r e es t a u b o u t d e l a r o u t e 
15.50. U n sur c i n q 
20.30. „ K o j a k " ( n ° 13 e t f i n ) 
21.30. C ' e s t - à - d i r e . 
23.10. P o u r a d u l t e s , é m i s s i o n d e F r . C h a l a i s 
J E U D I 16 D E C E M B R E 
10.02. J o u r n a l d e l ' A 2 
10.17. L a F r a n c e à v i l l a g e s d é c o u v e r t s 
10.20. S k i — S l a l o m s p é c i a l d a m e s à C o r t i n a 
11.00. S k i ( s u i t e ) 
12.38. D e s s i n a n i m é 
12.45. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.05. L a F r a n c e à v i l l a g e s d é c o u v e r t s 
13.50. A c c o r d é o n s e n b a l l a d e 
19.44. F o r m a t i o n s P o l i t i q u e s : O p p o s i t i o n 
20.30. D r a m a t i q u e „ B a r t l e b y " d e M . R o n e t 
21.4t. L ' â m e d e p o è t e 
V E N D R E D I 17 D E C E M B R E 
10.12. J o u r n a l d e l ' A 2 
10.17. L a F r a n c e à v i l l a g e s d é c o u v e r t s 
12.25. S k i — d e s c e n t e M e s s i e u r s à V a l G a r d e n a 
12.45." .Tourna i d e l ' A 2 
13.05. L a F r a n c e à v i l l a g e s d é c o u v e r t s 
13.50. J o u r n a l d e s sou rds e t des m a l - e n t e n d a n t s 
20.25. D e s s i n s a n i m é s 
20.40. . . L e s B r i g a d e s du t i g r e " ( n ° 2) 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.35. M u s i o u e d e nu i t 
23.00. C i n é - C l u b : „ J e a n d e l a L u n e (1931) 

TROISIEME C H A I N E - COULEUR 
12 15—18J.5 B E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
F R 3 J E U N E S S E — 78.45 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 ( s a u f l e d i m . ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m . ) 
T R I B U N E L I B R E —19.40 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E S J E U X D E 20 H E U R E S — 20.00 ( s au f S a m . e t d i m . ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 11 D E C E M B R E 
19.40. U n n o m m e , u n é v é n e m e n t 
20.00. c a v a l c a d e 
20 30 , J o e y " é m i s s i o n d e la B B C 
D I M A N C H E 12 D E C E M B R E 
11.00. A é c r a n s o u v e r t s 
U 30. I m m i g r é s p a r m i n o u s 
17.35. F R 3 J e u n e s s e 
17.50. „ M é d i t e r r a n é e " r e p r i s e d e l ' é m i s s i o n d u 10 d é -

c e m b r e 
18.45. S p é c i a l D O M — T O M 
19.00. H e x a g o n a l 
19 55 S p é c i a l s p o r t s de M i c h e l D r h e y 
20.05. „ F l è c h e N o i r e " — ( 3 è m e s é r i e , 2e é p i s o d e ) 
20.30. L ' H o m m e e n q u e s t i o n 
21 30 A s p e c t s d u c o u r t - m é t r a g e f r a n ç a i s 
22 20 C i n é m a d e M i n u i t ( N ) .« 

f i l m d e V i c t o r F l e m i n g 
L U N D I 13 D E C E M B R E 
20.30. C i n é m a P u b l i c : 

„ T e x a s n o u s v o i l à " ! 
M A R D I 14 D E C E M B R E 
20 30 W e s t e r n s , F i l m s P o l i c i e r s . A v e n t u r e s : 

„ L e s a v e n t u r e s d e T a r z a n à N e w Y o r k " 
M E R C R E D I 15 D E C E M B R E 
18.10. A m p h i - C n a m 
20 30 C i n é m a 16: „ V o i c i l a f i n m o n b e l a m i 
J E U D I 16 D E C E M B R E 
20 30 L e s g r a n d s n o m s d e l ' H i s t o i r e du C i n é m a : 

„ Q u i n z e j o u r s a i l l e u r s " — u n f i l m d e V i n c e n t e 
M i n n e l l i 

V E N D R E D I 17 D E C E M B R E 
20 30 V e n d r e d i . Fa i t s d i v e r s 
21 30 M é d i t e r r a n é e : „ V e n i s e , l ' e m p i r e d e s m a r c h a n d s " 

„ P i l o t e d ' e s s a i " u n 

W Y M I E N I A M Y 

K O R E S -

P O N D E N C J Ę 

J A N U S Z K W A Ś N Y — ul . P r z o -
d o w n i k ó w P r a c y 11/25 . 85-843 B y d -
goszcz — od d łuż szego c z a s u us i -
ł u j e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
R o d a k a m i z F r a n c j i , B e l g i i i H o -
landi i , lecz bezskutecznie , w i e -

rzy, iż uda m u się cel os i ągnąć 
za p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a . 
Jego z a i n t e r e s o w a n i a to między 
i n n y m i : m u z y k a , sport . tu rys ty T 
ka . pod róże , z b i e r a w i d o k o w k i 
k o l o r o w e , m a p y i p ły ty . C h ę t n i e 
p o d y s k u t u j e na i n t e r e s u j ą c e te -
maty . O c z e k u j e n a p r opozyc j e . 

A N D R Z E J W E S O Ł O W S K I — 
skrytka pocz towa 246, 50-95» 
W r o c ł a w — uczeń szko ły średnie.; 
( lat 19), p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć 
z m łodz i eżą p o l o n i j n ą z F r a n c j i , 
Be lg i i i H o l a n d i i na temat p r o -

b l e m ó w ż y c i o w y c h m ł o d e g o p o -
ko len ia o raz p r a c y i w y p o c z y n k u 
po p r a cy . O d p o w i e na k a ż d y list. 

M I K O Ł A J K N A S T — P a z j i a û 2, 
Pos te -Res tante — chętnie n a w i ą ż e 
i n t e r e su j ą cą k o r e s p o n d e n c j e z 
k o l e ż a n k ą z F r a n c j i . Z w y k s z t a ł -
cenia jest ekonomis t ą , m a 31 lat, 
i n t e r e s u j e s ię m u z y k ą , f i l m e m , 
ks iążką , k u l t u r ą i sz tuką . Z n a 
3 j ęzyk i o b c e : n i emieck i , r o s y j -
ski, czeski, obecn ie uczy się j ę -
z y k a f rancuskieg -o . B y ł b y w d z i ę c z -
ny, g d y b y k toś d o n i e g o napisa ł . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 
6.00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7.00— 8.00 31, 41, 

25, 
31 
31, 
31, 

11.30—12.00 
13.00—14.00 
15.00—15.30 
16.30—17.30 

200 m 
13.00—18.30 41 i 49 
20.30—21.00 41 i 
21.30—22.00 
23.03—00.00 

200 m 75 
31 i 41 m 
i 41 m 
41, 49 m 
41, 49, 75 

m 

P O L E C A M Y 

49 m 
31, 41 \ 49 m 
219,8 m, 249 m 1 
367 m 

S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ą — 7 .00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

® p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00 .03 

® A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7 .00 i 17 .30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 2 1 . 3 0 

® A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21 .30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

H A D I O -
V A R S O V 1 E 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7 .30 31 ,01 m 4 1 , 1 8 m 
41 ,27 m 

1 3 . 3 0 — 1 3 . 0 0 31 ,50 m 4 2 , 1 1 m 
1 9 . 0 0 — 1 9 . 3 0 31 ,45 m 4 1 , 1 8 m 
2 1 . 0 0 — 2 1 . 3 0 4 1 , 1 8 m 4 8 , 7 4 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 4 9 , 2 2 m 75 ,85 m 

2 0 0 m 
2 2 . 3 0 — 2 3 . 0 0 4 1 , 1 8 m 4 8 , 7 4 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 2 1 . 0 0 e t 
21 .30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22 .30 a i n s i q u e j e u d i à 7 .00 
e t 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21 .00 e t 2 1 . 3 0 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19 .00 e t 2 2 . 3 0 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 2 2 . 3 0 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i d u m o i s 
à 21 .00 e t 2 1 . 3 0 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21 .00 e t 2 1 . 3 0 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s à 2 1 . 0 0 e t 2 1 . 3 0 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 2 1 . 0 0 
e t 21 .30 . 



Ja n a d Wisłą 
gardy w pe łn i u sa t y s f akc j o -
nowała ame rykańska o rk i es -
tra G i la Evansa . Do n a j b a r -
dz i e j k o n t r o w e r s y j n i e p r z y j ę -
tych należał sk ra jn i e a w a n -
g a r d o w y f rancusk i k w a r t e t 
Be rnarda Luba ta . K u l m i n a -
c y j n y m o m e n t f e s t i w a l u n a -
stąpił w j e go p r zedos ta tn im 
dniu, k i edy to z a j ą ł m i e j s c e 
na estradz ie sekstet B e n n y 
Goodmana , n ie k o r o n o w a n e g o 
K r ó l a Sw inga , k t ó r emu n a w e t 
n a j b a r d z i e j zaprzys i ę żen i p r z e -
c iwn icy t r a d y c j i nie m o g l i 

o d m ó w i ć mis t rzos twa . I , na 
zakończen ie , j eszcze j eden 
pr zeds taw ic i e l ame rykańsk i e go 
jazzu — u w a ż a n y za godnego 
następcę A rms t r onga , c za rno -
skó ry t r ębacz W a l l a c e D a v e n -
port . 

Są to muzycy , k t ó r z y — o -
bok w i e l u po lsk ich — by l i 
n a j w i ę k s z y m i i n d y w i d u a l n o ś -
c iami t ego rocznego „Jazz 
Jambo r e e " . 

Zdjęcia: 
LONGIN W A W R Y N K I E W I C Ż 

W a r s z a w s k i e f e s t i w a l e „Jazz 
J a m b o r e e " z y ska ł y zas łużenie 
rangę w y d a r z e n i a w m i ę d z y -
n a r o d o w y m św iec i e m u z y c z -
nym. W okres i e b o w i e m 4—5 
dni p o j a w i a s ię t a m w i ę c e j 
znakomi tośc i n i ż m o ż n a p o -
t em usłyszeć p r z e z resz tę s e -
zonu. N a rangę w a r s z a w s k i c h 
„Jazz J a m b o r e e " r zu tu j e też 
poz i om po l sk i ego jazzu i j e go 
mie j sce w świec ie . M o ż l i w o ś ć 
wys t ępu w r a z z j e d n y m z 
polskich z espo łów czy so l i s t ów 
s tanowi dla n i e j e d n e g o a r t ys -
ty zachętę d o p r z y j a z d u do 
W a r s z a w y . N i e jest też spra-
w ą p r zypadku , ż e w łaśn ie 
Po l sk i emu S towar zys z en iu 
J a z z o w e m u M i ę d z y n a r o d o w a 
Fede rac j a p o w i e r z y ł a w y d a -
wan i e s w e g o o r ganu p r a s o w e -
go — „Jazz F o r u m " . 

In t ensywność i jakość w y -
darzeń na estradach s taw ia 
P S J w r zędz i e n a j a k t y w n i e j -
szych o r gan i za t o r ów t e j d z i e -
dz iny dz ia ła lności w Polsce . 
P r z e j a w i a s ię to n i e t y l ko 
p r zy odśw i ę tnych okaz jach , za 
j ak i e na leży uznać „Jazz J a m -
boree " , ale i na co dz ień. 
W y s t a r c z y w y m i e n i ć n i e d a w -
ne w i z y t y ork iestr Stana K e n -
tona i W o o d y H e r m a n a czy 
p iosenkark i Robe r t y F lack . 
Z ka lendarza k r a j o w y c h 
imprez j a z z o w y c h na se-
zon 1976—1977 w y b i e r z e -
m y dla p r z yk ł adu m i ę -
d z y n a r o d o w y konkurs p i an i -
s tyczny im. M i e c z y s ł a w a K o -
sza w Ka l i szu , „ O l d Jazz 
M e e t i n g " w W a r s z a w i e , ka t o -
w i ck i e „ I m p r e s j e j a z z o w e " , 
w r o c ł a w s k i „Jazz nad O d r ą " , 
Lube lsk ie Spotkania W o k a -
l istów, u r ządzany w k i lku 
miastach „Jazz Jantar " . 

X I X Fes t iwa l „Jazz J a m -
bo r e e " z pewnośc ią nie za -
w iód ł o c zek iwań tys ięcy en -
tuz jas tów t e j imprezy . I w 
tym roku nie zabrak ło ś w i a -

t o w e j c z o ł ówk i w y k o n a w c ó w . 
Jako p i e r w s z y uczestnik „Jaz z 
Jamboree 76" w y s t ą p i ł c zo ł o -
w y b r y t y j s k i zespół jazzu t r a -
d y c y j n e g o pod k i e runk i em 
H u m p h r e y a Ly t t e l t ona . N a -
stępnego dnia en tu z j a zm w y -
wo ła ł k lasyk bluesa -— A m e -
r ykan in M u d d y Wate rs . Z a 
jeden z c i ekawszych z e spo ł ów 
uznano radz i eck i e t r i o W i a -
czes ława Gan ie l ina , z p o w o -
dzen iem łączące e l emen t y 
jazzu t r a d y c y j n e g o i n o w o -
czesnego. M i ł o ś n i k ó w a w a n -

Bernt Rosengren — Szwecja Jazz Band Bali Orchestra — Polska 



NA ESTRADZIE 

udanych premier 
To ona zachwycała kiedyś 

ludową piosenką „Ej przele-
ciał ptaszek", która do dziś 
pozostaje w repertuarze Ze-
społu Pieśni i Tańca „Ma-
zowsze". A ten utwór, jak i 
wiele innych poznał cały 
świat. Na każdym koncercie, 
pod wszystkimi szerokościa-
mi geograficznymi, zbierała 

młodziutka solLstka Irena 
Santor za swój piękny, dźwię-
czny głos i pełną liryzmu in-
terpretację, ogromne brawa. 
.,Mazowsze" było dla niej nie 
tylko domem rodzinnym, ale 
i znakomitą szkołą. Nie tylko 
muzyki, ale i dobrego smaku. 
Tu poznała dobrze prawa 
rządzące estradą. 

Trudno było jej rozstać się 
z mazowszańską wielką ro-
dziną. Tutaj sławę miała za-
pewnioną. Obdarzona jednak 
prawdziwym talentem, po-
stanowiła popróbować samo-
dzielności piosenkarskiej. U-
twierdzili ją w tej decyzji 
przyjaciele. I teraz nadal 
,.Mazowsze" może chwalić się 

swą wychowanką. Wygrała. 
Wkrótce stała się jedną z 
najpopularniejszych piosen-
karek polskich. 

Nie goni za nowinkami. 
Śpiewa raczej w sposób tra-
dycyjny. Lubi piosenki melo-
dyjne, nie tylko nastrojowe, 
ale także żywe, rytmiczne. To 
co je łączy, to co nadaje ton 
każdemu recitalowi, można 
jednak nazwać wspólnym 
mianownikiem: polski klimat. 
Pod każdym względem pozo-
stała wierna mazowszańskim 
tradycjom. Bliskie są jej prze-
de wszystkim te współczesne 
piosenki, które wyrastają z 
gieby rodzimej. 

Niektórzy dziwią się, a na-
wet zarzucają piosenkarce, że 
się nie zmienia, że pozostaje 
zawsze przy tym stylu, który 
przyjęła od pierwszego wejś-
cia na estradę. Artystka od-
powiada wtedy, że trudno 
zmienić swoją osobowość. A 
styl piosenkarski to jest prze-
cież odbicie indywidualności. 

Piosenkarka nie odczuwa 
potrzeby ruchu na scenie. 
Przyjęła raczej statyczny spo-
sób bycia. A cały dynamizm 
wyraża głosem, interpretacją 
tekstu. „Mazowsze" nauczyło 
ją bardzo poważnego stosun-
ku do estrady. Stale doskonali 
swoje rzemiosło piosenkarskie. 
Bez tego nie utrzymałaby się 
tak długo w śpiewającej czo-
łówce. 

Ten typ piosenkarstwa, jak-
by to można określić — uni-
wersalnego, mającego trwałe 
wartości, sprawia, że piszą 
dla niej chętnie najlepsi kom-
pozytorzy i autorzy. Wiedzą 
0 tym dobrze, że gdy Irena 
-Santor zaśpiewa ich piosen-
kę, na pewno nie przejdzie 
ona bez echa, nie zgaśnie jak 
meteor, lecz wejdzie na stałe 
do śpiewnika. To jest piosen-
karka, z którą warto wiązać 
pierwsze wykonania, piosen-
karka udanych premier. 

Na jej recitalach zasiadają 
słuchacze w różnym wieku i 
to też świadczy o niezawod-
ności tego rodzaju sztuki es-
tradowej, jaki uprawia. Cho-
ciaż nie biega z mikrofonem, 
nie wdzięczy się do publicz-
ności, nie używa żadnych, po-
za piosenkarskimi, sposobów, 
aby zwrócić na siebie uwagę 
za wszelką cenę, nawiązuje 
bez trudu łączność z publicz-
nością, zarówno w Kraju jak 
1 za granicą. Zdobyła już 
cztery Złote Płyty, co świad-
czy o tym, że fjubliozność 
znajduje stale przyjemność w 
słuchaniu jej piosenek. A to 
jest przecież najważniejsze. 

BARBARA HENKEL 

Zd jęc ie : 

Z O F I A N A S I E R O W S K A 


